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Od Redakcji

Zamysł wydrukowania wspomnień o Profesorze Nováku towarzyszył uczniom i przyjaciołom od pierwszej sesji naukowej zorganizowanej w maju 1973 r. dla uczczenia Jego pamięci w rocznicę śmierci.

Komisja Urbanistyki i Architektury Oddziału PAW w Krakowie oraz jej Sekcja Architektury Krajobrazu - której Profesor był założycielem -organizuje odtąd doroczne majowe sesje poświęcone problematyce ochrony i kształtowania krajobrazu. Ich wątki ideowe nawiązują do myśli i osoby jej wieloletniego Przewodniczącego, którego pamięć wśród uczestników jest zawsze żywa.

Dziesiąta rocznica śmierci 19 czerwca 1982 r. skupiła w trudnych chwilach stanu wojennego tylko najbliższe grono, w rodzinnym domu Profesora, w staropolskim dworze w Tarnawie. Na portyku umieszczono tam pamiątkową tablicę. Z tej też okazji zebrano wspomnienia i refleksje przyjaciół i uczniów oceniających wpływ idei i osobowości Zygmunta Nováka na ich działalność.

Niniejsza publikacja wiąże się z zamierzoną, w 1992 roku kolejną sesją - organizowaną wspólnie przez wyż. wym. Komisję i jej Sekcję Oddz. PAN w Krakowie oraz Wydział Architektury Politechniki Krakowskiej - poświęconą kontynuacji myśli Zygmunta Nováka jako Twórcy Krakowskiej Szkoły Architektury Krajobrazu. Wspomnieniami, o których mowa, opublikowanymi w części I pragniemy uczcić pamięć Profesora i spełnić zamysł od dawna noszony w sercach.

Wznowiony przez wydawnictwo Politechniki Krakowskiej w 1979 roku skrypt Zygmunta Nováka pt. "Planowanie regionalne i udział w nim architekta", staraniem dr arch. Ludmiły Flagorowskiej, przy konsultacji prof. dr. hab. arch. Janusza Bogdanowskiego - wydanie II zmienione w stosunku do pierwotnego z 1950 r. - dziś już niestety jest wyczerpany.

Dlatego pragniemy znów przybliżyć myśli Zygmunta Nováka i ich urealnianie się zarówno w skali wielkoprzestrzennych założeń krajobrazowych, jak i w zakresie rozwoju teorii. Czerpiąc z listów, trudno dostępnych druków bądź nie publikowanych tekstów Profesora - pokazano w części II zarówno przykłady Jego zrealizowanych wielkoprzestrzennyoh koncepcji: zapory Rożnowskiej i Jurajskiego Parku Krajobrazowego, jak i zarys ostatniego Jego pomysłu dotyczącego Kopca Oświęcimskiego.

Zygmunt Novák kraj obraz traktował zarówno jako ideę, jak i jako zadanie. Uważał, że trzeba "widzieć krajobraz jako zewnętrzny obraz kraju" poprzez jego wnętrza. Widzieć krajobraz jako wnętrza - "począwszy od izby, poprzez dom, osiedle, do regionu, kraju, kontynentu, aż do biosfery". Czerpiąc ze źródłosłowu pojęcia wnętrze /wątroba, serce/ myślał też o wnętrzu człowieka i jego osobowości. Człowieka, który nadaje treść swemu otoczeniu, który kształtuje wnętrza krajobrazu. Twierdził, że "krajobraz jest wyrazem humanizacji lub dehumanizacji życia". Rozumiał też wnętrza jako "pojęcie bytu organicznego, tkwiącego w społecznościach innych bytów" /ekologia/. Traktował więc krajobraz organicznie jako "przede wszystkim siedlisko wiążące wszystkie elementy ogromną ilością wzajemnych zależności, jako twór arcyekonomii". Dlatego tak bliskie stało mu się hasło "Ziemia woła". Pisał, że "wiąże się ono ściśle ze środowiskiem życia, ale nie mieści się tylko w biologicznym ujęciu"; Pisał, że "chodzi o dziedzictwo kulturalne wrośnięte jak gniazdo w środowisko naturalne". Przy tym wymagał traktowania krajobrazu w jego dynamice rozwoju. Inwentaryzację krajobrazu zalecał ujmować nie statycznie, ale jako "rejestr zdarzeń w danej chwili i miejscu". Na tym też chciał oprzeć edukację powszechną o "architekturze życia i krajobrazu", poprzez "ilustrację zdarzeń szczególnie kształtujących krajobraz w ich stawaniu się oraz w zestawianiu: "złe - dobre" i dlaczego? W skrypcie "Architektura krajobrazu" dał program zadań.

Profesor pisał: "Jak przestrzeń - obszarów, tak czas - w pojęciu okresu tworzenia - jest wielką wspólnotą pokoleń, tym dla nas płodniejszą, im wycinek własny szerzej zdołamy zazębić z sąsiednimi wycinkami ojców naszych i synów, wedle mądrych i subtelnych granic". Niniejsze skromne ramy wydawnicze zmusiły do ograniczonego wyboru tekstów Profesora do tych kilku haseł. Ale opublikowanie wszystkich dzieł jest zobowiązaniem dla uczniów Jego Szkoły i zapewne doczeka się realizacji. Bo myśli Jego, formułowane jeszcze w półwieczu, wciąż nas wyprzedzają.

Maria Łuczyńska-Bruzda


CZĘŚĆ I WSPOMNIENIA O PROFESORZE


TEKA KOMISJI URBANISTYKI I ARCHITEKTURY, T. VII (1973)




KRONIKA




MARIA DIENWEBEL

ODSZEDŁ PROFESOR NOVÁK — TWÓRCA KRAKOWSKIEJ SZKOŁY ARCHITEKTURY KRAJOBRAZU
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Profesor Zygmunt Jan Novák




Pozostanie w naszej pamięci życzliwie uśmiechnięty, stąpający po ziemi ostrożnie, jakby się obawiał, żeby nie podeptać trawy, zawsze stroskany, czy nie zabiera komuś miejsca... Zapamiętamy Go także przemawiającego żarliwie, silnym głosem i mocnymi słowami przekazującego swoje myśli.

Profesor Zygmunt Jan Novák był prekursorem kierunku architektury krajobrazu w nowoczesnym jej rozumieniu. Walczył niezłomnie w obronie człowieka, przyrody, ładu i piękna. W takim duchu wychowywał wiele pokoleń architektów będąc profesorem Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej, gdzie prowadził Zakład Planowania Krajobrazu i Terenów Zielonych w Katedrze Planowania Przestrzennego. Zjednywał dla swych idei coraz większe grono sprzymierzeńców, działając jako członek Komisji Urbanistyki i Architektury O/PAN w Krakowie oraz Przewodniczący jej Sekcji Architektury Krajobrazu, której był inicjatorem. Dla wszystkich, którzy z Nim współpracowali — był niedościgłym wzorem bezinteresowności i siły przekonań, poczucia odpowiedzialności i etyki zawodowej.

Po odejściu na emeryturę otwarł swój dom: dworek w Tarnawie stał się siedzibą Sekcji, miejscem doniosłych treści, niezapomnianych spotkań. Osiągnięciem Jego życia było to, że stworzył szkołę. Wzbogacał swą wiedzę bezustannie i hojnie ją rozdawał, zawsze gotów obdarować innych swą mądrością i swoim sercem.

Oddajemy hołd Człowiekowi, który bezpowrotnie odszedł.
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Dom prof. dr. inż. arch. Zygmunta Nováka w Tarnawie k. Skały, stan w roku 1978 /fot. M. Tomaszewski/

Sesja Naukowa zorganizowana w dniu 18 maja 1973 r. w Ojcowie przez Komisję Urbanistyki i Architektury oraz jej Sekcję Architektury Krajobrazu nt. "Problematyka rozwoju obszarów wymagających ochrony ze względów przyrodniczych", poświęcona pamięci Profesora Zygmunta Nováka
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Michał Odlanicki-Poczobutt

DZIAŁALNOŚĆ ZAWODOWA, DYDAKTYCZNO-WYCHOWAWCZA I NAUKOWA PROFESORA ZYGMUNTA NOVÁKA

Z inicjatywy grona uczniów i współpracowników zmarłego w roku 1972 profesora Zygmunta Nováka, wybitnego uczonego, pedagoga, inżyniera i działacza społecznego w dziedzinie planowania przestrzennego, zorganizowana została z okazji pierwszej rocznicy śmierci Sesja Naukowa dla uczczenia Jego pamięci i zasług.

Sesję zorganizowała Polska Akademia Nauk, Oddział w Krakowie, Komisja Urbanistyki i Architektury i jej Sekcja Architektury Krajobrazu, której inicjatorem, założycielem i pierwszym przewodniczącym do ostatnich dni swego twórczego życia był prof. Novák.

Zjazd zwołany został w Ojcowie na terenie Ojcowskiego Parku Narodowego, którego idea i problematyka zawsze zajmowała szczególne miejsce w działalności naukowej i społecznej prof. Nováka.

Program Sesji objął problematykę rozwoju obszarów wymagających ochrony ze względów przyrodniczych.

W części wstępnej obrad Sesji przypadłe podpisanemu w udziale przedstawienie krótkiego zarysu działalności zawodowej i dydaktyczno-wychowawczej oraz twórczości naukowej prof. Nováka.

Dzieło życia prof. Zygmunta Nováka służyło nie tylko rozwiązywaniu współczesnych problemów planowania przestrzennego. Idee Jego wybiegały naprzód, do założeń podstawowych kształtowania krajobrazu w warunkach dalszego dynamicznego rozwoju cywilizacji. Był prekursorem i wniósł istotny wkład do teorii architektury krajobrazu i kształtowania środowiska człowieka, kierunku konsekwentnie rozwijanego na wszystkich odcinkach i we wszystkich okresach Jego działalności.

Koncepcje swoje budował na wnikliwych studiach historycznego kształtowania układów przestrzennych, opierając się jednak przede wszystkim na niezmiennych prawach przyrody oraz uwzględniając wpływ współczesnego i przewidywanego postępu naukowego i technicznego na rozwój życia społeczno-gospodarczego. Niełatwa to była droga, z której jednak, pomimo piętrzących się trudności, nie zboczył nigdy, od pierwszych swoich zrywów z okresu studiów akademickich aż do ostatnich chwil swego zawsze czynnego życia.

Jak wielkie są zasługi i jak istotny był kierunek działalności prof. Nováka potwierdza to rozwijana obecnie, po historycznym raporcie "Człowiek i jego środowisko" /"L’homme et son environnement"/ U Tha

nta z roku 1969, szczególnie ożywiona akcja w dziedzinie kształtowania i ochrony naturalnego środowiska człowieka.

Niewątpliwie w dalszej działalności naukowej, technicznej i społecznej w tym kierunku - idee prof. Zygmunta Nováka stanowić będą cenną podstawę do rozwiązywania coraz bardziej skomplikowanych problemów kształtowania i ochrony krajobrazu, w miarę rozwoju dalszego uprzemysłowienia i urbanizacji regionów i całego kraju. Kontynuatorzy dzieła prof. Nováka często sięgać będą do Jego prac, koncepcji, wzorów i przykładów, jako podstawowych źródeł wiadomości teoretycznych i inspiracji do kompleksowego rozwiązywania projektów kształtowania i ochrony środowiska naturalnego w zmieniających się w szybkim tempie warunkach społeczno-gospodarczych w epoce rozwoju rewolucji naukowo-technicznej.

Znaczenie prac prof. Nováka podkreślane jest we wszystkich rozwijających się dzisiaj tak szeroko dyskusjach na temat środowiska człowieka. Zobowiązuje to uczniów i współpracowników prof. Nováka do opracowania i opublikowania jego dorobku naukowego i technicznego, a przede wszystkim materiałów dotychczas nie publikowanych, pionierskich myśli, wyrażanych w dyskusjach na seminariach i konferencjach, czy też na doraźnych zebraniach roboczych poświęconych aktualnym wydarzeniom z dziedziny planowania regionalnego i urbanistyki, wymagającym natychmiastowej interwencji naukowej i społecznej.

W referacie niniejszym podjęta została próba przypomnienia najważniejszych etapów życia prof. Nováka oraz ogólnego omówienia Jego działalności w dziedzinie planowania przestrzennego i architektury krajobrazu. Niełatwe to zadanie opisać na kilku kartkach i w krótkim terminie bogaty pionierski dorobek całego życia tak wybitnej Indywidualności. Jeżeli piszącemu te słowa uda się wypełnić podjęte zadanie przynajmniej w części, niech to będzie skromnym wyrazem głębokiej wdzięczności dla niezapomnianego z okresu międzywojennego Przełożonego, którego natchnieniom każdy Jego współpracownik tak wiele w życiu zawdzięcza, niech to będzie dowodem szczerego oddania bezinteresownemu, wypróbowanemu w każdej sytuacji życiowej Przyjacielowi, którym był Zygmunt Novák od pierwszych chwil nawiązanych z nim bliższych kontaktów do ostatnich dni.

Zygmunt Jan Novák urodził się 10 lipca 1897 roku w Tarnawie w powiecie olkuskim. Wychował się w atmosferze dawnych patriotycznych tradycji rodzinnych związanych z Ziemią Olkuską i zabytkowym XVII-wiecznym dworkiem z założeniem ogrodowym jako domem rodziny Nováków od XVIII wieku. Tradycjom tym pozostał wierny do końca życia, czerpiąc z nich natchnienie do swojej twórczości. Zabezpieczył dom przed zniszczeniem pomimo olbrzymich trudności i skupił w nim w ostatnich latach działalność swojej Sekcji Architektury Krajobrazu. Uczestnicy sesji wyjazdowej Krakowskiego Oddziału Towarzystwa Urbanistów Polskich, zorganizowanej w dniu 7 listopada 1969 roku dla uczczenia zasług i jubileuszu wieloletniej działalności prof. Nováka w tym jego domu w Tarnawie, pamiętają jak niezapomniane i niepowtarzalne było to spotkanie we wspaniałej scenerii historycznej, ile natchnienia przyniosły każdemu piękne słowa Jubilata o zrywach powstańczych związanych z tradycją Jego dworku rodzinnego.

Szkołę średnią realną ukończył Zygmunt Novák w Krakowie, uzyskując maturę w roku 1916.

Studiował na Wydziale Architektury Politechniki w Wiedniu w latach 1916-1917, a następnie po trzyletniej służbie w Wojsku Polskim /1918 -1920/ kontynuował studia architektoniczne na Politechnice Lwowskiej w latach 1920-1924. Tam też otrzymał dyplom inżyniera architekta w roku 1924. W tym okresie zwiedził Włochy.

Pracę naukową i dydaktyczną rozpoczął w roku 1925 pod kierunkiem prof. Oskara Sosnowskiego w Zakładzie Architektury Politechniki Warszawskiej. Jako starszy asystent prof. Sosnowskiego w latach 1925-1927 przeszedł przez Jego szkołę nowych pionierskich metod badawczych w dziedzinie architektury i urbanistyki polskiej, jak to określił prof. G. Ciołek w roku 1954 w swojej wypowiedzi o działalności Zygmunta Nováka.

Od roku 1925 był członkiem Wydziału Konserwatorskiego Towarzystwa Opieki nad Zabytkami Przeszłości w Warszawie.

W roku 1928 pracował na stanowisku architekta powiatowego starostw olkuskiego i jędrzejowskiego. Równocześnie był nauczycielem w Szkole Rzemieślniczej w Olkuszu.

W latach 1929-1934 zorganizował, jako pierwszą w Polsce, Inspekcję Budowlaną w Zarządzie Miasta Częstochowy i był jej kierownikiem. W okresie tym /1930-1933/ pracował również w charakterze nauczyciela w Szkole Murarskiej i Ciesielskiej w Częstochowie. W roku 1930 uzyskał uprawnienia budowlane.

W dalszej pracy na terenie Częstochowy kierował Działem Zabudowy Miasta jako architekt miejski w latach 1934-1936. W tym czasie opracował plan zabudowy miasta Częstochowy oraz zaprojektował szereg obiektów usługowych.

Obok pracy zawodowej rozwijał w Częstochowie szeroką działalność społeczną. Już w roku 1930 przystąpił do zorganizowania Związku Architektów Polskich, później SARP, a w latach 1933-1935 był przewodniczącym Koła SARP w Częstochowie.

W następnym etapie 1936-1939 swojej działalności zawodowej i badawczej poświęcił się Z. Novák zagadnieniom planowania regionalnego. W roku 1936 powołany został do zorganizowania Biura Regionalnego Planu Zabudowania Okręgu Krakowskiego jako organu wykonawczego Komisji Regionalnego Planu Zabudowania, działającej pod przewodnictwem prof. UJ dra Jerzego Smoleńskiego. Była to jedna z pierwszych w kraju placówek planowania regionalnego powołanych na podstawie znowelizowanego wówczas prawa budowlanego z roku 1928. Biuro pracowało do wybuchu wojny w roku 1939 pod kierownictwem Z. Nováka i przewodnictwem naukowym prof. Smoleńskiego. Zadania Biura były trudne w związku z realizacją inwestycji hydroenergetycznych /Porąbka, Rożnów, Czchów/, przebudową sieci drogowej /droga Kraków-Zakopane, węzły nad zbiornikami wodnymi/, przebudową ustroju rolnego, zagospodarowaniem terenów uzdrowiskowo-letniskowych itd. Zadania te podjął Z. Novák z pełnym oddaniem, rozwijając, wraz ze skupionym wokół siebie zespołem specjalistów, działalność pionierską. Pomimo trudności technicznych, organizacyjnych i prawnych /inwestorzy zobowiązani byli według ustawy o planowaniu regionalnym tylko do zasięgania opinii Komisji i Biura/ potrafił nawiązać bliską współpracę z organami Urzędu Wojewódzkiego, z władzami samorządowymi miast i powiatów, z instytucjami gospodarczymi i społecznymi, z placówkami naukowymi. Szczególną uwagę w pracach studialnych i projektowych zwrócił na obszary podlegające przekształceniu w związku z budową zapór wodnych w Porąbce, Rożnowie i Czchowie. Na zorganizowanej w roku 1939 konferencji międzyministerialnej w Rożnowie z wysokim uznaniem oceniono wyniki prac Z. Nováka i jego zespołu, podkreślając konieczność kontynuowania studiów i opracowań projektowych jako podstawy do planowego zagospodarowania obszarów przyzalewowych.

W okresie pracy w dziedzinie planowania regionalnego w Regionie Krakowskim odbył w roku 1937 podróż studialną do Francji, Holandii, Austrii i Niemiec. Równocześnie wziął udział jako delegat SARP w Międzynarodowym Zjeździe dla Zagadnień Urbanistyki, Mieszkalnictwa i Planowania Regionalnego w 1937 roku w Paryżu.

W roku 1936 powołany został na członka Towarzystwa Urbanistów Polskich.

II wojna światowa przerwała działalność zawodową Z. Nováka w dziedzinie planowania przestrzennego. W roku 1939 wziął udział w Kampanii Wrześniowej jako oficer Wojska Polskiego. Lata okupacji spędził w rodzinnej Tarnawie, prowadząc gospodarstwo rolne. Niemniej jednak i w tym okresie kontynuował w pewnym stopniu prace studialne, przede wszystkim w dziedzinie podstaw teoretycznych planowania regionalnego. Po wojnie poświęcił się przede wszystkim pracy naukowej i dydaktyczno-wychowawczej na Politechnice Krakowskiej.

Równocześnie brał czynny udział, jako konsultant naukowy, w pracach związanych z organizacją służby planowania przestrzennego w regionie krakowskim. W roku 1945 zespół planowania regionalnego Z. Nováka z okresu międzywojennego stanął wobec pilnego zadania zorganizowania od nowa akcji planowania wielkoprzestrzennego i urbanistycznego w Polsce południowej. Dzięki przygotowaniu zespołu, nabytemu w latach 1936-1939 w szkole krakowskiej Z. Nováka, ocaleniu przed zniszczeniem przez okupanta studiów wykonanych w okresie międzywojennym z inicjatywy i przy czynnym udziale oraz pod kierownictwem Z. Nováka, jak również korzystając z programowych Jego konsultacji naukowych i technicznych, zespół ten pozyskał w krótkim czasie dalszych entuzjastów idei Z. Nováka i mógł podjąć pod kierownictwem podpisanego i rozwinąć na miarę nowych zadań prace studialne i projektowe w dziedzinie planowego zagospodarowania przestrzennego regionu krakowskiego, w ramach działalności Regionalnej Dyrekcji Planowania Przestrzennego.

Na Politechnice Krakowskiej Z. Novák pracował w latach 1945-1955 na stanowisku adiunkta w Katedrze Urbanistyki, pod kierunkiem prof. Tadeusza Tołwińskiego do roku 1951, a następnie z prof. Gerardem Ciołkiem.

W roku 1950 wydał podręcznik akademicki pt. "Przyrodnicze elementy planowania regionalnego i udział w nim architekta". W przedmowie do podręcznika prof. T. Tołwiński m.in. napisał: "Tak szeroko ujęta myśl wzajemnych powiązań przyrody, człowieka i jego pracy zostaje konsekwentnie przeprowadzona w całym dziele. Obok wszechstronnie przemyślanego tekstu autor zgromadził i opracował nader obfity i instruktywny materiał rysunkowy, obejmujący w przeważającej części tematykę polską i ściśle związany z ważkimi problemami, jakie się dziś wyłoniły z nowego, racjonalnego ukształtowania granic ziem polskich i z nowej struktury społeczeństwa, które je zamieszkuje. Prawdziwe realne ujmowanie zadań, najściślej związanych z uprzemysłowieniem kraju, z urbanizacją i z koniecznością polepszania bytu materialnego pracującego człowieka wraz z ochroną jego naturalnego środowiska -oto cechy pracy naukowej, nader wartościowej i aktualnej".

Przytoczoną ocenę i znaczenie dzieła Z. Nováka jako podstawy teoretycznej i wytycznych do rozwiązań projektowych w dziedzinie architektury krajobrazu - potwierdziły dalsze badania Autora i Jego szkoły. Była to pierwsza tego rodzaju praca w Polsce i w świecie, wskazująca potrzebę i drogi świadomego, planowego kształtowania i ochrony krajobrazu w skali kraju, regionu, jednostki osadniczej, wnętrza.

Dalsze teoretyczne rozwinięcie swoich tez przedstawił Z. Novák w rozprawie doktorskiej, pt. "Elementy przyrodnicze kształtowania krajobrazu" w roku 1952.

Autor przeprowadził w rozprawie wnikliwą i wszechstronną analizę elementów przyrodniczych z punktu widzenia kształtowania krajobrazu ze szczególnym uwzględnieniem powiązania zagadnień gospodarczych i plastyki. W sposób konsekwentny rozwinął dowód naukowy podstawowej tezy rozprawy, że "kształtowanie krajobrazu powinno opierać się na dialektycznej syntezie czynników i praw przyrody oraz elementów urbanizacyjnych", będących wyrazem świadomej i decydującej działalności człowieka oraz, że "znajomość podstawy przyrodniczej i uwzględnienie jej praw powinno być wprost proporcjonalne do wielkości zamierzonych przeobrażeń krajobrazu".

Prof. G. Ciołek, oceniając pracę podkreślił zasadnicze jej osiągnięcia w zakresie ówczesnego zdefiniowania cech zjawisk krajobrazotwórczych, nie posiadającego "w takim ujęciu precedensu w literaturze fachowej, zwłaszcza urbanistycznej".

W przewodzie doktorskim wszyscy recenzenci: prof. T. Tołwiński /nieżyjący już w czasie obrony pracy/, prof. G. Ciołek, prof. W. Szafer i prof. M. Odlanicki wyrazili wysoką ocenę rozprawy z pełnym uznaniem. Obrona zakończona została z wynikiem bardzo dobrym i odznaczeniem.

W okresie pisania obu omówionych prac, podręcznika akademickiego i rozprawy doktorskiej, w latach 1948-1952 przeprowadził studia i badania terenowe oraz opracował z zespołem studentów architektury plan regionalny Jury Krakowsko-Częstochowskiej, jako głównej bazy rekreacji dla śląskiego i krakowskiego okręgu przemysłowego.

Dalszym etapem prac był projekt Jurajskiego Parku Krajobrazowego, na przykładzie którego doszedł Z. Novák do uogólnienia teoretycznego wyników swoich wieloletnich studiów i badań w postaci pionierskiej koncepcji Parków Krajobrazowych jako formy kształtowania i ochrony krajobrazu dla potrzeb wypoczynku. Koncepcję tę przedstawił w 1956 roku na Krajowym Zjeździe Państwowej Rady Ochrony Przyrody.

Na Uczelni, po uzyskaniu w 1952 roku stopnia naukowego doktora nauk technicznych, w latach 1953-1956 pracował Z. Novák na stanowisku zastępcy profesora i kierownika Zakładu Projektowania Urbanistycznego.

W roku 1956 otrzymał nominację na docenta w Katedrze Planowania

Przestrzennego pod kierownictwem prof. G. Ciołka, obejmując równocześnie kierownictwo Zakładu Planowania Przestrzeni Zielonych na okres 1956-1963. W następnym etapie pracy uczelnianej w latach 1963-1967, do odejścia na emeryturę w roku 1967, był Z. Novák docentem Katedry Planowania Krajobrazu i Terenów Zielonych pod kierownictwem prof. G. Ciołka i równocześnie kierownikiem Zakładu Planowania i Ochrony Krajobrazu.

Ważnym terenem działalności naukowej i organizacyjnej Z. Nováka była również Komisja Urbanistyki i Architektury Oddziału PAN w Krakowie, od czasu jej powstania w roku 1965, a przede wszystkim zorganizowana przez Niego w 1968 roku Sekcja Architektury Krajobrazu tej Komisji. Przewodniczył i działał w tej Sekcji do ostatniego dnia życia, przygotowując program i materiały na posiedzenie naukowe, które odbyło się w przeddzień Jego śmierci. W latach 1966-1971 był członkiem Komitetu Redakcyjnego Teki Urbanistyki i Architektury Oddziału PAN w Krakowie.

Jako wieloletni członek Towarzystwa Urbanistów Polskich, od 1936 roku, położył duże zasługi dla rozwoju tej społeczno-naukowej organizacji interdyscyplinarnej. W latach 1949-1957 kierował działalnością środowiska TUP w Krakowie jako delegat Zarządu Głównego. W roku 1957 zorganizował Koło TUP w Krakowie i był jego pierwszym przewodniczącym w latach 1957-1959.

Od roku 1953 pracował w Wojewódzkim Komitecie Ochrony Przyrody w Krakowie w charakterze członka, a w latach 1956-1967 był przewodniczącym Komitetu. W okresie 1956-1971 był członkiem Rady Naukowej Ojcowskiego Parku Narodowego i równocześnie przewodniczącym Komisji Planowania Przestrzennego Rady.

Za zasługi w pracy zawodowej, dydaktyczno-wychowawczej, naukowej, organizacyjnej i społecznej otrzymał Z. Novák szereg nagród i odznaczeń.

W roku 1952 przyznany Mu został przez Prorektora Wydziałów Politechnicznych AGH dyplom uznania za wydajną pracę pedagogiczną, w roku 1965 otrzymał nagrodę Rektora Politechniki Krakowskiej, a w roku 1966 indywidualną nagrodę Ministra Szkolnictwa Wyższego za szczególne osiągnięcia w dziedzinie pracy dydaktyczno-wychowawczej, organizacji procesu dydaktycznego oraz prac związanych z kształceniem młodej kadry naukowej.

W roku 1970 wyróżniony został nagrodą Oddziału Stowarzyszenia Architektów Polskich - SARP w Krakowie.

Uhonorowany został wysokimi odznaczeniami państwowymi: w roku 1956 Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, a w roku 1969 Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.

Zmarł nagle w dniu 15 czerwca 1972 roku w Krakowie. Pochowany został w grobowcu rodzinnym na cmentarzu w Imbramowicach w powiecie olkuskim.

Oddając hołd pamięci i zasługom profesora Zygmunta Nováka w pierwszą rocznicę Jego śmierci, przypomnijmy słowa wspomnienia o Nim wyrażone przez najbliższych uczniów i współpracowników w pierwszych chwilach po zgonie: prekursor i wybitny teoretyk kierunku architektury krajobrazu i kształtowania środowiska człowieka, niepowtarzalna indywidualność wśród zwierzchników i wychowawców, prawdziwy przyjaciel i serdeczny doradca, źródło inspiracji twórczej dla wielu pokoleń architektów i urbanistów, wielki patriota i humanista, niedościgły wzór szlachetności i bezinteresowności, niezłomnie wierny swej postawie i przekonaniom, znany i wybitny uczony.


TEKA KOMISJI URBANISTYKI I ARCHITEKTURY, t. IX (1973)




KRONIKA




HONOROWA NAGRODA ZA WYBITNE ZASŁUGI DLA ARCHITEKTURY POLSKIEGO KRAJOBRAZU




Problemy kształtowania i ochrony środowiska przyrodniczego stały się tematem dorocznych sesji naukowych organizowanych przez Komisję Urbanistyki i Architektury oraz jej Sekcję Architektury Krajobrazu. 
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Pierwszą Sesję, która odbyła się w maju 1973 roku, poświęcono pamięci prof. Zygmunta Nováka, inicjatora, założyciela i wieloletniego przewodniczącego Sekcji Architektury Krajobrazu oraz jednego z twórców teorii architektury krajobrazu i kształtowania środowiska człowieka

Na Sesji tej ustanowiono doroczną nagrodę




im. Zygmunta Nováka za wybitne zasługi dla architektury polskiego krajobrazu.

W roku 1974 Komisja Urbanistyki i Architektury przyznała po raz pierwszy to wyróżnienie, otrzymał je prof. dr inż. Michał Odlanicki-




-Poczobutt, współtwórca polskiej szkoły planowania regionalnego, pionier koncepcji powiązania idei kształtowania i ochrony środowiska naturalnego z gospodarką przestrzenną, zasłużony członek Komisji i wieloletni działacz jej Zarządu.

Medal okolicznościowy zaprojektował prof. arch. Witold Korski.



Osoby odznaczone w latach późniejszych:

w roku 1975 - doc. dr hab. arch. Janusz Bogdanowski

w roku 1976 - dr inż. arch. Maria Łuczyńska-Bruzda

w roku 1977 - prof. arch. Zbigniew Wzorek

w roku 1978 - mgr inż. arch. Elżbieta Jozeph-Tomaszewska

w roku 1979 - prof. dr hab. inż. Antoni Kleczkowski

w roku 1980 - dr inż. arch. Krystyna Pawłowska

w roku 1982 - mgr inż. Marcelin Mełges

w roku 1984 - dr hab. inż. arch. Aleksander Böhm

w roku 1985 - prof. Juliusz Braun

łącznie 10 medali wybitych staraniem autora projektu, prof. Witolda Korskiego.

Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci Profesora Zygmunta Nováka w Tarnawie w 10. rocznicę śmierci Profesora w dniu 19 czerwca 1982 r.
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Tablica pamiątkowa wg projektu dr. arch.

Jana W. Rączki, wykonana przez Franciszka Gizę /fot. Mieczysław Novák/


Uroczystość wmurowania tablicy pamiątkowej na ścianie portyku domu Profesora arch. Z. Nováka w dniu 19 czerwca 1982 r. w 10. rocznicę Jego śmierci
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Przemawia dr arch. Maria Łuczyńska-Bruzda /fot. M. Tomaszewski/
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Pani Profesorowa Zofia Novákowa w rozmowie z prof. M. Odlanickim-

Poczobuttem




Uczestnicy uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci Profesora Zygmunta Nováka

w dniu 19 czerwca 1982 r. w Tarnawie
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KOMISJA URBANISTYKI I ARCHITEKTURY SEKCJA ARCHITEKTURY KRAJOBRAZU

O/PAN Kraków, ul. Sławkowska 17

KOMUNIKAT

Sz.P............................................

15 czerwca b.r. mija 10 lat, od dnia, w którym po raz ostatni żegnaliśmy Profesora Zygmunta Nováka.

Pragnąc oddać hołd pamięci twórcy krakowskiej szkoły architektury krajobrazu, założyciela i wieloletniego przewodniczącego Sekcji Architektury Krajobrazu KUiA PAN, profesora Wydziału Architektury, wspaniałego pedagoga, myśliciela i uczonego, naszego Mistrza i Przyjaciela zwracamy się z gorącą prośbą o udział w przygotowywanej przez naszą Sekcję uroczystości.

Doroczne naukowe sesje majowe, organizowane od pierwszej rocznicy śmierci Profesora Zygmunta Nováka od 1973 nieprzerwanie do ubiegłego roku poświęcone problematyce ochrony środowiska przyrodniczego i kształtowaniu krajobrazu zawsze nawiązywały do idei i myśli stawianych przez Profesora. Od 1974 r. w ramach tych sesji Komisja Urbanistyki i Architektury przyznawała honorową nagrodę im. Zygmunta Nováka za wybitne zasługi dla architektury polskiego krajobrazu.

Również i w tym roku pragnęliśmy zorganizować kolejną sesję i uczynimy to, gdy tylko będzie możliwe.

Chcemy stworzyć ramy dla spotkania przyjaciół, dawnych współpracowników, uczniów, wychowanków i Rodziny Profesora. Proponujemy, by kanwą dla tej uroczystości stały się wypowiedzi pisemne, w których autorzy zechcieliby ocenić wpływ idei i osobowości Zygmunta Nováka na ich działalność.

Komisja Urbanistyki i Architektury zwraca się do Pana/i/....... ................... o taką wypowiedź. Otrzymane od Państwa wypowiedzi Komisja pragnie przygotować do publikacji na rocznicową Sesję. Kopie tych wypowiedzi zamierzamy wręczyć Dziekanowi i Radzie Wydziału Architektury w Krakowie oraz Rodzinie Profesora w Tarnawie przez delegację Komisji w 10. rocznicę śmierci Profesora.

W związku z tym prosimy o przysłanie tekstów wypowiedzi w formie maszynopisu /4 kopie/ w terminie do 5 czerwca 1982 r. na ręce Sekretarza Naukowego Sesji dr arch. Ludmiły Flagorowskiej na adres domowy: ul. Na Błonie 9 a/109, 30-147 Kraków.


Sekretarz Naukowy Komisji Urbanistyki i Architektury O/PAN w Krakowie /-/Dr arch. K. Styrna-Bartkowicz




Przewodniczący Komisji Urbanistyki i Architektury

O/PAN w Krakowie /-/Prof. dr hab. arch. T. P. Szafer




Sekretarz Naukowy Sesji /-/Dr arch. Ludmiła Flagorowska




Przewodnicząca Sekcji Architektury Krajobrazu /-/Dr arch. M. Łuczyńska-Bruzda



Pow. w O/PAN w Krakowie dn. 6 V 82 r. 55 egz.

IDEE I OSOBOWOŚĆ ZYGMUNTA NOVÁKA W DZIAŁALNOŚCI JEGO PRZYJACIÓŁ I UCZNIÓW

Kraków - Tarnawa, 15 czerwca 1982 r.

Wspomnienia i refleksje w 10. rocznicę śmierci Profesora

Michał Odlanicki-Poczobutt

Okres pracy przed II wojną światową w zespole Biura Regionalnego Planu Zabudowania Okręgu Krakowskiego, pod kierownictwem Zygmunta Nováka należy do najcenniejszych kart w moim życiu, w długiej 48-letniej działalności.

Głęboka wiedza, szerokie horyzonty myśli, patriotyczna postawa, bezinteresowność, koleżeńskość, wszystko to składało się na wspaniałą osobowość Zygmunta Nováka, porywającą na całe życie każdego, kto miał szczęście zetknąć się z Nim jako przełożonym w pracy, w dyskusjach o złożonych problemach historii, kultury i życia gospodarczego naszego narodu, czy też jako z doradcą i przyjacielem przy pokonywaniu codziennych trudów osobistych. W każdej sytuacji był On prawdziwym niezawodnym przyjacielem, człowiekiem wielkiego serca, który zawsze dawał z siebie innym wszystko co mógł, a dla siebie nie wymagał niczego, odsuwając swoje potrzeby na plan dalszy.

Nie wprowadzając specjalnych rygorów formalnej dyscypliny w Biurze, swoim autorytetem i urokiem osobistym mobilizował każdego współpracownika do wykonywania powierzonych zadań z pełnym zaangażowaniem i w razie pilnej potrzeby - w zakresie przekraczającym codzienne obowiązki służbowe.

Wysoki autorytet Zygmunta Nováka był szeroko uznawany i ceniony również poza zespołem współpracowników w Biurze, w Jego działalności zewnętrznej jako twórcy i organizatora przestrzeni społeczno-gospodarczej regionu krakowskiego, jako obrońcy środowiska przyrodniczego przed niewłaściwym użytkowaniem, zwłaszcza w terenach górskich, a krajobrazu przed dewastacją. Wypełnianie tak odpowiedzialnych zadań nie było łatwe, ponieważ ówczesne przepisy prawne zobowiązywały inwestorów jedynie do zasięgania opinii organów planowania regionalnego, opinii, które nie były obowiązujące. Pomimo to można powiedzieć, że podstawowe założenia planu regionalnego i projektów urbanistycznych były wtedy w większym zakresie uwzględniane przy realizacji inwestycji niż obecnie, gdy wydawane są obowiązujące decyzje lokalizacyjne, gdy powinna działać ustawa o planowaniu przestrzennym. Była to w regionie krakowskim w latach 1936-1939 zasługa przede wszystkim Zygmunta Nováka, który dzięki swej zdecydowanej postawie i umiejętności przekonywania potrafił zjednywać przedstawicieli administracji państwowej i samorządowej oraz organizacje gospodarcze i inwestorów - dla realizacji założeń programowego zagospodarowania regionu, a zwłaszcza prawidłowego kształtowania i ochrony krajobrazu Podhala, dorzeczy Soły, Dunajca i Popradu oraz innych opracowywanych obszarów, przygotowując już wówczas podstawy pod dzieło swego twórczego życia - ideę architektury krajobrazu, dzieło, które jako szkoła naukowa Zygmunta Nováka jest kontynuowane i rozwijane przez Jego uczniów i przyjaciół.

Temu wielkiemu dziełu, pamięci i całemu twórczemu życiu Profesora Zygmunta Nováka złóżmy hołd w dziesiątą rocznicę Jego śmierci.

Zbigniew Wzorek

Z Zygmuntem Novákiem zetknąłem się po raz pierwszy w r. 1939 w Rożnowie. Było to w czasie konferencji poświęconej programowi inwestycji niezbędnych na skutek przewidywanych zmian wynikających z powstania zalewu.

Byłem wówczas świadkiem Jego żarliwych zabiegów o ochronę walorów przyrodniczych i kulturowych stanowiących bogactwo tego rejonu. Jako kierownik Krakowskiego Biura Planowania Regionalnego Profesor Zygmunt Novák zabiegał wówczas o to, by na miejscu układu zniszczonego przez realizację zalewu utworzyć w bezpośrednim otoczeniu zbiornika nowe urządzenie terenu z wykorzystaniem zarówno nowych walorów krajobrazowych i powstałych warunków, jak też zachowanych walorów przyrodniczych i kulturowych.

Na konferencję przybyłem jako przedstawiciel Biura Regionalnego Lwowskiego dla zebrania doświadczeń i obserwacji w związku z zamierzeniem podjęcia prac planistycznych dla otoczenia projektowanych zbiorników wodnych na Górnym Sanie. Nie przypuszczałem wówczas, że spotkamy się dopiero po wielu latach - bogatsi jakże o inne doświadczenia. Gdy spotkałem Go po dziesięciu latach, uderzył mnie ten sam gorący zapał i żarliwość, z którą wpajał młodzieży krakowskiego Wydziału Architektury umiłowanie ojczystego krajobrazu, jego walorów przyrodniczych i kulturowych, z którymi łączył życie i rozwój naszego narodu. Znaczna część Grona Profesorskiego Krakowskiego Wydziału Architektury ma wpojone przez Profesora Zygmunta Nováka zamiłowania i poglądy. A chociaż Jego wielka idea "Krakowskiej Szkoły Architektury" czeka jeszcze na urzeczywistnienie, to jednak działalność i rozwój utworzonego przez Niego Zakładu Architektury Krajobrazu jest pełną kontynuacją Jego dzieła.

Był Przyjacielem i miał wielu Przyjaciół - niewielu jest nauczycieli, którzy potrafili tak głęboko i serdecznie związać ze sobą swych młodych następców i w nich - jak Profesor Zygmunt Novák - tak skutecznie przedłużyć dzieło swego życia.

Janusz Bogdanowski

"Gdy poszukuje się drogi /do nowej architektury/ w matematyce, technice, chemii tworzyw sztucznych - zawsze jest to droga zewnętrzna.

Gdy Autor poszukuje drogi w człowieku - to jest to droga humanistyczna"1.

Taki był punkt widzenia Profesora. Pierwsze z Nim spotkanie był to wykład - bodaj w 1962 roku. Na początku Profesor od razu stwierdził, ze zwykłą sobie otwartością i prostotą postępowania, iż ma prowadzić wykład na nowo ustalony temat "Miasto socjalistyczne". Dodał, iż nikt u nas nie wie na czym to ma polegać, stwierdził, iż będzie zatem mówił o mieście dla człowieka. Tak też potoczyły się te szczególne zajęcia. Było w nich Jego własne doświadczenie, była szeroka wiedza, była też szczególna umiejętność inspiracji każdego do własnych przemyśleń. Ogółem było to pokazywanie kierunku na drodze ku - jak mawiał - architekturze przez wielkie "A". W przedstawieniu niezwykłej panoramy idei - nie zawsze nawet możliwych dla nas podówczas do pełnego pojęcia - była zaskakująca prostota, w tym zaś sztuka zaintrygowania pozornie niewiele znaczącym szczegółem. Była to droga skłaniająca do 

własnej interpretacji2. Mogę powiedzieć, iż po raz pierwszy dzięki Niemu zobaczyłem "wnętrze ulicy” - zasadnicze, jak z czasem zrozumiałem, tworzywo architektury, zatem i miasta. Temat był prosty - narysować odręcznie perspektywę ulicy św. Jana, patrząc od rynku oraz ulicy św. Tomasza, patrząc od placu Szczepańskiego. Wykonując rysunki zrazu traktowałem je jako banalne arkusze - tyle że małe - na rysunku odręcznym. Potem zacząłem rozumieć, iż nie elewacja budynku, nie plany, których na IV roku studiów mieliśmy aż nadto, lecz widok wnętrza stanowi o percepcji architektury. W obu tych rysunkach perspektywę zamykały, jakże zresztą różne, monumenty barokowych kościołów. One też przesądziły o charakterze i nastroju krajobrazu ulicy.

W obu też rysunkach niepokoiły, wysunięte z boku, daszki nad wejściami do kin "Apollo" i "Sztuka", przecinające ciemnym cieniem perspektywy. Dobrze to czy źle? I tu zaczynała się własna interpretacja, potem dyskusja o słuszności czy niesłuszności różnych racji. Nad wszystkim zaś panował szacunek dla zastanych wartości i niepokój zrodzony tym sposobem na drodze do tworzenia nowych. Te racje i niepokoje przenoszone były ze skonkretyzowanych ulic miasta na jego bezkształtne ulice obrzeżnych przedmieść i urbanizacji, o czym to napisał Profesor w 1962 roku3.

"W nieopanowanej dziś, w lawinowej strukturze strefy podmiejskiej trzeba szukać antytoksyn, by rozdzielać nacisk jej niszczycielskiego wzoru, jak rozłącza po kraju. Tym wątkiem są tereny zielone - żywicielskie oraz doraźnego wypoczynku. Pierwsze jako warunek ekonomii i pewności wyżywienia... drugie jako sprawa wychowawcza młodzieży, warunek regeneracji, wydajności i stanu zdrowia..."

Właśnie ten moment zagubiony został w pogoni za plenieniem się urbanizacji, której motorem stała się właśnie w tym "socjalistycznym mieście" pozornie planowa industrializacja4. Jej zaś następstwem stały się kilometry kwadratowe pozbawionych wyrazu blokowisk i bezładnie rozproszonych domków, tych których było na to stać. Brakło natomiast dojmująco możliwości wypoczynku. Stąd inny rodzaj niezwykłych na owe czasy idei - żywych zabytkowych krajobrazów wsi osadzonych w "parkowym krajobrazie". Stąd też Jego właśnie myśl tworzenia tego co dziś z tej inspiracji powstało - "parków krajobrazowych". Wśród nich zaś tego pierwszego, modelowego - Jury.

Pisał więc:

"Jura nie imponuje wielkością, ani niezwykłym pięknem, ale rozmaitością krajobrazów małej skali - parkowo kameralnych. Dlatego traktowana być może jako "sui generis" - teatr

krajobrazów. Od jaskiniowego, poprzez prehistoryczny w grodziskach i praformach budy - strzechy, poprzez średniowieczny w zamkach, renesansowy i barokowy w pałacach, parkach, dworach i fortyfikacjach ziemno-wodnych, aż po XIX i XX-wieczny "krajobraz Cyklopów" w górnictwie i kombinatach hutniczych -groźny dla biernego humanizmu5.

Myśl ta śmiało wyraża początek nowego widzenia otoczenia człowieka. Nią też zainspirował następne pokolenia. Dziś - mamy je już ujęte w                                     

ustawy6.  Są już i parki krajobrazowe7. Niemniej nie na tym kończy się Jego inspirujące oddziaływanie. Myśl bowiem "teatru krajobrazowego" ustawia nas jako aktorów - animatorów w tych starych, bogatych sceneriach, stawia też wobec tych późniejszych nieudanych, wreszcie stawia wobec przyszłych, które wypadnie dopiero stworzyć... Stworzyć na kanwie dawnego i nowego w nieustającej kontynuacji kształtowania krajobrazu miasta, wsi, urbanizacji, wypoczynku i komunikacji. Tak też widział Profesor potrzeby działania, trawestując myśl o teatrze.

"Teatr od starożytności po dzisiejsze kino, radio i telewizję najszybciej popularyzuje idee wśród ludzi. Chodzi nam o godziwy, humanizujący wypoczynek dla... ludzi zagrożonych banałem cywilizacji. Dlatego projekty realizujemy przez młodzież"8.

To właśnie stwierdzenie na koniec zmierzało do zapewnienia ciągłości działania w ukazanym kierunku. Kierunku formowania krajobrazu miasta, urbanizacji, wypoczynku, pojętych głęboko, kontemplacyjnie, właśnie jako ów "teatr krajobrazu". Życie wykazało, iż idee te bez trudu przekroczyły mury uczelni, grona fachowców i stają się własnością kolejnego pokolenia. Nieważne jest też, zgodnie z duchem działania Profesora, kto był tym pomysłodawcą, inspiratorem - bo to i tak, zdaniem piszącego, zawsze się z czasem okazuje - lecz ważne stają się te konkretne dokonania, jak też i zamierzenia, a nawet określone nadzieje, bowiem

"nadzieja nie jest żadnym snem, lecz drogą urzeczywistnienia snów"9.

Właśnie o tym też w konsekwentnej działalności prof. dr. Zygmunta Nováka można się bez trudu przekonać.

Przypisy

1 Z. Novák: Glossy do artykułu... od Wydziału Architektury do Uniwersytetu Architechniki. Glossa 1. Wynalazek czyli o prehistorii, mpis w posiadaniu autora, zap. ok. 1960.

2 Szczególnym zbiegiem tę właśnie drogę interpretacji przyjęto w USA jako podstawę rozumienia otoczenia człowieka. Por. F. Tilden: Interpreting our Heritage. Chapel Hill, 1987.

3 Z. Novák: Modlnica..., mpis s. 2, w posiadaniu autora, datowany w Tarnawie 8.1.1962.

4 Z. Novák: Od architektury zamkniętej do otwartej. Teka Komisji Urbanistyki i Architektury, Oddz. PAN, Kraków, t. I, 1967.

5 Z. Novák: Jurajski Park Krajobrazowy jako szkoła architektury krajobrazu /mpis s. 3 w posiadaniu autora, zap. 1958/.

6 Por. ustawowe "parki krajobrazowe" w Ustawie o ochronie przyrody

i "parki kulturowe" w nowelizacji Ustawy o ochronie dóbr kultury.

7 Por. Jurajskie Parki Krajobrazowe utworzone w 1981 r.

8 Z. Novák: Jurajski Park... op.cit.

9 Cyt. L. J. Suenens [za:] Herder, Lese Zeichen Kalender. H. 1991, Freiburg 1991.

Jan Bruzda

Zygmunt Novák był moim Profesorem we właściwym znaczeniu tego słowa. Uważam się za ucznia Jego szkoły. Był to bowiem uczony, który miał swoją szkołę, ten szczególny krąg akademicki, uniwersytecki, tworzący się wokół osobowości wybitnej wiedzą i zaletami ducha.

Idee Profesora przyswajałem sobie, jak i inni, indywidualnie, stosownie do moich predyspozycji. Chyba najbardziej doniosła była dla mnie, poparta Jego autorytetem, zasada, aby nie zasklepiać się w wąskim, konwencjonalnym przedziale określonej specjalności. Samo pojęcie architektury było u Zygmunta Nováka szersze niż przyjęto nawet w kręgach urbanistów. Dzięki Niemu architektura nigdy nie była dla mnie wąsko wyspecjalizowaną dziedziną, w której operuje się głównie budynkiem. Patrzyłem na architekturę jak na przestrzeń zamkniętą we wnętrze horyzontem i kopułą nieba, ścianami i sklepieniem, które nigdy nie są sprecyzowane na stałe. Profesor wpoił we mnie skłonność do działania interdyscyplinarnego, które zawsze uważałem i nadal uważam za najbardziej twórcze i stwarzające najwięcej odkrywczych możliwości. Wizualne kryteria oceny prawidłowości rozwiązań przestrzennych stały się dla mnie ważną wskazówką w pracy ze studentami w dziedzinie rysunku. Właśnie rysunek jest głównym terenem realizacji spostrzeżeń, dokonywania ocen i syntez wizualnego stanu przestrzeni. Profesor Zygmunt Novák kładł zawsze ogromny nacisk na rysunek architekta. Sam rysował z ogromną wrażliwością i wyczuciem. Jego zachęta do doskonalenia się w tym zakresie była dla mnie i pozostaje jakby testamentem Profesora w mojej własnej pracy i w nauczaniu studentów.

Maria Dienwebel

"...Próbuję opisać Go po to, aby nie zapomnieć. To bardzo przykre zapomnieć Przyjaciela. /.../ /Antoine de Saint-Exupéry: Mały Książę, PAX,

1968, s. 18/

Nasze pierwsze kontakty z Zespołem Profesora wyprzedził lapidarny epitet "zieleniarze"... Choć mówiono to bez lekceważenia, to jednak z jakimś odcieniem dobrotliwej pobłażliwości, tak jak się mówi o dzieciach, o chorych, o maniakach...

Ja sama, nic jeszcze nie wiedząc o przedmiocie nowych zajęć, jedno postanowiłam z góry: spośród wielu sposobów uprawiania architektury - z całą pewnością nie wybiorę "przyrody"... Byłam wówczas skłonna powtarzać za Sokratesem: Po cóż miałabym chodzić do lasu? Czego się można nauczyć od drzew?...

Kiedy po raz pierwszy usłyszałam Profesora, wydał mi się kimś, kto nagimi dłońmi osłania płomień przed wichurą. /Od razu spostrzegłam, że powinnam Go unikać, jeśli chcę pozostać na "własnej" orbicie.../. W wiele lat później, żegnając Go na zawsze, wiedziałam już, że ten troskliwie przez Niego chroniony wątły płomyk niejedną przetrwa burzę, że - jak święty ogień - będzie podawany z rąk do rąk... Jaki w tej sztafecie był mój udział?

"To nie ma znaczenia. Ja mam tak mało miejsca"... "Idąc prosto przed siebie nie można zajść daleko"..

/A. de Saint-Exupéry: Mały Książę, PAX, 1968, s.14/ Czyniłam to, co zależało ode mnie: otrzymaną pochodnię niosłam najwyżej, jak umiałam. Ale nie napotkałam rąk, w które mogłabym ją przekazać ...

Moje osobiste kontakty z Profesorem nie były częste. Przypadkowe spotkania na Politechnice /wtedy, gdy byłam słuchaczką i potem kiedy tam pracowałam/... Wspólny udział w sesjach Komisji Urbanistyki i Architektury Krakowskiego Oddziału PAN... Wyjazdy w Tatry i Bieszczady z Komitetem Ziem Górskich tegoż oddziału... Uroczystość w Krakowskim Oddziale SARP, gdzie Go odznaczono Krzyżem Komandorskim... Posiedzenia Sekcji Architektury Krajobrazu, działającej przy Komisji UiA pod Jego przewodnictwem... Niezapomniane wizyty w Tarnawie... długie debaty wokół stołu, przy którym myślą dzielono się jak opłatkiem... tłumne najazdy pełne gwaru i śmiechu... oficjalni goście, zawożeni do Polskiego Domu, w którym odsłaniali swoje zwykłe ludzkie twarze... dobre oczy Pani Domu... krótkie "spowiedzi" przed Profesorem, wykradane innym gościom, podsłuchiwane przez psy... zapach ogrodu, bliskość drzew, nocne powroty pod rozgwieżdżonym niebem... Jakaż siła uniosła mnie w tamtą Galaktykę Piątego Wymiaru? Żarliwe, patetyczne wystąpienia publiczne Profesora, czy nabożna uwaga, jaką obdarzał swego rozmówcę? Święty gniew Prometeusza walczącego z Herostratesami, czy rozbrajająca pokora wobec tajemnicy życia?

Jego bezgraniczna troska o poszanowanie Całości i Ciągłości? Cierpliwość, z jaką wiązał mosty między Jutrem i Wczoraj?... W swym wytrwałym poszukiwaniu archetypów był mi najbliższy... może przez to, że droga do źródeł prowadzi pod prąd?

Fascynował tym, Kim był, lecz także tym, kogo - dzięki Niemu - odkrywało się w sobie. W obecności Profesora mogłam być sobą i nie musiałam się tego wstydzić. Pewnie Go czasem bolał mój bezwzględny racjonalizm, nigdy mi jednak tego nie okazał: był zbyt mądry, by nie wiedzieć, że z pychy bierze się twórczość i za dobry, by podeptać ziarno szukające słońca.

Jego "sekret" był bardzo prosty.

"Dobrze widzi się tylko sercem. Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu" /Mały Książę , s. 65/

Wokół Niego przestrzeń miała pięć wymiarów...

Ludmiła Flagorowska

Tak się złożyło, że ostatnie lata pracy prof. Zygmunta Nováka na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej zbiegły się z okresem moich studiów na tejże uczelni. Doskonale pamiętam pierwszą korektę Profesora. Nieistotny był wówczas fakt, że nie dotyczyła ona bezpośrednio rysunku. Moje, zawężone do formatu A-3, spojrzenie Profesor starał się zmienić, nadać mu szerszą perspektywę. Uderzający dla mnie był fakt, że uwagi swoje przekazywał w sposób niezwykle skromny. Drugie pamiętne zetknięcie z tą wybitną indywidualnością nastąpiło na wykładzie z przedmiotu fakultatywnego. Temat wykładu dotyczył kształtowania przez przyrodę i człowieka Jury Krakowsko-Wieluńskiej. Tak formułowała się treść, ale istotę tej wypowiedzi stanowił jej klimat. Zaangażowanie emocjonalne zdradzało wielkie umiłowanie stron rodzinnych, ludzi i krajobrazu. Tradycja, piękno otoczenia oraz doświadczenia codzienności skoncentrowały się szczególnie na Tarnawie, na skrawku ziemi jurajskiej, która stała się genius loci nie tylko dla Profesora, ale i innych. Z tego cichego zakątka doskonale widział region krakowski, Śląsk i Wybrzeże. Stąd ogarniał cały kraj w rozległej rozpiętości czasu, zarówno myślą jak i sercem. W ostatnim stuleciu dzieje naszego narodu nie charakteryzowały się stabilnością. Migracje spowodowane losami indywidualnymi i zbiorowymi w dużym stopniu zmieniły obraz zasiedlenia. Niosły za sobą wiele strat moralnych, gdyż rwały więzi społeczne i rodzinne. Migrantów ratowały zwykle wartości nadrzędne, pozwalające na uznanie nowego miejsca zamieszkania za "swoje" w imię wspólnej, ogólnonarodowej przeszłości i przyszłości. Profesor należał do - rzec by można - szczęśliwej, bo nie wykorzenionej grupy ludności. Groziła Mu niejednokrotnie utrata własnego siedliska, a jednak zawsze pozostawał wierny wewnętrznej powinności jego obrony. Trwał. Mimo to, równocześnie nie zamykał się w kręgu przyzwyczajeń i uprzedzeń. Był otwarty. Ta cecha naturalna dla okresu młodości nie opuszczała Go i w wieku podeszłym. Dzięki niej, jak sądzę, znalazłam się w gronie współpracowników Profesora.

Trzecie znamienne spotkanie zostało jakby utworzone przez ciąg spotkań, które odbywały się w różnym czasie i przy różnych okazjach. Jeszcze w trakcie mojej praktyki przeddyplomowej w Dolinie Mnikowskiej, a potem już po uzyskaniu dyplomu, w Tarnawie - w domu i w ogrodzie, na Uczelni czy w mieszkaniu Profesorostwa przy ulicy Szujskiego.

Wszystkie one - z wyjątkiem ostatniego - miały jeden charakterystyczny spójnik: czujność i delikatność - cechy osobowości Profesora. Naturalnie, w rozmowach tych, ja przyjmowałam chętnie rolę słuchacza, Profesor zaś rozwijał przede mną dalekie horyzonty swojej wyobraźni. Ostatnia z tych rozmów miała miejsce nie dalej jak przed trzema laty przy okazji pracy redakcyjnej nad nową edycją książki Zygmunta Nováka, pt. "Przyrodnicze elementy planowania regionalnego i udział w nim architekta". I tym razem byłam tylko odbiorcą Jego myśli, choć już nie przekazywanych słowem mówionym, lecz pisanym. Praca nad tą książką przypadła na wyjątkowo trudny okres mojego życia. I rzecz dziwna, nie była ona intruzem, lecz biegła z moim losem harmonijnie i nawet jakby go uzupełniała i potwierdzała. Dziś, z perspektywy czasu, widzę, że dopływał do mnie niekiedy jedyny promień ożywiającego ciepła poprzez tę właśnie książkę. Jej Autor wiedzę swą przekazywał na serdecznej fali, którą obejmował każde stworzenie i całą rzeczywistość, zwaną przezeń krajobrazem. Na tym, według mnie, polega wielkość pedagoga, bowiem wierzę, że miłość zasiana zawsze wzejdzie dobrem, choćby po wielu latach i na obcej niwie.

Wszystkich podstawowych prawd, które dziś uznaję za własne, uczyłam się poprzez autorytet Profesora. Uczyłam się ich także, choć może w innej formie, od Jego bliskich i przyjaciół, od rodziny i kolegów, a równolegle od przyrody i kultury ojczystej. Przepełnia mnie gorące uczucie wdzięczności dla zmarłego przed dziesięciu laty Profesora Zygmunta Nováka. Dobrze się więc stało, że z inicjatywy Marii Łuczyńskiej-Bruzdowej powstała okazja, by dać temu publiczny wyraz.

Jan Kozub

"Co człowiek wyprawia z naturą i samym sobą dla natury i człowieka?

Co natura wyprawia z sobą i człowiekiem dla człowieka?"

/fragment z listu prof. Z. Nováka/

Te zadane pytania - to cel mojej pracy, sens ich został podchwycony pierwszy raz we wrześniu roku 1951, kiedy pasąc krowy na pięknych polanach łąk śródleśnych, wśród starokrzewu czytałem pracę pt. "Przyrodnicze elementy planowania regionalnego". Nie zdawałem sobie sprawy z piękna przyrody, gdyż ona była tak oczywista i naturalna dla mieszkańca wsi. Wtedy przejęły mnie bardzo żywioły wyliczone przez Profesora, a ich moc zawsze była straszna w życiu społeczności wiejskiej, jak również potrzeba planowego rozdysponowania zasobami ziemi.

Poznałem tego wielkiego humanistę w czasie studiów na Wydziale Architektury w Krakowie. Pierwsze zetknięcie nastąpiło w czasie rozstrzygnięcia konkursu studenckiego na rozwiązanie otoczenia hoteli dla pracowników Huty Aluminium w Skawinie. Zauważyć można było wielką troskę o ludzi wyalienowanych, mieszkających w tak trudnych warunkach, czego dowodem jest film krótkometrażowy "Ocalić Kraków". Następnie, to wykłady i ćwiczenia w czasie studiów, praktyki wakacyjne i prywatne rozmowy, które stawały się skarbnicą energii w walce o ocalenie przestrzeni. Był pierwszym, który zapalił mnie do "ocalenia od zapomnienia" gniazd chłopskich Ziemi Chrzanowskiej i przypomniał, że jestem chłopem.

Dokumentacja fotograficzna chałup została wykonana w latach 1955 i 1956: był to okres przed pracą dyplomową. Tak o nich napisał w 1964 roku: "... Szczęśliwe są społeczeństwa, które postęp witają bogactwem starej kultury regionalnej. "Gniazda" są zwykle bardzo wątłe, budowane z nietrwałego materiału, są nie tylko arcydziełami architektury znakomicie wtopione w swe otoczenie, ale niezbędnym czynnikiem rozwoju świata skrzydlatego, tak istotnego dla egzystencji człowieka. Tym samym dla kultury regionalnej, a zwłaszcza dla architektury krajobrazu są gniazda zagrody, kapitalnie wrośnięte w krajobraz. Byłoby klęską narodową, gdyby młody świat skrzydlaty naszej społeczności ludowej zlekceważył je. Kultura jako czynnik twórczego wysiłku pokoleń to coś zupełnie innego niż "kultura" jako przedmiot spożycia, choćby przeżyte formy ich gniazd autentycznych zawsze gniazdami będą ciągłości kultury, a braku jej nic nie zastąpi".

Kiedy prześladowała go choroba, architektura tych chałup, jak twierdził, w czasie oglądania fotografii, była dla niego najlepszym lekarstwem i odprężeniem, przypominała ojcowiznę.

Piękno tej architektury zawarłem w opracowanym do druku albumie "Gniazda - na skraju Jury Krakowsko-Częstochowskiej", łącząc je z opisaniem obrzędowości, zwyczajów, biorytmów dnia i pór roku na Ziemi Chrzanowskiej. Marzeniem autora jest, aby ta książka o gniazdach chłopskich, kapliczkach i krajobrazie wsi stała się wkładem w rozsławienie nazwanego i ulubionego przez niego "Jurajskiego Bastionu Polskości", w którym pozostał na zawsze fizycznie i duchowo.

Przygody walki środowiska naturalnego z przemysłem i urbanizacją rzuciły mnie na stanowisko urbanisty /rok 1958/ i architekta powiatowego /rok 1962/. Był to poligon walki, doświadczeń i gorzkich potyczek, często przegrywanych. Ileż to ciężkich chwil spędzonych nad tymi zagadnieniami, tak żarliwie dyskutowanymi razem z Profesorem. Kiedy architektura wsi wyobcowała się z architektury krajobrazu, żywioł był nie do odparcia. Zawsze pocieszał, że zieleń wszystko złagodzi i zakryje.

Dużo wysiłku włożył Profesor w powstawanie monografii Ziemi Chrzanowskiej i miasta Jaworzna. Nauczył mnie także patrzeć na "architekturę" kwiatów, drzew, pól, łąk i lasów. Piękno to zostało zaklęte w zbiorach przeźroczy, które stały się "Książką o Ziemi Chrzanowskiej".

Maria Łuczyńska-Bruzda

Wskazania i idee Profesora Zygmunta Nováka towarzyszą moim poczynaniom społecznym, zawodowym i osobistym. Był mi On Nauczycielem i Przyjacielem. Jego szkoła myślenia wyryła najtrwalsze znaki w mej edukacji na Wydziale Architektury.

Chciałabym, choć nie wyobrażam sobie, aby to było możliwe, wyrazić tu moją wdzięczność i szacunek, które wciąż żywię do Osoby Profesora, a także uczuć, jakie wiążą mnie do dziś z Jego najbliższą Rodziną oraz okazać entuzjazm dla atmosfery Jego rodzinnej Tarnawy, tego pięknego staropolskiego dworku.

Profesor Novák - doświadczony architekt społecznik, dalekowzroczny humanista, jeden z pionierów planowania regionalnego, twórca krakowskiej szkoły architektury krajobrazu - był postacią niezwykłej skromności. Przez szereg lat pracy pod Jego kierunkiem o wiele więcej mówił nam o swych nauczycielach, o tym co w nich cenił. Świetnie pamiętamy opowieści o Profesorach: o Profesorze Oskarze Sosnowskim, z którym, pracując w Katedrze Historii Architektury Polskiej, przemierzał w czasie terenowych praktyk kresy Wołynia i Podola. Tam rozwinęło się w nim poczucie umiłowania kultury ludowej, tradycyjnych form regionalnych; o Profesorze Jerzym Smoleńskim, pod którego ręką podjął realizację, wyjątkowego na owe czasy, dzieła kompleksowego zagospodarowania przestrzennego rejonu Rożnowa w związku z budową zapory. Rozwinął tam swe talenty organizacyjne jako kierownik Biura Regionalnego, a dzięki tej działalności zyskał później opinię "pioniera teorii planowania regionalnego w Polsce"; wreszcie o Profesorze T. Tołwińskim, który dał mu asumpt do realizacji nowatorskiego ujęcia tematu 300-stronnicowego skryptu "Przyrodnicze elementy planowania regionalnego i udział w nim architekta" /1950r./, Studiując dane z życiorysu Profesora do Słownika Biograficznego wiele Jego osiągnięć wyłuskiwałam z rodzinnego archiwum po raz pierwszy.

Profesor miał nie tylko głębokie filozoficzne podejście do architektury. Wnikał też w osobowość każdego, kto miał z nim styczność. W liście, który przesłał nam z okazji Świąt Bożego narodzenia, pisał: "Daj Wam Boże zawsze zachować ten szacunek dla osoby drugiego i jego dążeń, jaki macie dla własnej i co nas wszystkich jakoś zawsze razem trzyma. Łamiąc się w duchu z Wami opłatkiem przenosimy te uczucia na każdą naszą urzeczywistnianą tęsknotę wyobraźni, czując pomoc wzajemnej życzliwości i uczynności. Nie zapominajmy, że trzeba jej zawsze najwięcej tam, gdzie sytuacja jest najtrudniejsza, gdzie organizm najbardziej zagrożony" /Tarnawa, 24.12.1971 r./.

Profesor z największą uwagą wsłuchiwał się w swego rozmówcę. Studenta, który u niego zdawał egzamin, pytał zawsze gdzie się urodził, o rodzinę, o doświadczenia i wartości, które wyniósł z młodości. Franciszek Giza w tych dniach, wspominając Profesora, powiedział mi: "To był wyjątkowo zacny Człowiek, szanował każdego". Profesor cenił sobie poglądy dorosłego i dziecka, uczonego i prostego człowieka.

Profesor był głęboko przywiązany do swej rodzinnej Jury Krakowsko-Częstochowskiej. Z Jego to inspiracji i zamiłowań w najbardziej zaprzyjaźnionej grupie architektów, wówczas asystentów, utworzyliśmy "Twierdzę Zygmunta" - której do dziś przychodzi nam bronić. Dziś właśnie po 30 latach zmagań od zarysowania przez prof. Nováka dalekowzrocznej idei Jurajskiego Parku Krajobrazowego i postawionej koncepcji przez naszych kolegów i przez nas kontynuowanej - Rady Narodowe Miasta Krakowa i województw katowickiego, sieradzkiego, częstochowskiego urealniają tę ideę, zatwierdzając na sesjach granice tego Parku. Temat ten do dziś skupia liczne grono uczniów Zygmunta Nováka, i tych starszych i najmłodszych, we wzajemnym szacunku, mimo różnic w stanowiskach i stażu zawodowym w imię pamięci tego znakomitego Uczonego i zacnego Człowieka.

Szczególnym umiłowaniem Profesora Zygmunta Nováka był Ojców. Udało się Mu bez reszty zarazić mnie tym tematem i sterować mymi poczynaniami, od dyplomu począwszy. Całą mą inspirację zawodową, naukowo-badawczą i dydaktyczną czerpię z tego źródła. Z Ojcowskim Parkiem Narodowym związałam się już dwudziestopięcioletnią działalnością, powołana z inicjatywy Profesora przez Radę Naukową Parku na stanowisko Architekta Parku. Funkcję tę pełniłam społecznie, opiniując z ramienia Dyrekcji Parku sprawy inwestycyjne dotyczące Parku Narodowego oraz nadzorując realizacje planu zagospodarowania przestrzennego Parku. Plan ten zatwierdzony jako pierwszy tego typu w Polsce był opracowany na Politechnice Krakowskiej pod kierunkiem prof. Zygmunta Nováka /1958-1960/. Profesor był racjonalistą w ocenie powiązań zależności zjawisk przyrodniczych, zdarzeń historycznych i przemian społecznych. Dociekał źródła konfliktu, przyczyn dewastacji, istoty niepowodzeń. W tym podejściu pojęłam cel ochrony terenów cennych przyrodniczo i znaczenie podejmowanych zabiegów. Tu zarysowała się potrzeba współpracy między ochroną przyrody i ochroną zabytków. Tu w poszukiwaniu form architektonicznych wykształciłam własny pogląd na problemy regionalizmu, stąd czerpię zainteresowanie ekologicznym traktowaniem ochrony gospodarki rolnej.

Podstawy metodyczne dla tych działań zarysowały się w kręgach merytorycznych dyskusji akademickich, aranżowanych przy Katedrze Profesora Gerarda Ciołka w Zakładzie Profesora Nováka, wcześniej zwanym Terenów Zielonych, kolejno Ochrony i Kształtowania Krajobrazu - jak i w Akademii Nauk, Sekcji Architektury Krajobrazu KUiA, której inicjatorem utworzenia był Profesor.

Konsekwentne, a nawet uporczywe, czerpanie z idei i kierunków wytyczonych przez Profesora Zygmunta Nováka nie tylko inspiruje mnie Jego sposobem rozumienia /krajobraz jako siedlisko/ i widzenia krajobrazu /obraz kraju/, lecz także pozwala mi rozwijać postawione przez Niego kierunki i tematy naukowe i koncepcyjno-twórcze i umożliwia kontynuację zarysowanej przez Niego działalności społecznej.

Czując się zawsze uczniem swego Mistrza, pragnę pozostać wierną Jego ideom i czerpię wiele satysfakcji z możliwości pracy w środowisku tych, którzy tworzą Jego Szkołę.

Krystyna Pawłowska

Profesora Zygmunta Nováka poznałam w roku 1965 jako studentka III roku Wydziału Architektury Politechniki Krakowskiej, W tym momencie studiów mieliśmy już za sobą sporo różnych wykładów i ćwiczeń - poznaliśmy różne sposoby podejścia do nas studentów i do rozwiązywanych tematów, wiele mód i snobizmów wydziałowych. Zaczynaliśmy wybierać, wyrabiać sobie własne zdanie. W tej mozaice ludzi i spraw Profesor Novák  od razu stał się dla mnie kimś szczególnym. Nie mieścił się w kategoriach zwykłej giełdy studenckiej, gdzie każdy z naszych mentorów miał już jakąś etykietkę: ten lubi u studenta encyklopedyczną wiedzę, tamten ceni pomysłowość i fantazję, tego można telepatycznie naprowadzić na określone pytanie podczas egzaminu, tamten wymaga wizytowego stroju. Wszystko w kategoriach trochę sztubacko-belferskich. Nad wszystkim dominował cel - jak się wybronić, jak wyjść na swoje? Profesor Novák od pierwszego wejrzenia okazał się człowiekiem niegroźnym. Był tak dobrotliwy, że niemal krępował się wymagać od nas

czegokolwiek, natomiast bardzo wiele nam proponował. Wówczas dość trudno było określić na czym to polega - dopiero później, gdy poznałam Profesora osobiście, przekonałam się, że proponował nam przyjaźń i partnerstwo w myśleniu. Na razie był to tylko określony nastrój. Nie wszyscy moi koledzy byli skłonni go przyjąć. Kwestia "giełdowa" była tu bardzo łatwa. Profesor nie ukrzywdzi nikogo, uwierzy w każde nieprawdopodobne usprawiedliwienie, w razie potrzeby sam je wymyśli. Podczas wykładów Profesor poruszał sprawy szersze i głębsze niż jego poprzednicy, wydobywał nieznane dotąd nastroje, mówił o wszystkim co jest ważne, choćby nawet nie mieściło się w głównym temacie. Na pewien wykład przyniósł skrzynkę, która okazała się antyczną pozytywką. Delikatna, pozytywkowa melodia Mazurka Dąbrowskiego, w zaciemnionej sali /poprzednio wyświetlaliśmy przeźrocza/ zakończyła wykład. Niezwykłe to było i zastanawiające.

Także tematy ćwiczeń były zupełnie inne niż dotychczas. Zamiast abstrakcyjnej przestrzeni, znaleźliśmy się w konkretnym, znanym krajobrazie, w określonym wnętrzu, w którym, oprócz fizycznej formy, tkwił jakiś nastrój, jakaś idea, tradycja miejsca - mogiła powstańców, plac na Kazimierzu z widokiem na kościół Bożego Ciała, droga polna przez wąwóz. Po tematach formułowanych z pozycji funkcji, te nowe tematy zadawane z pozycji miejsca, były dla mnie odkryciem.

Ten jeden semestr kontaktu z Profesorem, zakończony przyjacielską rozmową przy egzaminie, przekonały mnie, że to jest właśnie to, czego szukam, czego mi było brak w poprzednim toku nauki. Już nic, co stało się później, w czasie moich studiów, nie zmieniło tego przekonania. Niestety, gdy zaczęłam pracować w Jego Zakładzie, Profesor był już tylko gościem - choroba i wiek zmusiły go do ograniczenia służbowej aktywności. Intelektualnie był nadal aktywny i na szczęście nie tylko na własny użytek. Poznałam go wówczas od nowa na najwłaściwszym dla niego tle - na tle Tarnawy. Bywałam tam nie tylko dlatego, że Tarnawa stała się tematem mojego dyplomu, lecz przede wszystkim dlatego, że jest to miejsce nierozerwalnie zrośnięte z tym człowiekiem. Jest materialną postacią jego idei, obrazem jego osobowości. Jeśli mówi się o niszczących skutkach braku związków człowieka z miejscem, zawsze przychodzi mi na myśl Tarnawa. Jest bowiem dowodem, że można tych więzi nie zrywać. Trzeba oczywiście za to zapłacić rezygnacją z wielu rzeczy uważanych przez ogół za atrakcyjne. Myślę, że Profesor nie traktował tego jako rezygnację, miał po prostu inną skalę wartości.

W okresie, gdy "najeżdżaliśmy" Tarnawę całym zespołem i wiedli dysputy pod daglezjami, zrozumiałam na czym polega niezwykłość Profesora jako pedagoga czy opiekuna naukowego. Traktował mianowicie każdego jako możliwość nowych myśli, uczuć i twórczości. Nie krytykował, nie kazał czy zakazywał, lecz przejmował się każdą myślą, gotowy rozniecić każdą iskrę Bożą. Przy nim łatwo było pozbyć się skrępowania, nabrać wiary we własne możliwości. Cenna to i rzadko spotykana cecha, zobowiązująca do naśladowania Profesora w naszej pracy dydaktycznej.

Nie miałam niestety okazji spotkać Profesora przy konkretnej pracy studialnej czy projektowej. Jego zawodowy dorobek poznałam w trakcie swej pracy, niejako wtórnie. Bezpośrednio poznałam jego postawę dotyczącą całości życia, nie tylko zawodu. Za temat swej pracy zawodowej obrał najszerszy, najwszechstronniejszy kierunek - architektury widzianej poprzez krajobraz. W okresie moich studiów i początków pracy architektura krajobrazu była tematem niemodnym, obcym technokracji, funkcjonalizmowi i wyspecjalizowanej nowoczesności. Z biegiem lat okazało się, że nie jest to temat odchodzący w przeszłość, wręcz odwrotnie, wychodzący w przyszłość. Profesor wiedział o tym wcześniej, lecz nie narzucał nikomu swego poglądu.

Wiadomość o trzecim zawale serca Profesora Nováka dotarła do nas w czasie posiedzenia Sekcji Architektury Krajobrazu Komisji Urbanistyki i Architektury PAN. Obrady poświęcone były tematowi definicji najważniejszych pojęć, związanych z architekturą krajobrazu. Temat ten poddał nam właśnie Profesor. Celem ankiety i prób podsumowania było zmniejszenie przepaści nomenklaturowej między różnymi specjalistami zajmującymi się przestrzenią i człowiekiem. Ten ostatni jego temat urósł do wielkości symbolu.

Wreszcie pogrzeb Profesora, smutny, lecz przede wszystkim piękny. Ostatnia, polna droga z Tarnawy na wiejski cmentarz w Imbramowicach.

Nie czuję się na siłach opisać go, lecz myślę, że wszyscy, którzy w nim uczestniczyli, zapamiętali go na zawsze.

Gdy zastanawiałam się, co pozostało dla nas z dzieła tego bliskiego nam człowieka, sądzę, że oprócz tego, co można by wymienić w punktach jako studia, projekty, pisma czy inicjatywy, dla wielu jego uczniów zostało coś znacznie ważniejszego: postawa, przykład życia, idea. Czy kontynuujemy ją wiernie, nie wiem, lecz stanowi dla nas zawsze pewną realną, chociaż trudną, możliwość. Dowód na to, że tak naprawdę można. Została poza tym Tarnawa, gdzie można zawsze przyjechać dzięki nieustannej gościnności rodziny Nováków. Można tam przywieźć każdego, komu chce się przybliżyć postać Profesora. Można nasiąknąć optymizmem, przypomnieć sobie swój rodowód narodowy i osobisty. Szkoda, że mamy tak mało czasu i możliwości, aby tam wracać w sensie realnym i przenośnym, lecz dobrze, że takie miejsce istnieje.

Elżbieta Tomaszewska

Moja fascynacja osobowością Profesora była początkowo intuicyjna, później dopiero zrozumiałam w czym tkwi Jego magnetyzm. Głęboki humanizm, którym przesiąknięte były głoszone przez Niego zasady i idee, prawość, dobroć, wrażliwość na uszlachetniające piękno, głęboko zapadły w umysły wszystkich, którzy się z Nim stykali.

Profesor, choć nieobecny, był i jest w mojej działalności zawodowej inspiratorem pracy na rzecz kształtowania otoczenia godnego człowieka. Wagi tego problemu nie trzeba uświadamiać, lecz psychiczną i fizyczną potrzebę bezpośredniego kontaktu z nieskażoną przyrodą i jej niematerialnymi wartościami szczególnie odczuwają ludzie pozbawieni tego na co dzień, odurzeni trującymi wyziewami przemysłu, nigdy nie oglądający prawdziwie błękitnego nieba i jasnego słońca.

Ahumanitarne warunki życia nie sprzyjają rozwojowi intelektualnemu i kulturalnemu, rodzą natomiast zjawiska patologii społecznej i obniżają siły witalne. Temu właśnie Profesor chciał przeciwdziałać, wpajając wychowankom zasady myślenia i kształtowania przestrzeni przez pryzmat Człowieka i dla potrzeb Człowieka.

Mimo wieloletnich wysiłków dla prawidłowego ukierunkowywania rozwoju przestrzennego najbardziej uprzemysłowionego i zdegradowanego regionu w Polsce - śląskie środowisko urbanistów nie ma powodów do zadowolenia. Szczytne założenia wszechstronnego rozwoju realizowane były jedynie w sferze przemysłu /i to z naddatkiem, takim jak Huta Katowice/, częściowo tylko w budownictwie mieszkaniowym, jako że mieszkanie stało się przynętą dla "siły roboczej", ściąganej do nowych kopalń i hut z całego kraju.

Na tym tle jakże mizerne są takie osiągnięcia, jak utworzenie w roku 1968 pierwszego w Polsce Leśnego Pasa Ochronnego /LPO-GOP/, czy w roku 1980 - katowickiej części Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych /oba założenia z inicjatywy wychowanków prof. arch. Zygmunta Nováka/.

Doprowadzenie do utworzenia Zespołu Jurajskiego Parku Krajobrazowego uważam za swoje największe osiągnięcie zawodowe i życiowe. Szczycę się tym, ponieważ przypadło mi w udziale zrealizowanie części prekursorskiego, w skali kraju, zamierzenia Profesora - utworzenia w Jurze, Jego ukochanej ziemi rodzinnej, wielkoprzestrzennego obszaru chronionego dla wypoczynku i turystyki. Oczywiście przypisywanie głównie sobie zasług w tej mierze byłoby jawną niesprawiedliwością wobec ogromnego zespołu ludzi równie zaangażowanych. Nie doszłoby do Uchwały Nr III/11/80 WRN w Katowicach, podjętej 20 czerwca 1980 r. /w 8 lat po śmierci Profesora/, gdyby nie sprzyjające okoliczności oraz wcześniejsze wieloletnie prace teoretyczne i praktyczne licznego zastępu wychowanków prof. arch. Zygmunta Nováka, a wśród nich: prof. dra hab. arch. Janusza Bogdanowskiego i dr hab. arch. Marii Łuczyńskiej-Bruzdy, którym w pracy nad zagadnieniem ochrony i kształtowania krajobrazu w województwach katowickim i częstochowskim, wiele zawdzięczam.

Satysfakcję formalnego przypieczętowania wieloletnich starań przyćmiewa jednak troska o realizację założeń ochrony tych terenów. Największe zagrożenie - przemysł nadal zanieczyszcza atmosferę, odwadnia tereny, degraduje powierzchnię. Nierealne, jak dotąd, są rygory w zakresie lokalizacji i form architektonicznych budownictwa mieszkaniowego. Również zalecenia, dotyczące gospodarki rolniczej i leśnej, trafiają w próżnię. Wspaniałe buczyny, które miały być najcenniejszym elementem projektowanych rezerwatów, pośpiesznie wycięto; piękne śródpolne zadrzewienia i zakrzaczenia stanowiące ostoję drobnej zwierzyny - przy komasacji gruntów - konsekwentnie się likwiduje. Mieszkańcy Jury nie mają zrozumienia dla idei ochrony, nie są zainteresowani w czerpaniu zysków z turystyki. Funkcja rekreacji jest sprzeczna z partykularnymi interesami chłopo-robotników i ich rodzin, stanowiącymi 95% rodzimej ludności.

Aktualna sytuacja kryzysowa odbija się jeszcze bardziej na stanie środowiska. Pozostaje jednak nadzieja, która zawsze pobudzała Profesora do podejmowania kolejnych wysiłków. Z taką nadzieją rozpoczynają działalność, powołane w Katowicach w styczniu 1982 roku Zarząd Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych oraz Rada Społeczno-Naukowa ds. Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych. Pierwsze efekty - to kampania w środkach masowego przekazu. Próbujemy dotrzeć do społeczeństwa w celu uświadomienia, czym jest Jura i dla jakich powodów i celów winna być przez wszystkich chroniona.

Od postaw ludzi - mieszkańców, użytkowników i innych, pośrednio oddziałujących na te tereny, będą uzależnione dalsze poczynania albo kształtujące, albo degradujące. Podjęto pierwsze akcje - jak np. sprzątanie otoczenia szlaków turystycznych przez harcerzy. Mobilizuje się miejscowe władze do podejmowania inicjatyw dla - skromnego na razie - zagospodarowania głównych szlaków turystyki motorowej i pieszej. Rozwija się prace projektowe. Ale równocześnie giną bezpowrotnie wspaniałe zabytki - jak całe założenie pałacowo-obronne w Pilicy, czy dworek w Krzykawce, opuszczane przez dotychczasowych użytkowników. Tutaj kryzys i założenia reformy gospodarczej okazały się bezlitosne.

Zespół Jurajskich Parków Krajobrazowych ustanowiono w granicach województw katowickiego i miejskiego krakowskiego. W najbliższym czasie będzie także podjęta uchwała przez WRN w Częstochowie. Mimo podziału pomiędzy trzy województwa - Jura i Zespół Jurajskich Parków Krajobrazowych jest jeden. Jest realizacją wizjonerskiej i szaleńczej w latach trzydziestych idei jego utworzenia. Proponuję, aby Zespół Jurajskich Parków Krajobrazowych w 10-rocznicę śmierci prof. arch. Zygmunta Nováka - nazwać Jego imieniem. Byłby to swego rodzaju "pomnik" wielkiego Człowieka - Humanisty, inicjatora ochrony krajobrazu w Polsce i nowej gałęzi wiedzy - architektury krajobrazu.

Marek Tomaszewski

Przeglądając "Komunikat" Komisji UiA nie mogę pozbyć się wątpliwości - czy można poddać ocenie "wpływ idei i osobowości Zygmunta Nováka na moją działalność?" Czy w ogóle należy tak stawiać tę sprawę? Jeżeli ktoś bowiem zetknął się z nauką głoszoną przez Profesora i z emanującą zeń dobrocią, a nie pozostał: głuchy na jedno i drugie - ten mimo woli musiał poddać się nurtowi Jego myśli. I albo przyjęło się to jako punkt wyjścia dla zdobywania własnych doświadczeń, albo należało możliwie szybko i w całości się z tego wyzwolić. Kto jednak - początkowo intuicyjnie - przyjął punkt widzenia /a raczej szeroką panoramę/ prezentowany przez Profesora, nie tylko na krajobraz, ale i na tkwiące głęboko w historii Polski, a toczące się i na naszych oczach, ciągłe przekształcenia "wnętrza", w którym rozgrywa się nasze życie, ten jest w stanie pojąć znacznie więcej niż umożliwia to całokształt wiedzy politechnicznej aplikowany seryjnym absolwentom.

Zrządzeniem losu, zaraz po ukończeniu studiów, wykonując pracę dyplomową pod kierunkiem Profesora, zacząłem pracować w obcym mi, najbardziej uprzemysłowionym regionie kraju. "Obok Tatr i morza, krajobraz górnośląski jest u nas najosobliwszym obrazem kraju, tym od innych  różnym, że prezentuje przede wszystkim dzieło człowieka".

Zachowany szczęśliwie kontakt z Profesorem teraz dopiero pozwolił głębiej poznać istotę i skalę Jego poglądów. W regionie, gdzie spopieleniu podlegają nie tylko zasoby kopalin, ale - w wyniku niezwykle intensywnych procesów energetycznych - również roślinność, gleba a na ostatku i człowiek. "Człowiek zamiast jądrem ustroju staje się tu już tylko kołowrotkiem mechanizmu". Ukształtowane przez głęboką wiedzę humanistyczną "otwartość" architektury wyznawanej przez Profesora skłoniła mnie do zajęcia się terenami, a raczej formami przestrzennymi, stanowiącymi "odpady" cywilizacji przemysłowej: wyrobiskami, zapadliskami i zwałowiskami, słowem najbardziej przekształconymi fragmentami naturalnego krajobrazu. Formy te, pozornie tak bardzo "niearchitektoniczne", z obowiązującego powszechnie punktu widzenia, odgrywają często znacznie istotniejszą rolę w rozwoju miast i życiu ich mieszkańców aniżeli niejeden tzw. świetny obiekt. Sztuka ich przestrzennego kształtowania i kompozycji krajobrazowej, opartej na podstawach ekologicznych i wynikającej z nich formy, to ciągle nieziszczona niestety myśl Profesora. Możliwości uzyskania napięć emocjonalnych w krajobrazie poprzez świadome technicznie i podporządkowane idei odradzanie "pogorzeliska cywilizacyjnego" - to myśl przewodnia nieustannych naszych usiłowań.

O skali koniecznych tutaj działań niech świadczą liczby:

- ogółem w województwie katowickim występuje 16000 ha tak zwanych nieużytków poprzemysłowych, stanowiących 2,4 % ogólnej powierzchni województwa, czyli 7-krotnie więcej niż średnio w kraju;

- z ogólnej powierzchni nieużytków poprzemysłowych - 11000 ha wymaga rekultywacji i zagospodarowania. Są to różnego rodzaju zwały, wyrobiska poeksploatacyjne, zalewy i zapadliska powstałe w wyniku eksploatacji węgla systemem ścianowym na zawał;

- w pierwszej kolejności rekultywacji i zagospodarowania oczekuje ponad 4000 ha nieużytków, położonych wewnątrz terenów osiedleńczych;

- roczny przyrost terenów zdegradowanych działalnością przemysłową /poza zakładami pracy/ wyraża się wielkością 350 ha z tendencją zwyżkową. Natomiast roczna porcja terenów zrekultywowanych od wielu lat maleje i wynosi dziś mniej niż 500 ha i to głównie poza miastami.

Formy te, tkwiąc w tkance miejskiej Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, są przyczyną /na równi z truciznami zawieszonymi w powietrzu/ rozszerzania się wyraźnych konfliktów ekologicznych, funkcjonalnych i plastycznych.

"Żywotność krajobrazu jest tą jego właściwością, która raptownie zanika w ogniskach współczesnej cywilizacji - w regionach przemysłowych i makromiastach. Statystycznie dostrzega się tu nasilenie wypadków i chorób cywilizacyjnych, degeneracji noworodków, zmniejszanie wydajności pracy i twórczości ludzkiego środowiska. Powstaje superproblem nieekonomiczności całego układu, sygnalizowany martwotą środowiska". Do tych słów Profesora można jedynie podkładać liczby: 9000 dzieci z uszkodzonym centralnym systemem nerwowym, uczęszczających do 54 specjalnych szkół podstawowych, w najbogatszym okręgu Polski, 3500 dzieci rehabilitowanych po różnych uszkodzeniach systemu nerwowego - to najsmutniejszy bilans z województwa katowickiego. Powszechnie występujące niedotlenienie i niedokrwistość /przy uspokajająco obniżonej tutaj normie wskaźnika hemoglobiny = 70 - 75%/ ma niewątpliwy wpływ na rozwój i aktywność intelektualną mieszkańców. Wszystko to może po pewnym czasie doprowadzić do depresji, niewiary w jakiekolwiek poczynania. Tymczasem nieustannie twórcza praca Profesora potrafiła ukazać nam konieczność podejmowania, mimo wszystko, ciągłych usiłowań, które z biegiem lat drążą oporną powierzchnię technokratycznego planowania i co najważniejsze - zniewolonego przemysłem myślenia.

"W rzeczywistości chodzi o możliwie najszybsze odtwarzanie wybranych zasobów przyrody, o odtwarzanie człowieka przez ożywianie ludzkiego środowiska w jego najistotniejszym - w jego centralnym czynniku". Na kształtowanie krajobrazu ręką ludzką, i to w skali przekraczającej wszystko dotychczasowe, w skali przemysłu - przyrodnicy z dezaprobatą kiwają głowami. Lecz gdy zapytać ich, jak kształtować roczne tylko efekty "produkcji" odpadów przemysłowych, równe niemal 100 milionom ton /głównie kamienia dołowego/, stanowiących 60 % wszystkich odpadów wydzielanych w tym czasie przez kraj - wolą zdecydować się na pozytywne zaopiniowanie Huty Katowice.

W ślad za koncepcją zapanowania nad ruchem mas /popiołów, kamieni, żużli, gazów/ idzie myśl Profesora o ukształtowaniu "kopca", formy -zgrzytu w krajobrazie kotliny oświęcimskiej, podkreślającego największe w Europie pole śmierci. Myśl do dziś nie podjęta, lecz wstępnie już zniechęcona opiniami "ludzi światłych". Tymczasem już wyznaczono teren w sercu Rybnickiego Okręgu Węglowego dla centralnego zwałowiska skały płonnej o powierzchni około 500 ha i wysokości do 200 m, które będzie usypane w myśl zasad "ideologii" - aby bliżej, aby taniej.

Profesor Zygmunt Novák był niewątpliwie wizjonerem w zakresie kierunków humanistycznego kształtowania ojczystego krajobrazu. Kształtowania, a nie tradycyjnie rozumianej ochrony. Kształtowania, w którym "czynnikiem wiodącym jest mechanizm wykorzystywania energii cieplnej i licznych abiotycznych kopalin".

Był człowiekiem potrafiącym wejść w istotę dramatycznych przemian współczesnego krajobrazu przemysłowego i umiejącym wskazywać, w powszechnie ogarniającym nas chaosie, te wartości, które powinny stać się elementami porządkującymi intelektualną sferę pracy urbanisty. Do wartości tych i dziś sięgamy, pragnąc przekonać się, czy praca nasza im odpowiada.

* Wszystkie cytaty pochodzą z pracy prof. Zygmunta Nováka, pt. "Organiczny i mechaniczny rozwój krajobrazu", 1969 r. /maszynopis/.


CZĘŚĆ II MYŚLI ZYGMUNTA NOVÁKA I ICH WCIELANIE W RZECZYWISTOŚĆ /z listów i nie publikowanych tekstów Profesora/

Krajobraz w skali wielkoprzestrzennej. Zrealizowane koncepcje: "Rożnów"

"Jura"

Zarys pomysłu: "Kopiec Oświęcimski"


"ROŻNÓW"
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Wspomnienia o organizacji Biura i Komisji Regionalnego Planu Okręgu Krakowskiego. Lata 1936-1939

Biuro powołano, realizując Ustawę o Planowaniu Regionalnym z 1936 r. Środki finansowe były minimalne, ale dawały wolność najbardziej celowego ich użycia. Dlatego skorzystałem z wolnego właśnie lokalu, wynajmując go na biuro, w biurowcu na Gródku przy ul. Mikołajskiej nr 32, gdzie był duży pokój biurowy i dwupokojowe mieszkanie służbowe. Centralne położenie lokalu wobec województwa i poczty oraz mieszkanie przy biurze dawały dużą oszczędność czasu. Kierownik biura mógł być zarazem woźnym. Oprócz tego był technik, sekretarka, maszynistka i buchalterka w jednej osobie1 oraz jedna siła fachowa w osobie kolegi Henryka Jasieńskiego. Człowiekowi temu, tak charakterystycznemu dla elity kulturalnej Krakowa, zawdzięczam wprowadzenie mnie w klimat ówczesnej Państwowej Rady Ochrony Przyrody i profesorów czołowych UJ i AGH. Wyznaczyło to już na resztę życia kierunek mej działalności. W początkowej fazie Biuro było organizowane przez województwo w osobie naczelnika wydziału komunikacyjno-budowlanego. Niedawno zmarły, a ówczesny wojewoda, pułk. Gnoiński, człowiek bardzo kulturalny, miał zrozumienie dla pilnej potrzeby tej akcji na tle różnorodności zadań województwa.

Inaczej jednak wyglądała sprawa w organach wykonawczych, gdzie często trzeba było założyć najbardziej uprzejmie stanowcze "veto". Z początku było to praktycznie po prostu niemożliwe: Z czasem stosunki układały się coraz lepiej, choć wymagały ogromnego wysiłku i nakładu pracy. Ten wpływ Biura Regionalnego Planu byłby nie do pomyślenia bez oparcia na autorytecie UJ. Pionierska wówczas akcja planowania, prowadzona minimalnymi środkami w stosunku do potrzeb, niemalże musiała 1 Była nią P. Zofia Moscheni. być schematyczna. Przede wszystkim profilaktyczna wobec niewątpliwych błędów. Koncepcja nie mogła być w tym tak trudnym terenie improwizacją wyobraźni. A musiała rozstrzygać zagadnienia już palące. Pozostała więc intuicja i oparcie się na wytycznych przyrody. Taki charakter miała zresztą dostarczona nam praca - Chmielewskiego, Leszczyckiego i Żakowskiego, obejmująca region Podhala. Był to wówczas wzór metody. Drugim wzorem dla mnie odnośnie do realizacji regionalnego planu była książka Schumachera "Regionalne planowanie Hamburga".

Praca teoretyczna bardzo słabego początkowo Biura musiała ograniczyć się do spraw bieżących i wstępnych koncepcji, korzystając z pomocy dobrze wówczas postawionej pracowni urbanistycznej miasta Krakowa. Tam pracowali między innymi: arch. arch. Kazimierz Dziewoński, T. Piela, Śmigielski, inż. M. Barbacki.

W 1937 r. została powołana Komisja Regionalnego Planu Zabudowania Okręgu Krakowskiego. Około trzeciej części stanowili w niej przedstawiciele nauki, a resztę przedstawiciele samorządu gospodarczego, terytorialnego i fachowej administracji. Działanie Komisji skupiało się w osobie przewodniczącego, który był jedynym zwierzchnikiem Biura. Ten układ zapewniał dużą sprawność organizacyjną, a jednocześnie wszechstronność przenikania w problemy funkcjonalne i miejscowe.

Ważniejszy niż schemat organizacyjny był dobór ludzi. W pracowni Biura byli to entuzjaści, gotowi dzień i noc podejmować zupełnie niewykonalne w innych warunkach zadanie. Temat planowania w tym terenie był pasjonujący, a łatwość naukowego naświetlenia poszczególnych problemów, w formie tanich prac zleconych pracownikom naukowym UJ, dawała niezwykłą oszczędność i wydajność wysiłków. Szczególną rolę zewnętrznego łącznika i informatora o działaniu biur Regionalnego Planowania pełnił człowiek - Hermes o nieprawdopodobnej sprawności informacji i wszędobylstwa - redaktor "Biuletynu Urbanistycznego", arch. Leonard Tomaszewski. Organizatorem centralnym Regionalnego Planowania był Adam Kuncewicz, który, z litewskim uporem, niezwykłą konsekwencją, ekonomią słów i czasu, potrafił wywalczyć organizację tego planowania w ówczesnym ministerstwie spraw wewnętrznych /gdy wyobraźnia szefa tego resortu nie wydawała się sięgać poza walkę o punktualność i problemy sanitariatów/.

Pracownia biura rosła z początku bardzo powoli. Początkowo reprezentowali ją koledzy: J. Zacharzewski i Jan Pohaski. Ci kontynuowali najbardziej zaawansowane: problematykę i realizację Regionalnego Planu Podhala. Stopniowo biuro powiększało się o kolegę Sęczka, laborantów Zawilińskiego i Matuszyka, drugiego technika-studenta geografii Szostaka, św.p. inż. arch. Jana Witkiewicza, drugiego Sęczka juniora i inż. geodetę kolegę Michała Odlanickiego, z którym głównie zajęliśmy się regionem sądeckim i szczególnie pasjonującą nas problematyką Rożnowa i Czchowa. Świadomość nieprawdopodobnie romantycznego świata, pełnego zabytków historycznych, dziwów przyrody i działalności człowieka, od prehistorii począwszy, tak ściśle związanej tu z przyrodą, była niesłychanym bodźcem emocjonalnym. Ocalić co się da, znaleźć właściwą formę dla przyszłego obrzeża zbiornika, wśród technokratycznych i zdumiewająco naiwnych pomysłów inżynierskich, gdy usuwiska z jakimś szalonym uporem starały się doszkolić facetów. Bo trudno inaczej nazwać ludzi wyposażonych w techniczne kompetencje i podręcznikową wyobraźnię, a nie wyposażonych w elementarną uczciwość społecznego widzenia. Z drugiej strony przenikał to bardzo trudne zadanie rzetelny entuzjazm inżynierski, głównego projektanta inż. Balcerskiego, naczelnego dyrektora całej budowy inż. Śliwińskiego, bardzo wartościowych ludzi, jak św.p. inż. inż. Zawodzkiego, Słotę, Gancarza /wymordowanych w Oświęcimiu/.

Tu dzięki bardzo twórczej inicjatywie i wiedzy kol. Odlanickiego tworzyliśmy wynalazki, którymi kapitalnie potem zainteresował - na krajowym zjeździe geodetów - min. Poniatowskiego. Był to jeden z największych sukcesów Biura, bo szła za nim od razu korektura metod scaleniowo-rolnych z użyciem "Fotolotu", niestety przerwana przez wojnę.

I wreszcie ostatnim sukcesem biura, już na skalę krajową, była wielka narada w Rożnowie z udziałem prof. Smoleńskiego, prof. Tołwińskiego, Kuncewicza, delegatów ministerstw itd., zakończona doraźnymi zarządzeniami wojewody, który polecał wszystkie ważniejsze inwestycje na terenie województwa opiniować w naszej pracowni.

Pełnym dramatycznego napięcia sukcesem było wywalczenie, głównie przez kol. Zacharzewskiego, punktu w układzie między Polską a Słowacją, dotyczącego ścisłej współpracy w tworzeniu Tatrzańskiego Parku Narodowego. Wyrazy najwyższego uznania w tych wszystkich trudnych i bardzo subtelnych sprawach należą się świetlanej pamięci prof. Jerzemu Smoleńskiemu oraz jego zastępcy Janowi Novákowi. Wspaniała intuicja prof. Smoleńskiego przy wyjątkowej kulturze i skromności osobistej pozwalała nam problemy bardzo trudne ujmować nadzwyczaj krótko i w ich najistotniejszym sensie, a społecznie rozwiązywać naukową rzetelnością i najwyższym taktem wobec wszystkich. Była to jedyna w swoim rodzaju szkoła jaką, w krótkich rozmowach, jeden z największych humanistów i przyrodników polskich dawał nam surowym inżynierom, wierzącym w plan i jego precyzję. Ten właśnie ton prof. Jerzego Smoleńskiego przekonał pierwsze /i ostatnie/ zebranie przewodniczących Komisji i kierowników Biur Planowania Regionalnego z całej Polski, a także przedstawicieli Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Zebranie odbyło się w 1939 r. Dyskusja była bardzo gorąca, bo krzyżowały się poglądy zasadnicze. Niektórzy uważali /powołując się na swoje realizacje/, że plan winien być urbanistycznie dopracowany i realizacyjnie dopilnowany /Kamil Lisowski/. Smoleński stał na gruncie organicznego planowania, które nie może narzucać z góry jakichś absolutnych i nieodwołalnych zobowiązań. Powinno natomiast być planowaniem zdrowego rozsądku i najwyższej rzetelności obowiązującej solidarnie wszystkich rozstrzygających o planowaniu. Zawsze bowiem mogą wyłonić się nowe problemy, których najistotniejsza kartografia - statystyka, socjologia itd. uchwycić nie

zdołają, bo nauka jest wprawdzie coraz

doskonalszą wiedzą o prawdzie, ale

prawdą jeszcze nie jest. Technik zaś absolut

nie wierzący w nieomylność swojego zawodu może być straszny w działaniu i jego skutkach.

Oczywiście nikt z nas nie przeczuwał, że już w tym samym roku ten świetny artysta i uczony będzie pierwszą ofiarą planu i techniki obozowej, a zaraz po nim następny Michał Siedlecki, wirtuoz narracji i tylu z tego grona innych niezapomnianych.

Zaskakująca jest także wypowiedź już powojenna prof. Jana Strzeleckiego, który przeżył obóz niemiecki - wypowiedź w dyskusji filozoficznej na głos jednego z dyskutantów: "cenię w doktrynach filozoficznych elementy o charakterze nieco satanicznym - odwagę, inteligencję, wyobraźnię. Nie cenię budujących intencji, nie cenię zdrowego rozsądku" -Strzelecki potępił to nadużycie pojęć. Wydaje się, że przed - i powojenna czynność tych ludzi w sprawie pojęć, a ogromna swoboda rozwiązań technicznych, to coś kapitalnie zasadniczego w planowaniu.

Bo chlubą techniki jest elastyczność, a filozofii jednoznaczność myśli.

Prorocze były ostatnie słowa Smoleńskiego już po bombardowaniu miast polskich: "Za ten rodzaj wojny Niemcy zapłacą Ziemiami Zachodnimi". To był człowiek, który umiał widzieć naprzód nawet w najciemniejszym mroku.

Kraków, TUP, 1966 r.

"JURA"

"Założenia programowe jurajskiego parku..." [w:] Z. Novák: "Przyrodnicze elementy planowania regionalnego i udział w nim architekta". Wyd. PK, 1950, ss. 479, 480.

"Wykorzystywanie starych twierdz i obszarów obronnych na pasma zieleni i zabytków jest kapitalną formą rozwiązań urbanistycznych. Jej krajobrazowe, dydaktyczne i wypoczynkowe wartości są zawsze bezcennym darem dla ludności miast i kultury narodu o wciąż wzmagającej się atrakcyjności i niespożytej żywotności, jak wskazują stare planty Krakowa, "ringi" Wiednia, "wały" Jasnogórskie lub śmiałe odsłonięcie starych murów Warszawy spośród zwartej wielkomiejskiej zabudowy w r. 1936.

Osiągane korzyści powetowywały zawsze i sowicie nakład materialnego trudu.

To samo w regionalnej i krajowej skali nie jest mniej logiczne, a społecznie nieporównanie potężniejsze, zwłaszcza wobec ludności pogrążonej w notorycznie rabunkowym krajobrazie Zagłębia lub zdegenerowanym wskutek przeludnienia krajobrazie województwa krakowskiego. Grzbiet Jury Krakowsko-Wieluńskiej dzielący Zagłębie bogate w kopaliny i przemysł od żyznej lessowej wyżyny miechowsko-proszowskiej, kwitnącej rolnictwem, zaznacza się najostrzej zachodnią stroną i skalistą krawędzią. Opływające ją od wieku fale życia spiętrzają się i kipią żywotnymi problemami w przełomach, w tych miniaturowych "bramach dziejowych", lecz dotąd nie sięgają najwyższych wyniosłości. Te sterczą nieużytkami skalnymi i świecą białymi wśród lasów ruinami zamków wiązanych odstępami widzenia w jednolity łańcuch dla obrony od niepewnego Zachodu - rolniczej, górniczej i handlowej bazy państwa Kazimierza Wielkiego w postaci scharakteryzowanych wyżej terenów oraz dróg wrocławskiej i gdańskiej. Od Tyńca, Lipowca i Tenczynka poprzez Ojców, Pieskową Skałę, Rabsztyn, Będzin i Siewierz, Smoleń, Pilicę, Ogrodzieniec, Mirów, Bobolice, Olsztyn, aż do nizinnych Krzepic i Dankowa istnieje tu jednolity ciąg bardzo malowniczych nieużytków wykorzystywanych przez ludność od dawna jako tereny bliskiego wypoczynku" ...

"Właściwą dlań formą przestrzenną jest: krajobraz dosłownie kulturalny więc żywy, lecz stale harmonizowany dla swego celu nadrzędnego"... ale "konserwatorowie to za mało"...

"... bez wychowania całego pokolenia realizatorów w osobach górników, inżynierów, prawników, ekonomistów

i innych fachowców dziedzin najrozmaitszych, lecz jednego zrozumienia dla nadrzędnej wartości wspólnego otoczenia i piękna krajobrazu" - założenie jurajskiego parku - "jest nieosiągalne”.

Zygmunt Novák

IDEOWE I REALIZACYJNE ZAŁOŻENIA JURAJSKIEGO PARKU KRAJOBRAZOWEGO

"Architektura" 1963

Jurajski Park Krajobrazowy jest marzeniem o zielonym szańcu kontrurbanizacji, którego trzonem byłyby wszelkie kulminacje terenu w trójkącie Kraków-Katowice-Częstochowa. Mamy tu na myśli zarówno naturalne ostańce skalne z ruinami zamków i bez nich, z poaustriackimi fortami wokół Krakowa oraz kopcami historycznych i legendarnych bohaterów, jak i góry sztuczne - hałdy i zwałowiska skał płonnych, wyrastające masowo. Słowem wszelkie nieużytki materialne, a jednak psychofizyczne użytki, istniejące lub możliwe do stworzenia. Oczywiście, także  ostatnie, nie ujęte źródła, a zwłaszcza wielce osobliwe błękitne, jak Bezdno i Jordan, wywierzyska jak Centuria, także skrawki strumieni nie zatrutych, doliny rzeźbione i wyposażone tylko przez naturę, wreszcie kamieniołomy, wyrobiska, wyrwy i zapadliska, których rekultywacja jest nieopłacalna, oraz olbrzymie, idące w tysiące hektarów kotliny po piaskowniach, słowem, zdumiewające dzieło cyklopów XX wieku, które dla następnych pokoleń człowieka myślącego będzie rewelacją, ale powinno być i przykładem otwartej walki naszego pokolenia z krajobrazem rabunkowym, walki prowadzonej przez wszystkich, którzy chcą kształtować wspólne nam piękno otoczenia. Czy wolno jednak marzyć? Twórca pierwszego historycznego antybiotyku, współautor streptomycyny, René Dubos mówi, że "wiedza i potęga mogą równie dobrze się rodzić z marzeń, jak z faktów i logiki"1.

Architektura rodzi się z faktów i marzeń. Oczywiście, nie z tych marzeń, które tłumaczy egipski sennik, ale z marzeń trzeźwych, wynikających z konkretnych faktów i sposobności. Marzenie, które ma odwagę jasno cel określić, przeszukać wszelkie doń drogi i aż do końca krytycznie je przemyśleć, staje się projektowaniem i kształtowaniem form dla rzeczywistości. Tak pojęte marzenia każdego człowieka, każdej społeczności, każdego czasu i miejsca są oczywiście różne. Inne jest projektowanie kształtów dla rzeczywistości przez polityka, ekonomistę, energetyka, inne przez techników formujących żywe, organiczne i nieorganiczne, martwe dziedziny natury. Marzenie jest jedną z potęg życia, typową dla człowieka w całym jego bogactwie rozmaitości. Gdyby Park Jurajski miał w jakimś sensie wyrażać napięcie energii kulturalnej ziemi śląsko-krakowskiej, widziałbym go jako zielony most abstrakcyjny, wiążący dwa brzegi ludzkiego działania. Sięganie aż do trzewi natury, by wydrzeć z nich wszelkie możliwości energii materialnej i sztukę scalania indywidualnej twórczości - w społeczną, ogarniającą wszystkich klimatem humanizmu. Plastycznym wyrazem pogodzenia tych kontrastów byłyby więc widnokręgi humanistycznego krajobrazu w miejsce obecnego "cyklopowego".

Potęgę jednostronnej specjalizacji i jej skutki dostrzegała i wyraziła już odległa starożytność w micie pragórników-cyklopów, co z latarnią u czoła, nieludzkim wysiłkiem jeńców i skazańców, dobywali dla władcy kruszce i potęgę. Istota tych tworów o ludzkiej postaci, nadludzkiej mocy i obyczajach nieludzkich tkwi głęboko, cóż na to poradzić - i w naszej technokratycznej cywilizacji. Świat drży wobec jej możliwości koszmarnych i usilnie szuka ratunku w humaniźmie, "bo łatwiej jest uczonemu rozpętać utajone siły natury, niż w wykonywaniu władzy kierować się rozsądkiem i wspaniałomyślnością"1. Technika zmieniła wprawdzie żywych niewolników w maszyny i silniki i na jednego mieszkańca Ziemi już dziś wypada 80 tych "niewolników". Ale to dopiero radość statystyczna. Rzeczywisty podział i dysponowanie energią wcale nie jest wesołe, a arcynierówne /któż ma choćby odrzutowca?/. Cywilizacja techniczna zwalnia wprawdzie ludzkość od szukania w fizycznym wysiłku człowieka głównego źródła energii, ale ciężar wynaturzonego środowiska spada na organizm każdego z nas tonami pyłu, dymu, zatrutego powietrza, wody i utratą roślinności.

GOP zdobył "rekord świata" w zapyleniu, traci kilkanaście tysięcy ha lasów ochronnych, wycinanych dla piaskowni /a 1 ha lasu bukowego zatrzymuje ok. 68 ton pyłu/. Pogrążenie wód przez górnictwo, jak w XVI wieku rzeki Baby, wywołuje nieobliczalną ruinę biologiczną i ekonomiczną okręgu.

Wreszcie współczesne epidemie /rak, białaczka, zaburzenia zawałowe i psychiatryczne/ - zlokalizowano już jednoznacznie w regionach ciężkiego przemysłu i nagłej urbanizacji. I tak, obok materialnej, jesteśmy i w psychicznej niewoli cyklopizmu. Iluż z nas na coraz wyższym szczeblu życia i zawodowego działania, koncentrując cały wysiłek twórczy tylko w osi swojego resortu, tępieje wobec społeczności, domu i rodziny, wobec przyrody, kultury i piękna, którego użytkowanie nic nie odbiera nikomu, a zamiast konkurencji budzi współdziałanie. Zatracając humanizm, szerzymy egoizm i tragizm.

Ta ponura diagnoza nie zmierza do wniosków rozpaczy. Wręcz przeciwnie, na tle dialektycznych praw zmienności i rozwoju, jest pewne, że jak mury Myken ustąpiły architekturze Hellady, tak i dławiący dziś człowieka skutkami surowej techniki cyklopizm XX wieku ustąpić musi technice antropocentrycznej, "architechnice" świeżej wody, powietrza i roślinności, która otoczy źródła energii nową wartością krajobrazu. I tu powinna zjednoczyć się ludzkość we współdziałaniu, tak jak w higienie z medycyną. Jest jednak nieodzownym warunkiem złamanie zarazy mocno osiadłego w technice i pozorach ekonomii cyklopizmu. Tolerowanie każdej zarazy dyskwalifikuje społeczność.

Kluczem sprawy jest zbudzić człowieka sztuką, trzeba go masowo rehumanizować. Zadanie to spełnić może tylko środowisko przyrody, rozbudowane proporcjonalnie do skali zdewastowanego otoczenia /za granicą olbrzymie parki o stumilionowej frekwencji/. Zdziczałego, zagubionego człowieka, co daremnie szuka siebie w pustce humanizmu, łowić trzeba przeżyciem psychicznym, szukając go na tropach bezdusznej bieganiny turystycznej. A więc począwszy od wysp ciszy, ruin i kontemplacji, do dialogu i dyskusji, od różnych postaci teatru, do stadionów i wrzawy zawodów włącznie umożliwiać mu szukanie swego obrazu w różnych stanach i stadiach rozwoju oraz w różnych wnętrzach od jaskini aż do wnętrz przemysłowych krajobrazów. Tak więc życie wypierane z cuchnących, zatrutych rzekami łąk i dolin trzeba przenieść w nowe lub odnowione zalewy w Przeczycach, Pogorii, Dankowie, zadrzewiać hałdy itd. Organizując wśród rozpapranej budowy teatr,nIwo Gall z paczek od śledzi tworzył kapitalne wnętrze. "Nieistniejący" teatr był przepełniony i musiał spektakl powtarzać po trzykroć dziennie.

Jurajski Park jest w podobnej sytuacji. Nie tworzy go niezwykłej miary przyroda lub człowiek, lecz konieczność i mimo wszystkich przeciwieństw park się realizuje. Rozrzucony na terenie 2 województw, trzech zespołów wielkomiejskich i siedmiu powiatów, nie mieści się w pojęciach administracyjnego i resortowego planowania. Nie ma generalnego inwestora ani zlecenia na projekt, ale pierwszy fragment /Okręg Ojcowskiego Parku Narodowego/, zrealizowany już w wiodących elementach, ma zatwierdzony "plan obowiązujących ustaleń" przez WRN w Krakowie. Park ma współtwórców /dziś już na kierowniczych stanowiskach wśród urbanistów powiatowych, miejskich i wojewódzkich, ma wiele elementów już zrealizowanych, a jego koncepcja tkwi w ludziach najdojrzalszych i corocznej szczupłej fali młodych. Studenci inwentaryzują systematycznie krajobrazy Jury, a w tematach magisterskich, podejmowanych w Zakładzie Planowania Przestrzeni Zielonych Wydziału Architektury, roz wiązują fragmenty całości w ich realnej problematyce2.

Fakt, że "chłop i rolnik nie ma nawet środków na to, by zadawać ciosy tak straszne środowisku, a przez nie społeczeństwu i pokoleniom, jak spec zaślepiony" - nakłada najgłębszą troskę o szkolenie przyszłych speców - studentów. Otoczenie dostarcza wciąż faktów, a młodość Jest buntem i marzeniem, by Je po ludzku formować.

Przypisy

1 René Dubos: Miraże zdrowia, tłum. RZWL, Warszawa 1967. 

2 W rozwoju idei Jurajskiego Parku Krajobrazowego zaznaczają się trzy fazy:

I - Lata 1948/9 do 1951/2

Poszukiwanie metody przez sondaż typowych dla Jury elementów o szczególnej atrakcyjności turystycznej, zabytkowej, wypoczynkowej, przemysłowej i wydobycie w opracowaniu szkolnym dominującej cechy danego tematu i Jego niepowtarzalnych właściwości /np. wieś zabytkowa, miasteczko, dolina Wisły Jako klina zieleni dla Krakowa, kamieniołom przemysłowy z osiedlem awaryjnym/.

II - Lata 1952 do 1955

Opracowanie syntetycznej koncepcji planu przestrzennego /kierunkowego/ dla całości, w skali 1:300 000 objęło hipsometrię, Jurę odkrytą, zaleganie złóż, klimat, wodę i lasy, rozmieszczenie ludności, rozmieszczenie przemysłu, wartości przyrodnicze, zabytki kultury, zbiorcze wartości krajobrazowe, komunikację, studium planu przestrzennego, studium ruchu turystycznego - ogółem 15 plansz. Praca wykonana została czynem społecznym w godzinach pozabiurowych, przez 7 wychowanków uczelni /L.Filara, P.Gawora, B.Perchałównę, J.Pilitowskiego, K.Seiberta, A.Skoczka, B.Zaufala - przyp. red./ w okresie, gdy skrócenie studiów i programu szkolnego urbanistyki uniemożliwiło kontynuowanie zamierzenia na Uczelni.

III - Lata 1956 do dziś /do 1963 r., przyp. red./

Utworzenie w r. 1956 Zakładu Planowania Przestrzeni Zielonych w ramach zespołowej Katedry Planowania Przestrzennego na Wydziale Architektury w Krakowie pozwoliło na systematyczne rozwijanie pracy wg schematu: inwentaryzacja szczegółowa krajobrazów w ramach praktyk wakacyjnych jako podkład do prac magisterskich. Prace dyplomowe jako rozwiązywanie aktualnych fragmentów Parku i sugestia dla władz terenowych, które przy wydawaniu decyzji nie mają często gotowych koncepcji całościowych. Zebrany w ten sposób materiał jest systematyzowany i naukowo opracowywany przez asystentów Zakładu /J. Bogdanowskiego, J. Bruzdę i M. Łuczyńską - przyp. red./, którzy czuwają nad rozwojem zdarzeń w terenie i instytucjach, a w drodze wyjątku bywają też czasami dopuszczani do publikowania i prasy, oczywiście wydawnictw jak najmniej czytanych. Mimo to zaniechanie koncepcji Jurajskiego Parku Krajobrazowego jest już obecnie mało prawdopodobne, bo Chorzowski Park Kultury i Wypoczynku tworzony bardzo wielkim nakładem jest przepełniony /ponad 100 tys. osób na 600 ha w niedzielę/. Kraków, który od 70 lat nie utworzył nowego parku, zwiększył w ostatnim piętnastoleciu ludność dwukrotnie i zabudowuje resztki wolnych terenów /lotnisko/, które stanowiły "tabu" wszystkich planów oraz rad technicznych od 1945 r. Wreszcie GOP gwałtownie odczuwa potrzebę bliskich terenów wypoczynkowych.
[image: ]

Krajobraz historyczny jako obszar wypoczynkowo-dydaktyczny nauczający logiki planowania. Schemat koncepcji Jurajskiego Parku Krajobrazowego. Rysował K. Brożek wg założeń Z. Nováka
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Konsultacje terenowe Profesora w okolicy Wielkiego Grochowca. Na zdjęciu od lewej: Profesor Zygmunt Novák, żona Profesora pani Zofia Novákowa, asystentka mgr arch. Maria Łuczyńska-Bruzda /fot. J. Bogdanowski, 1965 r./


ZESPÓŁ JURAJSKICH PARKÓW KRAJOBRAZOWYCH

W GRANICACH WOJEWÓDZTW: KRAKOWSKIEGO, KATOWICKIEGO, CZĘSTOCHOWSKIEGO.
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Katowice, dnia 3 listopada 1982 r.

Zespół Jurajskich Parków Krajobrazowych prawnie chroniony w pełnych granicach. Realizacja Uchwały WRN w Katowicach

Po Uchwale Nr 1X1/11/80 Wojewódzkiej Rady Narodowej w Katowicach z dnia 20 czerwca 1980 r. w sprawie utworzenia Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych w granicach województwa katowickiego, podjęto uchwały dotyczące krakowskiej i częstochowskiej części zespołu:

- Uchwałę Nr XIII/65/81 Rady Narodowej Miasta Krakowa z dnia

2 grudnia 1981 r. w sprawie ochrony Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych oraz

- Uchwałę Nr 16/82 Wojewódzkiej Rady Narodowej w Częstochowie z dnia 17 czerwca 1982 r. w sprawie utworzenia Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych w granicach województwa częstochowskiego.

Ostateczny bilans chronionych terenów Jury Krakowsko-Częstochowskiej przedstawia tabela:


	
Lp.
	
Nazwa
	
Całkowita pow. w ha
	
Pow. w granicach województw


	
częstochowskiego
	
katowic kiego
	
krakowskiego


	
1
	
2
	
3
	
4
	
 5
	
6


	
I
	
PARKI KRAJOBRAZOWE
	
103.910
	
37.700
	
 29.030
	
37.180


					

	
1
	
Orlich Gniazd
	
59.660
	
35.900
	
 22.480
	
1.280


	
2
	
Stawki
	
1.800
	
1.800
	
-
	
-


	
3
	
Dolinki Krakowskie
	
13.700
	
-
	
   4.360
	
9.350


	
4
	
Tenczyński
	
11.750
	
-
	
2.190
	
9.560


	
5
	
Dłubniański
	
6.970
	
—
		
6.970


	
6
	
Rudniański
	
4.610
	
-
	
     —
	
4.610


	
7
	
Bielańsko-Tyniecki
	
5.410
	
-
	
-
	
5.410


	
II
	
OBSZAR CHRONIONEGO KRAJOBRAZU
	
142.440
	
40.000
	
 44.830
	
57.610


	
III
	
OJCOWSKI PARK NARODOWY
	
1.580
	
—
	
-
	
1.580


	
IV
	
STREFA OCHRONNA OPN
	
7.000
	
—
	
-
	
7.000


		
Razem
	
254.930
	
77.700
	
 73.860
	
103.370




"KOPIEC OŚWIĘCIMSKI"

Powstaje myśl ukształtowania górniczych zwałowisk skały płonnej kopalnej w KOPIEC OŚWIĘCIMSKI im. O.Kolbego, jako góry wśród niziny. Widoczny z dala u zbiegu arterii, będzie on symbolicznym drogowskazem i ostrzeżeniem. Akcentując ideę Muzeum Oświęcimskiego "mogiłą narodów" -wydobędzie szczytem - poświęcenie się człowieka dla człowieka - jako ocalenie z dna nienawiści.

Podniesie też do właściwej rangi górnicze ratownictwo, tak dobitnie zaznaczone ostatnio ocaleniem Alojzego Piontka w Rokitnicy - życiu którego wszystko wydawało się przeczyć.

Kopiec zadokumentuje wreszcie obowiązek troski przemysłu i górnictwa - nie tylko o produkcję - ale i o środowisko życia skupisk ludzkich gwałtownie rosnących. Zaznaczy, że nie jest ta kraina tradycyjną kuźnią Cyklopów XX wieku o najbardziej wynaturzonym - ale i ideowo kształtowanym krajobrazie. Dlatego w tworzonym już pierścieniu zieleni wokół GOP-u - parkowo-plastyczne założenie Kopca wykrystalizuje się stopniowo jako klejnot i herb ideowy całej krainy.

Realizacja. Wg wstępnych rozeznań, przewidywane w sąsiedztwie Brzezinki wielkie zwałowiska zajmą do r. 1980 około 150 ha. Technologia sypania hałd taśmociągiem pozwala osiągnąć wysokość do 120 m /u nas wg prawa górniczego do 80 m/. Zakładając wieloletnią realizację można ustalić przestrzenny zasięg Kopca, zbliżony wysokością /porównawczo/ do wzniesienia Kopca Kościuszki ponad Błonia lub wyżej /wysokość samego Kopca Kościuszki, sypanego ręcznie i taczkami - ok. 35 m wys. wzgórza ponad Błonia ok. 3 razy większa, razem ok. 120-150 m/. Zebranie gleby przed hałdowaniem, kompozycyjne wykorzystanie "wycisku wody" i odwodnienia łączy się z wytworzeniem warunków hydro-bioklimatycznych u podnóża Kopca właściwych dla parkowego założenia. Tu mogą być - odpowiednim sypaniem - ukształtowane wstępne formy "wnętrz", rozwijane dla pielęgnowania w przyszłości odpowiednio dobranej zieleni - "wiecznie żywej zieleni pokoju" - rozwijanej przez młodzież różnych krajów itp. zamiast tradycyjnej "zieleni miejskiej", obciążającej budżet miasta i nie zawsze oddziałującej wychowawczo.

Organizacja. Kiedy rozwijała się myśl uczczenia Kościuszkowskiej idei pomnikiem narodowym i wysunięto pomysł Kopca - instytucją, która ustosunkowała się negatywnie do tej formy był Uniwersytet Jagielloński. Dlatego pragniemy najpierw metodą sond poznać krytyczne i pozytywne opinie osób a nie instytucji. Da to fundament konkretów rozstrzygający o zaniechaniu lub kontynuowaniu działania. Zakłada się, że Kopiec Oświęcimski będzie czynem Narodu, a nie inwestycją obciążającą budżet kraju, że będzie formował tylko procesy nieuniknione - w określonym kierunku.

Prosimy uprzejmie o opinię i wyjaśnienie czy można ewentualnie: 1/ powoływać się na nią z wymienieniem Autora, 2/ czy traktować ją jako wypowiedź prywatną, 3/ czy jako głos bez ujawniania Autora.

/Opis idei budowy Kopca Oświęcimskiego im. O. Kolbego - autorstwa Z. Nováka - tekst bez daty/.

tekstu Z. Nováka załączonego do listu z dnia 30 marca 1971 r.

Proszę o rozważenie lokalizacji oraz technologicznych realiów tematu architektury krajobrazu, którego koncepcyjny zarys przedstawiam jak następuje:

W związku z rozwojem idei Muzeum Oświęcimskiego, które ma być wciąż żywym ostrzeżeniem wychowawczym i zarysowującym się coraz wyraźniej kultem najdalej idącego poświęcenia się Człowieka dla człowieka, uosobionym w postawie O. Maksymiliana Kolbego - podejmuje się sypanie Kopca Oświęcimskiego z hałd i odpadów jako sztucznej góry nadającej krajobrazowy wyraz miastu.

W miarę ustalania się jej trzonu - odwiedzający Oświęcim składają "garść ziemi" /czerpaną z otoczenia albo przywożoną z miejsc rodzinnych ofiar/ - jako symboliczny podkład glebowy pod zazielenianie góry różnorodną roślinnością /która może być też we fragmentach importowana/.

Góra jest tworzona jako układ gwiaździsty kopców stopniowo wypełniający kratery środkowe i zrastający się w górotwór zwieńczony kopcem środkowym, sypanym ze spiralnej serpentyny. Tory dowozowe odpadów, służące mechanicznemu dowozowi, określają w poszczególnych fazach budowy najwłaściwsze ich kierunki. Na przykład:
[image: ]

Realizacja jako kształt ostateczny modeluje się bezosobowo w ciągu wielu lat z wzrostem drzew, jako podłoże do pewnego typu "Kalwarii Człowieka" w środowisku cywilizacji XX wieku. Umożliwia to koncepcje wtórne, plastyczne zarówno roślinne jak rzeźbiarskie.

Założenia ogólnoideowe wynikają m.in. z tego, że kopce są w jakimś sensie narodowym i bezosobowym typem pomników tworzonych bez konkursów a przez wszystkich i wytyczających idee ogólnonarodowe i ogólnoludzkie, o których nie było wolno mówić w tym kraju i które bardzo skutecznie były w nim tępione przez przemoc. Gdy sypano kopiec Kościuszki lud polski był przez obcych i swoich bardzo wyraźnie już wynarodowiony. Kopiec Unii jakoś bardzo mocno sprzeciwia się wycinkowi historii, który przeżywaliśmy w 1918/19 r. i 1939, 1944/45 r. A jednak jest nadal aktualnym drogowskazem.

Wydaje się, że Kopiec Oświęcimski, z którego widać będzie "trójkąt 3 cesarzy" zamykałby pewien okres historii.

Proszę o korektę technologicznych założeń. Wysuwając taki temat chciałoby się być wiernym zasadzie, że powinien być on jak najbardziej realny, powinien sam się tworzyć jak kiedyś Ojcowski Park Narodowy itd., co od razu wyznacza metodę realizacji. Jeżeli są więc jakieś pryncypialne błędy lub niedostrzeżenia techniczne, albo zastrzeżenia ideowe - będę wdzięczny za wskazanie ich, by nie wprowadzać błędnych mniemań i złudzeń.

Rzecz jest w fazie przedwstępnej - zupełnie luźnych rozmów. Zależnie od skali założenia nie sądzę, by musiała mieć wyłącznie charakter "Nekro" - raczej wydaje się, że chodzi tu o zwycięstwo Ducha i Życia niż tylko pomnik okrucieństwa.

Z listu do Marka Tomaszewskiego z dnia 30 marca 1971 r.

...Rozmawiałem z paru najbliższymi miejscowymi - Jasiem Bruzdą, Tadeuszem Baumem, a korzystając z jego znajomości z Gołubiewem poszliśmy do niego, aby zasięgnąć języka u człowieka mającego doskonałe wyczucie krajobrazu - nie tylko od strony malarsko-literackiej, ale właśnie realizacyjnej - żeby skonfrontować nasze złudzenia czy wyczucia ideowe u człowieka mającego opinię absolutnie szczerego i prawdziwego w tym co mówi. Sondaż wypadł bardzo pozytywnie, przy czym ostrzegł nas, iż jego zdaniem rzecz wymaga poza wielostronnym i możliwie doskonałym rozeznaniem strony techniczno-ekonomicznej, biologicznej itd. całości problemu - bardzo ostrożnej taktyki tak, aby ją wysunęli ci co są z różnych racji jakby najbliżej tego zagadnienia. Więc dyrekcja Muzeum Oświęcimskiego - działacze społeczni - polityczni - związków zawodowych etc. Nie można o tym przed czasem pisać ani szumieć, bo klapnie od razu. Myślę, że z architektami też trzeba być ostrożnym. Gdy porównuję to z historią budowy Kopca Kościuszki przypomina mi się, że instytucją, która ustosunkowała się od razu negatywnie do tej idei był UJ. Uważano to za niegodny pomnik. Nie znam historii sypania kopca Unii we Lwowie, ale pamiętam, że orędownikiem tej idei był przynajmniej oficjalnie Fr. Smolka /zdaje się wówczas marszałek krajowy/, a więc człowiek w pewnej warstwie społ. bardzo popularny - a zdaje mi się cosik, że z pochodzenia Czech, coby też mogło mieć znaczenie na wyczucie idei panslawizmu w relacji polsko-austriackiej - może popularnej po klęsce Austrii w 1869 r. od Prusaków i gwałtownie narastającej potędze Niemiec Bismarckowskich /?/ Klimat polityczny jest ważny na pewno, jeżeli nie decydujący. Choć może tak go tu odczytuję z pamięci dość rozproszonych wiadomości. Kopiec taki na pewno nie byłby powzięty w dwudziestoleciu międzywojennym. Choć moim zdaniem nigdy nie przestał być aktualny. Dużo mi jest milsza jego sylweta niż - mimo niezwykłego uroku - dramatyczna legenda Bieszczad ze szczególnie bolesnymi tam mogiłami, m.in. bardzo zacnej Rusinki zamordowanej wraz z dziećmi.......

jak i mężem oraz 20 Polaków, których ukrywali przed Ukraińcami, a także pomnik gen. Świerczewskiego.

Serdeczności zasyłam                            /-/ Z. Novák

Tarnawa 16.04.71 r.

Drogi Marku!

Otrzymałem przed samymi Świętami list od Bauma. Obciąłbym więc przekazać Ci nieco wiadomości i uzupełnić nimi list mój z marca jaki pisałem do Ciebie na temat "Kopca Oświęcimskiego", prosząc o Twoje zdanie, jako najbardziej kompetentnego w rzeczach realizacji ziemnych wyczynów. Tadeusz B. rozmawiał z doc. Rajewskim Ludw. /nie wiem kto on/ - członkiem Rady Ochr. Pomników Walki i Męczeństwa oraz z przewodniczącym komisji plastyczno-konserwatorskiej tegoż "ciała", którym jest prof. J. Zachwatowicz. Ten "zainteresował się, widzi szanse, radzi opracować sprawę pod względem lokalizacji i plastycznym oraz ekonomicznie i wystąpić /porozumieć się/ do dyrekcji Muzeum w Oświęcimiu - trzeba by znaleźć podejście do dyr. Smolenia - następnie zyskać sobie Wojewódzki /Krakowski/ Komitet /Ochr. Pomn. Walki i Męcz./".

"Trzeba by więc zasięgnąć języka o ludziach gdzie się da, żeby nie trafić na kogoś z małą wyobraźnią". Powoływać się na rozmowę z Zachwatowiczem i Rajewskim - można.

Potem Komitet Krakowski wspólnie ze Śląskim Komitetem /Ochr. P. Walki i Męcz./ - tu trzeba znów uważać, by kogoś nie urazić - wystąpi może w porozumieniu z Zachwatowiczem na posiedzeniu Rady OPWiM pod przew. min. Wieczorka z wnioskiem, najważniejsza robota to techniczne i ekonomiczne przygotowanie - i argumentacja ekonomiczna.

[image: ]



"Inicjatywy społeczne zapalają się, a potem cały ciężar spada na państwo. Nawet ten międzynarodowy pomnik oświęcimski - był bardzo słabo finansowany z zagranicy. A nie można dopuścić, żeby "Kopiec Oświęcimski" był "kopczykiem".

Zachwatowicz proponuje konkretnie i trzeba może to brać pod uwagę. Jego zdaniem lokalizacja /podaję schematycznie nie znając sytuacji/ winna podbudowywać pomnik i oś obozu. Stoją tam jakieś domki - trzeba by skalkulować wykwaterowanie mieszkańców. Miejsca ponoć tam jest dosyć. Oczywiście nie wiem jak to wszystko wygląda w naturze i mnie osobiście nie podoba się to - "wykwaterowywanie" kogoś, aliści uznaję konieczność monumentalnego założenia, które musi panować nie tylko nad osią obozu, ale nad całym krajobrazem kotliny oświęcimskiej.

Kończąc proszę bardzo o parę słów co sądzisz o tym, aby nie siać na próżno zamętu wśród ludzi.

Tymczasem zasyłam bardzo serdeczne pozdrowienia dla wszystkich

/-/ Zygmunt

P.S. Baum dodaje od siebie, że trzeba to robić taktycznie na tyle sprawnie, by nie podchwycili trąbiciele stołeczni dla swoich celów.

Z odpowiedzi Marka Tomaszewskiego

Naszym zdaniem pomysł jest znakomity. Kopiec będzie monumentalnym akcentem miejsca, które wyjątkowo wymaga podniesienia do skali dominanty krajobrazowej. Dotychczasowy pomnik na terenie obozu w Oświęcimiu-Brzezince - moim zdaniem - za mały, widoczny dopiero z odległości kilkudziesięciu metrów. W razie większych zgromadzeń - nieczytelny.

Problem lokalizacji kopca - na pewno nie do rozstrzygnięcia przy biurku i na odległość. Myślę, że konieczne jest opracowanie formy plastycznej, może nie od pierwszego rzutu najdoskonalszej - ale koniecznej jako ilustracja następnych rozmów "na szczycie". Problem realizacji widziałbym jak na razie - dosyć prosto. Przy corocznych miliardowych nakładach /a raczej wyrzucaniu pieniędzy/ na przemysł - budowa nawet niewielkiego odcinka torów kolejowych - wydaje się rzeczą prostą. W rejonie Oświęcimia położone są 2 czy 3 kopalnie o nienajlepszych warunkach geologicznych - stąd duże wokół nich zwały. Zresztą o dwa kroki jest COP, o materiał zatem kłopotu być nie powinno. Pozostaje więc określenie formy kopca i jego zagospodarowania, co rzutować będzie na technologię jego budowy. I tu zaczynają się sprawy nieco komplikować. Jak dotąd nie dotarłem do człowieka, który umiałby odpowiedzieć na pytanie - jak sypać kopiec ze skały płonej? Mam nadzieję jeszcze złapać pewnego starszego jegomościa - górnika - już niestety na rencie, który zajmował się problemami zwałowania w śląsko-krakowskim okręgu węglowym, a który równocześnie cieszy się opinią człowieka o szerokich horyzontach. Jak dotąd wiadomo, że hałdy stożkowe najlepiej sypać przy użyciu taśmociągów przedłużanych, którymi manipulacja jest bardzo łatwa. Hałdy takie w Anglii sypie się do wysokości 120 m, u nas natomiast istnieje górniczy zakaz przekraczania 80 m. I tu pytanie pierwsze - jaką wysokość musiałby mieć kopiec? 120 m, to już sporo. Piramida Cheopsa miała około 150 m, o ile dobrze pamiętam. Gdyby wchodziła w grę wysokość większa, trzeba by to rozegrać piętrowo.

Sypanie taśmociągami umożliwia poprzez manipulowanie ich pochyleniem - profilowanie stoku.

System proponowany w liście P. w zasadzie w każdej technologii sypania musiałby być zachowany, gdyż wydaje mi się, że tylko tak można uzyskać statyczną bryłę. Tyle wiem w tej chwili. W najbliższym czasie postaram się dorzucić dalsze szczegóły. Konieczne jest zbilansowanie mas ziemnych, ale to znowu w wyniku koncepcji plastycznej. Sprawa wtórna jaka się tu wyłania to kwestia "wyciskania" wody gruntowej, które to zjawisko występuje już przy zwałach o wysokości ok. 20 m -w zależności oczywiście od zawilgocenia terenu. Okolice Oświęcimia, o ile wiem, obfitują w płytką wodę podskórną i chyba trzeba by się z tym liczyć. Może to jednak wzbogacić kompozycję /fosa ?/. Oprócz względów emocjonalnych - kopiec taki mógłby znacznie odciążyć szczupłe zwałowiska GOP, pochłaniające tereny nie zawsze będące nieużytkami do zasypania. Jest to ważny argument z uwagi na liczne fakty prowadzenia specjalnych linii kolejowych na tak zw. zwałowiska centralne dla całego zespołu kopalń. Założenie winno być w miarę możności pojemne, tak aby górnictwu "opłaciło się" w to angażować technologicznie. Może więc platforma z np. parkowo pomyślanym "cmentarzem narodów" a na niej dopiero kopiec? A może szeroka spirala na szczyt? O ile sobie przypominam w konkursie na pomnik ofiar Oświęcimia - praca prof. Gruszczyńskiego polegała na wdrapywaniu się po znacznej ilości schodów na wyniesioną platformę, skąd był widok na obóz, z tym, że schody uważałbym za formę nienajlepszą. Nie był to jednak kopiec! Osobiście, bardzo mi ta forma odpowiada. Tak jak dawniej sypano kurhan nad mogiłą wojownika - tak i dziś należałoby powtórzyć ten pradawny obyczaj i kształt zrośnięty już z naszym krajobrazem.

M.T.

Odpis

Tarnawa 5.05.71 r.

Drogi Marku!

Bardzo Ci dziękuję za niezwykle cenne dla mnie informacje. Zaczynam od sprawy II, tj. Kopca. Bez znajomości /i to dobrej znajomości/ technologii tworzenia zwałowisk skały płonej, a zapewne innej dla hałd wielkopiecowych - oczywiście cały pomysł formowania ich w jakiś kształt symboliczny - jest pisaniem na wodzie.

Koncepcja plastyczna dąży do wyrażenia i wywoływania ukierunkowanych emocji, ale tworzywo, jego logika materialna jest tym instrumentem, na którym można smyczkiem, można palcem albo dmuchaniem, albo cymbałem - grać ostatecznie tę samą melodię. Oczywiście jej barwa i cały wydźwięk zależy od cymbała-muzykanta i instrumentu.

Ja na pewno czuję się w tej chwili jako cymbał, który nie wie czy ma być smyczkiem czy dmuchem czy palcem. - Nie wiem, nie umiem instrumentu. I tu wydaje mi się po prostu takie założenie organizacyjne jedynie właściwe jakie było w wiekami prowadzonej budowie katedr średniowiecznych. Budowali je wszyscy, przystosowując się do zmian stylu, zachowując wciąż ideę przewodnią. Zastanawiałem się nad koncepcją plastyczną i szukaniem jej poprzez konkurs. Jest nieporównanie większe prawdopodobieństwo, że wielu ludzi znajdzie ją prędzej niż jeden, dwóch lub dziesięciu. Ale czy w każdej sytuacji? Chyba nie. Tam gdzie chodzi o uchwycenie prawdy "dziś aktualnej" - ta metoda   jest

chyba najlepsza. Tam gdzie chodzi o jakąś jej /prawdy/ - elementarną formę - chyba kontemplacja - chyba wieloletnie wnikanie w nią jednostek i pokoleń jest drogą lepszą.

Dlatego wydaje mi się, że tu współautorstwo winno być rozłożone na wielu różnych speców. Od robotników i uczniów, aż do sławnych poetów, którzy powiedzą wszystkim krótko pięknie i jasno o co chodzi. Bez udziału dobrego praktyka od zwałowisk, od wody, od zazieleniania itd. nic tu nie poradzimy.

*

Dlatego umyśliłem taki wstępny list, którym można by zwracać się do różnych osób - do bardzo różnych zawodów - /odpowiedzi uzupełniać rozmową i stałym doradztwem/ - aby uzyskać dobrze i wielostronnie ujęty program realizacji. Na nim niejako osnuwać się będzie forma plastyczna - jak słusznie piszesz w pierwszej chwili tylko bardzo ogólna. Sądzę że niekoniecznie trzeba tu trzymać się tradycyjnej formy kurhanu. Może taras dolny to jakieś kolisko wzburzonych fal - hałd i zgrzytów asymetrii, ponad którym dopiero spokojna potężna bryła stożka. Przenikanie w to zieleni - do jakiej wysokości to możliwe? Sosna zapewne wykluczona - szkoda, bo daje najbardziej udramatyzowaną sylwetę ciężko zwieszonymi gałęziami - tak typową dla Zagłębia. Na każdym kroku narzucają się pytania o podstawowej wadze.

Trzeba więc najprzód wypełnić arsenał niezbędną amunicją dla bardzo różnych rodzajów broni - niż się zacznie akcja. - Napisz co o tym sądzisz.

Serdeczności dla całego Twego Domu od Tarnawy łączę

/-/ Zygmunt

Sądzę, że punktem wyjścia dla zarysu plastycznej koncepcji musi być obok technologii - rozporządzalna sytuacja dowozu oraz obszar. Przyjąłem go z programowej publikacji 1964 r.

x

Por. str. 85 w niniejszym rozdziale /przyp. red./.

Odpis

Tarnawa 24.12.1971 r.

Drogi Marku!

...Sprawy Oświęcimia, którymi Cię tak absorbowałem, nie posuwają się. Byłem jeszcze raz u Gołubiewa, łudząc się, że po prostu jakiś apel - ankietę da się zorganizować dla zebrania opinii poważnych ludzi. Ale "oblał mnie zimną wodą" - Jego zdaniem - chyba słusznym - chcenie nawet wielu ludzi niewiele tu zdoła, o ile nie będzie konkretnych danych techniczno-finansowych. Trzeba znać koszt i mieć inwestorów. Mnie zaś ciągle prześladują porównania z XIX w., gdy robiło się bardzo wielkie rzeczy opinią publiczną, gdy poczucie społeczne było głównym inwestorem zarówno w sypaniu Kopca Kościuszki - jak w wydaniu Słownika Geograficznego - wielotomowej ogromnej publikacji, do której materiał przygotowano bez żadnej instytucji - siłami społecznymi...

/-/ Zygmunt
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Krajobraz jako idea i zadanie:

"Krajobraz jako wnętrze"

"Ziemia woła"

"Rejestr zdarzeń"

"Architektura życia i krajobrazu

"KRAJOBRAZ JAKO WNĘTRZE"

Zygmunt Novák

Propozycja komunikatu do prasy /1963 r./

W połowie września Polska gościła członków Rady Głównej Internationale Federation of Landscape Architecture - IFLA - Międzynarodowej Federacji Architektów Krajobrazu. Jednoczy ona stowarzyszenia 27 krajów z pięciu części świata.

Ich reprezentanci, zebrani na Międzynarodowym Kongresie w Izraelu /czerwiec 1962 r./ uchwalili jednomyślnie następującą rezolucję: 1. Międzynarodowa Federacja stwierdza naglącą konieczność opracowywania planów zagospodarowania krajobrazu. W tym celu zwraca się z usilną prośbą do wszystkich władz, aby popierały w najwyższym stopniu nauczanie i badania naukowe w dziedzinie architektury krajobrazu i to na możliwie najwyższym poziomie.

2. Zważywszy, że najlepsze rezultaty, które można uzyskać w krajobrazie zależą od jego charakteru i tkwiących w nim możliwości stawiamy wniosek, aby wszędzie, gdzie odbywa się rozwój lub przekształcanie jakiegoś obszaru, zostały przed zatwierdzeniem planów wykonane studia, które wykazałyby skutki projektowanych przemian dla wyglądu i równowagi ekologicznej krajobrazu.

3. W związku z "wybuchem demograficznym” i jego wpływem na sposób użytkowania ziemi oraz powstającą konieczność stworzenia nowego krajobrazu lub przekształcenia dawnych krajobrazów dla potrzeb współczesnego życia, Międzynarodowa Federacja Architektów Krajobrazu uważa, że w każdym kraju powinna powstać odpowiednia komórka państwowa, upoważniona do ustalania warunków tego rodzaju i do równoważenia skutków. Wydział taki, z którym współpracowaliby architekci krajobrazu, powinien swoją działalnością objąć zarówno opiekę nad istniejącym krajobrazem, jak i nad powstawaniem krajobrazu jutra.

W tegorocznym posiedzeniu Rady Głównej IFLA w Warszawie zapoznano uczestników z historycznymi założeniami parkowymi oraz aktualnymi problemami krajobrazu stolicy. Część gości z USA, Izraela, Grecji, Portugalii, Francji, Węgier i Norwegii z v-przewodniczącym prof. Olafem Aspesaeterem przybyła do Krakowa, Pienin i Ojcowa celem zapoznania się ze szczególnie trudnymi warunkami kształtowania krajobrazu i zabezpieczenia wyjątkowych jego wartości w Polsce południowej. Sprawa ta wiąże się najściślej z gwałtownie narastającą potrzebą zabezpieczenia wielkich terenów rekreacji dla zurbanizowanej ludności /Kraków podwoił swe zaludnienie w ostatnim 15-leciu, a wkrótce ma je potroić/. Wielkie zainteresowanie i uznanie gości wywołała myśl tzw. drogi fortecznej, czyli trzeciego pasa Plant na terenach pofortecznych, który musi być odpowiednio obszerny, by powetować zabudowanie drugiego pierścienia w początkach ubiegłego pięćdziesięciolecia, wskutek czego pozostała tylko wąska aleja 3 Wieszczów, jako smutny pomnik kapitalistycznej gospodarki gminy.

Referat dr Anny Ptaszyckiej i dr. Janusza Bogdanowskiego zilustrowany planami wywołał bardzo żywą dyskusję, a konieczność ocalenia niespotykanych w innych miastach okazji terenowo-przestrzennych i zrozumienia historycznego momentu, by nie powtórzyć sromotnego błędu poprzedniego pokolenia, była żywo i jednomyślnie wyrażana. Na drugi dzień goście zapoznali się z Pienińskim Parkiem Narodowym i ze spływem w przełomie Dunajca. Przestrzenne założenia Parku zreferowała mgr arch. Anna Haberowa. Wrażenie zachowania aż dotychczas takich pereł architektury, jak kościół w Dębnie oraz całości Pienin było niezwykłe, a wiadomość, że ma to być zmienione na fabrykę megawatów - piorunujące. Czegoś podobnego nie popełnia się w krajach, gdzie architektura krajobrazu jest uznawana jako współczesna forma architektury.

W trzecim dniu zapoznano gości z projektem Jurajskiego Parku Krajobrazowego, który od Wawelu i Tyńca po Częstochowę i Danków poprzez Ogrodzieniec ma być wielkim obszarem wysp ciszy wokół zabytków przyrody i kultury, a zarazem wokół tworzonych zalewów /dla celów przemysłowych/, jak Chechło, Przeczyce, Pogoria i terenem masowej rekreacji dla ludności Zagłębia Górniczo-Hutniczego. Ojcowski Park Narodowy z okręgiem, którego plan już jest zatwierdzony/ i w wiodących elementach komunikacji zrealizowany w 70 % stanowi pierwsze ogniwo tej koncepcji. Projekt przedstawili mgr Maria Łuczyńska-Bruzda i dr Janusz Bogdanowski, jako autorzy zatwierdzonej jego wersji, po czym zilustrowano przeźroczami oraz w terenie na przykładzie Ojcowa zasadniczą ideę Parku Krajobrazowego /wynikającą z wielkiej rozmaitości krajobrazów jako "teatru krajobrazów" od neolitu aż po wiek XX/.

Drugą myślą przewodnią jest tu idea wnętrza krajobrazu*, w którym panuje "stan ładu" przy zmieniających się elementach ludzkiej działalności. Wnętrza ojcowskiego krajobrazu zachowane w stanie możliwie naturalnym są pomostem między pojmowaniem krajobrazu /nienaruszalnego/ jako źródła natchnień humanistycznego działania a krajobrazu kształtowanego świadomie przez człowieka z pełnym poczuciem odpowiedzialności za ład jego wnętrza. Założenia te spotkały się z jednomyślną akceptacją gości.

* Referat pt. "Krajobraz jako wnętrze" wygłosił prof. Zygmunt Novák - por. str. 102 /przyp. red./.
[image: ]

Zdjęcie z konferencji Międzynarodowej Federacji Architektów Krajobrazu /IFLA/ w Ojcowie w dniu 17.09.1963 r. Wśród zebranych: po lewej od przodu prof. Olaf Aspesaeter, vice-prezes IFLA, Norwegia, po prawej od przodu prof. Zygmunt Novák

Zygmunt Novák

Krajobraz jako wnętrze

/referat wygłoszony dn. 17.09.1963 r. na posiedzeniu Rady Głównej IFLA/

Budowa tektury, tj, pierwszego dachu /którym wytworzył sobie człowiek ludzki klimat przy ognisku i niezależną od pogody część przestrzeni/ jako pierwsze wnętrze, to narodziny architektury. Architekturą pożegnał człowiek "kulturę jaskiniową", która zapada w otchłań lat kilkudziesięciu tysięcy. Obie ostatnie wojny zapędzały jednak tu w Ojcowie ludzi z powrotem w życie jaskiniowe... i chyba tak było zawsze, ilekroć wracał papa Kain mocniejszy cywilizacją techniczną w życie ludzkiej braci /jak podaje Stary Testament/.

Dlatego wierzymy, że im przestronniejsze zdołamy wytworzyć wnętrze dla humanizmu, tym rzadszy będzie powrót do groty.

Gdy budownictwo i urbanistyka nie nadążają za "eksplozją demograficzną" i nie mogą jej pomieścić, nie pozostaje nic jak rozszerzyć wnętrze na krajobraz i w tym widzimy cel architektury współczesnej. Krajobraz rozumiemy jako zmienny stan ładu, który jak zmieniające się cyfry zegara i kalendarza są jednak trwałym i rzeczywistym układem międzyludzkim, obowiązującym absolutnie wszystkich zanurzonych w czasie i przestrzeni - pod rygorem nieobliczalnych kolizji. Te same godziny i kalendarz są w różnych krajach innymi porami dnia i klimatu, innymi krajobrazami, ale wewnętrzny ład ludzkiego ich ogniska jest jeden. Jeżeli ktoś pojmuje krajobraz jako słońce w przedkopernikowym światopoglądzie, które kręci się wokół jego decyzji - jak wówczas słońce wokół ziemskiej bryły, to jest w kapitalnym błędzie. Jeżeli zaś spala rzeczników krajobrazu na stosie swych gospodarczych, technicznych, administracyjnych czy politycznych kompetencji, to kompromituje się wobec swoich dzieci i następców - jak tamci ze średniowiecza wobec humanistów. Krajobraz jest bowiem najbardziej społecznym wyrazem działalności człowieka w oparciu o przyrodę, w której zajmuje on czołową godność pierwszego obywatela.

Wypowiedzi członków Rady Głównej IFLA w Ojcowie 17.09.1963 r. /notatka z pamięci/

Prof. Olaf Aspesaeter vice-prezes IFLA - Norwegia: "Ludzie przechodzą lecz idee pozostają. Nie wszyscy i u nas myślą tak jak my i Wy w tej chwili, ale my tu wszyscy zupełnie zgadzamy się z waszymi poglądami. Jesteśmy wam wdzięczni za to, że pokazaliście nam nie tylko metodę pracy i przykłady waszego krajobrazu i realizacji, ale też za te 

myśli filozoficzne, które wspólnie chcemy szerzyć dla dobra ludzkości i które powinniście u siebie usilnie popularyzować".

Prof. architektury pejzażu z Wersalu: Jestem szczęśliwy, że spotykam się z takim ujęciem architektury, jak to sobie zawsze wyobrażałem i jak to widzę. Natura jest dla człowieka przewodnikiem i w najcięższych momentach ratunkiem, dlatego zadaniem architektury jest ją chronić dla człowieka".

Przedstawiciel Portugalii: "Jeżeli wnętrze krajobrazu pojmujecie w ten sposób, że jego ogniskiem centralnym może być przemysł - to wydaje się to bardzo współczesne i realne, jest to spojrzenie prawdziwe w naszym wieku".

PS. Kolegów, którzy tłumaczyli i może lepiej zapamiętali wypowiedzi, jak i nazwiska gości - proszę uprzejmie o skorygowanie nieścisłości.

Z. Novák

"ZIEMIA WOŁA"

doc. dr Zygmunt Novák                         Tarnawa 18.12.1970 r.

Tarnawa 153, p. Milonki pow. olkuski

 Pan Redaktor

dr Kazimierz Saysse-Tobiczyk Warszawa, pl. Przymierza 1

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Przepraszam bardzo za spóźnioną odpowiedź na Pański list z 15.11.

Proszę nie tłumaczyć sobie tego negatywnie. Propozycja przygotowania dla Pańskiego Dzieła pt. "Ziemia woła...!" rozdziału o Jurze Krakowsko-Częstochowskiej przez nasz zespół jest b. frapująca. Wymaga jednak jakiejś wizji zasadniczej i listownego jej uzgodnienia z Redakcją. ...Charakter publikacji, obfite jej zilustrowanie, zwarty tekst i jasno, konsekwentnie przeprowadzona myśl rozbudzenia czujności i refleksji dla wywołania społecznej samoobrony środowiska życia, nadaje tej pracy rolę szczególnie aktualną oraz rację i rangę "tematu epoki". Tematu, który wymaga wyjątkowej siły wyrazu. A więc lapidarnej zwartości i wagi argumentów, proporcjonalnej do super-potęgi oporów. M.in. składają się na nią: dynamika cywilizacji przemysłowej; zmechanizowanie /nie tylko elementarnych procesów zurbanizowanego życia, ale i myślenia/; klimat wychowawczy doraźnej skuteczności środków i, co za tym idzie, wszechobecny komercjalny widnokrąg każdej ludzkiej sprawy i znieczulica powszechna. Ten splot czynników wzajemnie zawęźlonych jest tak agresywną potęgą atakującą środowisko życia, że jego obrona wydaje się prawie beznadziejna. Jedyną szansą jest chyba atakowanie go /splotu/ we wszelkich punktach węzłowych od razu. Sprawa niewątpliwie bardzo trudna i możliwa tylko przy współpracy znawców węzłowych zagadnień, którzy mogą wskazać kierunki właściwych myślowo rozwiązań, nie obciążając czytelnika balastem obcego mu języka fachowego i specjalistycznych zagadnień. Hasło "Ziemia woła...!" jednocześnie ogólnoludzkie /w zatrwożeniu o największą osobliwość Ziemi w kosmosie, jaką jest życie/ i najbardziej osobiste /w zagrożeniu każdego z nas/ ma ogromną rozciągłość, kapitalną elastyczność skali i ujęć problemowych, bo Ziemia po prostu do każdego innym głosem woła. Przekład tych głosów na międzyludzki język liczby i jeszcze bardziej sugestywnego obrazu, w szczególności krajobrazu, najdosadniej syntetyzującego problemy - nauka "myślenia oczami" /przez skontrastowanie negatywnych i pozytywnych przykładów/ - to wszystko trudna sztuka redaktora, operującego możliwie szeroko rozgałęzionym zapleczem receptorów - "głosów" Ziemi. W szczególności tych, którzy dobrze wsłuchani, mają już koncepcje rozwiązań, dojrzałe i zweryfikowane krytycznie.

Jako naród o dużym doświadczeniu w realizowaniu czegoś co "być nie mogło" - przeciw czemu spiętrzyły się i błędy pokoleń i cała materialna rzeczywistość - czegoś, o co tylko Ziemia wołała, że być musi aż się stało - jesteśmy wciąż jeszcze uwrażliwieni na hasło "Ziemia woła". To się wiąże ściśle ze środowiskiem życia, ale nie mieści się w jego tylko biologicznym ujęciu. Chodzi o dziedzictwo kulturalne, wrośnięte jak gniazdo w środowisko naturalne.

Kończąc składam przy nadchodzących Świętach i Nowym Roku serdeczne życzenia. A wśród nich i to, aby Dzieło pt. "Ziemia woła" - zapoczątkowało cały cykl opracowań, na jaki to kapitalnie udane hasło zasługuje.

Pozostaję z głębokim szacunkiem

Zygmunt Novák

Zygmunt Novák

Wstęp do dzieła: "Ziemia woła"

/refleksje nt. środowiska przyrodniczego i roli krajobrazu jako informacji/

Nikt czujący przyrodę, nie szuka istoty jej walorów na papierze, który tylko informuje. Temat nieogarniony filozofią, sztuką i tysiącami dzieł nauki nie może pretendować nawet do szkicowego ujęcia w kilkuset słowach. Tekst poniższy jest jedynie garścią refleksji, inspirujących spojrzenie w własny świat wrażeń, myśli i przeżyć czytelnika, jako fragment ogólnoludzkiej informacji pod hasłem tytułu. Upatrujmy więc poprzez chaos słów i skłóconych komunałów sensu i walorów środowiska.

Wciśnięta między przyrodę i cywilizację ludzkość uległa złudzeniom. Wśród nieogarnionych ruchów natury, o skali od zmian geologicznych /w milimetrach na miliony lat/ do szybkości światła - i skali ruchów cywilizacji, od pierwszego pojazdu /sań wleczonych przez wołu do prędkości rakiety kosmicznej/ - łatwo traci się poczucie rzeczywistości względnej. Biegnąc jako dziecko coraz prędzej, które o parę kroków wyprzedza matkę i pada tłukąc się boleśnie, właśnie w owej chwili, gdy wstecz z dumą spojrzało - doznaje się pierwszego olśnienia - "wielkością rzeczywistości", której z jednej przesłanki oceniać nie można. Nauka, technika, cywilizacja dostarczają coraz więcej olśnień. Odkąd Kopernik zmienił Ziemię w łódkę karuzeli, Edison - ciemność w widowisko, Diesel - ciszę i przestrzeń w brzęk szarańczy motorów, a Pentagon sycić począł atmosferę radiopyłem, którego "pokojowy" opad rejestruje już aparatura - ulegamy odurzeniu. Ziemia w wirze cywilizacyjnego postępu maleje, zacierają się ostre do niedawna kontury jej różnych środowisk. W gniazdach ptaków puszczy tropikalnej pękają jaja wskutek huku odrzutowców, choć plan lotów nie chce wyniszczać gatunków wrażliwych i słabych. Piętnaście tysięcy drzew chłoną co dzień drukarnie nowojorskich koncernów dziennikarskich i reklam. Znika tajemnica pustyni i groza dżungli z jej dusicielami, kobrami, jadami i rykami, sycąc powszednią strawą prasowej i telewizyjnej informacji wygodnych odbiorców. Daleki przekaz usypia ich czujność jak tse-tse trzody i tubylców. Największy park narodowy świata w głębi Afryki prędko zmniejszono do połowy i jeszcze szybciej do procentów wstępnie zamierzonego obszaru. Faktyczna osłona dziewiczej przyrody Ziemi kurczy się jak mini-sukienka, dużo prędzej w lito-, hydro-, bio- i atmosferze niż w naiwnej świadomości ogółu, który ufa jeszcze w takie złudzenie, jak "krajobraz otwarty" i "rezerwat ścisły". Ziemia się obraca, a cywilizacja odwraca tak szybko jej ład naturalny, z nocy dzień, z dżungli praw i pojęć, czyniąc centra popularyzacji, że gdyby cynizm chaosu nie ostrzegał na każdym kroku i na każdym rozdrożu ludzkości katastrofami i wizją kataklizmu - oddałaby się chaosowi bez wahania. Ten akt uniwersalnego wynaturzenia, zniszczenia form odróżniających byty, akt absolutnej degradacji wszelkich wewnętrznych potencjałów - indywidualnych - warunkujących przepływ energii i rozwój życia, akt zrzeczenia się swoistych właściwości Ziemi, osiągniętych jej ewolucją w środowisko życia fizycy nazwali entropią -"śmiercią cieplną" /powrotem energii do punktu wyjścia - do biernej formy materii/. Posądzanie cywilizacji o taki kierunek postępu wydaje się bluźnierstwem, a jednak jej nieodwracalny pęd do coraz większych szybkości, zbliżających się do prędkości światła - jest niezwykłą pokusą "nieśmiertelności" - jak to miał powiedzieć Einstein. W sekundzie dawałoby to lata, a w dobie miliony lat przeżyć. Czymże byłyby jednak w tej astro-skali ziemskie wartości czasu i przestrzeni? Rozwinięciu pełnej szybkości przeszkadzają opory środowisk, więc się je znosi, prostując trasy dróg, typizując elementy budownictwa, normalizując przepisy. Znosi się opory, a nie środowiska, bo chodzi o pośpiech, o zmiany ilościowe. W imię znoszenia oporów niszczy się jakościowo samorozwój środowisk, sztywnością tras dewastuje się indywidualność fizjografii i krajobrazu, sztywnością planowania i sztywnością przyśpieszanego wciąż działania burzy się środowiska.

Jak wytłumaczyć notoryczne dewastowanie środowisk przyrody przez rutyniarski pośpiech i sztywność działania, nieustannie spotykane w praktyce? Oczywiste jest tu ignorowanie podstawowych praw, gdy przyrodę traktuje się w gospodarce /bez względu na środowiska/ jak towar, który może być dowolnie dzielony i przechodzić z ręki do ręki /z jednej instytucji do drugiej/, jak pieniądz, co nie traci swojej wartości obiektywnej. Jest to zaprzeczeniem prawa współzależności, bo elementy środowiska są wzajemnie i to w bardzo różny sposób powiązaną całością. Gdy się ją rozerwie bez rozpoznania, tracą sens bardziej istotnie niż potargany banknot, bo nie są wymiennymi schematami. Rośliny, zwierzęta, ludzkie rasy i gatunki są związane z geograficznymi środowiskami, a choć człowiek ma wielką zdolność akomodacji do różnych warunków natury, to jest bardzo istotnie i rozmaicie związany z rzeczami, a przez nie ze środowiskami kultury. Tak np. w tymże samym miejscu - resztki popiołu dla prehistoryka, organiczne kruszyny dla paleobiologa, głębie stratygraficzne struktury nawarstwień dla geo- i hydrologa, a dalej śladowe składniki mineralne dla poszukiwawczego górnictwa - czyli cały arsenał informacji o kapitalnej nieraz wartości gospodarczej i naukowej - bywa od razu niszczony przez technicznie sprawną, imponującą ilościowo, a jakościowo fałszywą pseudoekonomię masowego wydobycia surowca o podrzędnej nieraz roli gospodarczej, lecz rozdętym prestiżu roboty planowej. Walory jakie wykopuje człowiek wykopując skarby, to najbardziej sensacyjny materiał ekonomiczny, wręcz niewiarygodny, a jednak zupełnie autentyczny. Ileż milionów zakopano w fundamentowanie nie przebada nych fizjograficznie tras komunikacyjnych, zapór wodnych, terenów budownictwa źle zlokalizowanych - zanim ostre rygory zaryglowały bodaj część zaskoczeń i marnotrawstwa.

Przebogata plastyka techniczno-gospodarczych absurdów towarzyszy w praktyce każdej cywilizacji i każdemu dziełu człowieka jako nieorganicznej formie bytu, dopóki nie jest dane człowiekowi tworzyć organizmy, choć tworzy tak imponujące mechanizmy. Istnieje więc starannie i wstydliwie ukrywana ignorancja - lekceważenie - zadań. Istnieje też szczera realizacyjna niewiedza, której żaden mistrz nie ukrywa wobec każdego nowego zadania - ucząc się do śmierci. Istnieje powszechna niewiedza - jako brak pełnej informacji, rosnąca z coraz szerszym wykorzystywaniem zasobów przyrody. Z tych tylko część organiczna ma zdolność odnawiania się w granicach swej natury, natomiast przyroda nieożywiona /złoża mineralne/, która jest fundamentem dla biosfery ulega nieodwracalnemu i coraz szybszemu wyczerpywaniu. Podobnie też woda, gleba, powietrze - podlegają coraz intensywniej dewastacji i wynaturzeniu, tracą zdolność naturalnego samooczyszczania się /gdy niezbędna do tego wolność natury zostanie im odebrana/ i z żywiołu przechodzą w morzysko, od regeneracji otoczenia do jego degeneracji /jako ściek, smog, aerosol/, tworząc uderzająco sztywne środowiska rakotwórcze w regionach przemysłu. Na to nie poradzą już lekarze. Rakowata ontologia postępu, który szybciej się materializuje niż formuje, prędzej niszczy środowiska naturalne niż tworzy sens sztucznych, który spiętrza obiekty i efekty w procesy lawinowe, a ignoruje ich jakościowe współdziałanie - to klasyczny wręcz przykład osiągnięć ilościowych na niekorzyść jakościowych, a organizm i człowiek jest nie tylko ilością, ale nade wszystko jakością.

Gdy postęp techniki materializuje się z prędkością sputnika na trasie ilości, to postęp uspołecznienia ludzkości realizuje się na drodze jakości z prędkością prehistorycznego pojazdu /wołu z saniami/, jako pomoc wzajemna wobec głodu dla 2/3 ludzkiego gatunku. A przecież

"mikrobiologia, nastawiona na przejście od ropy naftowej do białek, może zrewolucjonizować światowy problem żywnościowy" /-/ "dokonanie syntezy chlorofilu już w niedalekiej przyszłości otworzy przed ludzkością szanse jeszcze większe niż wyzwolenie energii atomowej"... /J.de Castro/.

Potęga maszyn, nie tylko nie jest wzajemnie skoordynowanym ich współdziałaniem, lecz w ogromnej ilości najprzemyślniejszych tworów, jest skierowana do niszczenia ludzkości i jej kultur regionalnych. Środowisko jako źródło samorozwoju jest więc na wszystkich szczeblach zagrożone. Ludzkość zdaje sobie coraz wyraźniej sprawę z tego, że rozparcelowana na zagadnienia tematyki szczegółowej, specjalistyczno-zawodowej jest bezsilna wobec makroprocesów i zmuszona kuć często broń samobójczą. Ale któż przerwać może tę robotę, skoro mu za to płacą, a chleb kupić trzeba. Tego dokonać może tylko światowa rewolucja informacji. Jej odruch przeciw samobójczym dążeniom cywilizacji już się rozpoczął hasłem pokoju. Wiadomo kto je rzucił. Wrogiem nie jest człowiek innej mowy, barwy skóry, innego zawodu czy sposobu myślenia - natomiast niewątpliwym wrogiem ludzkości jest każdy, kto dla jakichkolwiek celów niszczy atmosferę, biosferę, hydro- i litosferę lub źle je użytkuje - ponieważ jest to wspólny dom całej ludzkiej rodziny. Ekologia to jest nauka o współistnieniu - z greckiego "oikos" -dom, oznacza naukę o organizmach w ich środowiskach i nazywa je ekosystemem - to, co unikając terminów fachowych, można wyrazić jako środowisko życia ziemskiego, które wymaga powszechnej obrony, to jest samoobrony człowieka.

Nie osiągną jej - jak armie bez łączności - lekarze, technicy, ekonomiści czy politycy. Ci najwięksi, jak Gandhi, Hammarskjöld, Kennedy padli w walce z nienawiścią. Samoobrony człowieka nie wygra także ucieczka, tyleż spontaniczna co chaotyczna ucieczka od ognisk i kotłów cywilizacji, mas pracujących, zwana ruchem wczasowym, czy turystyką masową.

Ani ucieczka, ani defensywa to nie droga do zwycięstwa. Jest nią tworzenie jednocześnie form nowych na wszystkich polach pracy, kształtowaniem wspólnych pojęć i społecznym ich materializowaniem. To wszystko wymaga elementarnego wyjaśnienia pojęć i środków działania, czyli systematycznej, tak prostej, że aż naiwnej nieraz informacji.

Człowiek zawsze musiał jakoś zrozumieć swoje środowisko, aby przeżyć. W istnieniu pierwotnym każdy osobnik musiał już odróżniać tru-jące rośliny, jadowite zwierzęta, musiał mieć określony zasób wiedzy o swym środowisku. Cywilizacja zaczęła się faktycznie od używania ognia i narzędzi, ale człowiek współczesny już nie rozumie środowiska, a w ciżbie słów i zjawisk zapomniał co dlań znaczy ognisko. Dlatego dalszą część rozważań skupimy na tych dwóch pojęciach.

Ochrona środowiska zaczyna się od zrozumienia jego istoty, a polega na wczesnym dostrzeganiu zagrożeń jego struktury i trafnym doborze środków ochrony samoistnej, to jest ochrony sprawczych przyczyn środowiska. Najprzód trzeba więc uświadomić sobie, czym jest środowisko przyrodnicze?

Wydaje się, że jest jakąś formą istnienia, że jest pojęciem wyrażającym jedną spośród mnóstwa form bytu materii, których całość zwiemy przyrodą, a dostrzegane jej odmienności porządkujemy konkretnymi pojęciami szczegółowymi i uogólniającymi - abstrakcyjnymi.

Każdy byt materialny składa się z formy i wspólnej wszystkim materii - więc byt to tyle, co forma różniąca go od innych bytów i nicości /niebytu/.

Od neutrina i wirusa, po mgławice gwiazd i od człowieka po nieogarnione perspektywy jego myśli, materializowane w kosmosie - wszystko co nie jest w próżni zmysłowo nieuchwytnej, a jest formą sprawdzalną doświadczeniem - wszystko to dzieje się w środowisku, czyli we wnętrzu przyrody. Ruch i powszechna ewolucja, ciągłe tworzenie się i rozpadanie się bytów w procesach chemicznych, fizycznych, biologicznych, społecznych, ekonomicznych i politycznych - dokonuje się we właściwych im środowiskach. Te środowiska zderzają się, zawierają i przenikają wzajemnie tak ściśle i wielostronnie /biologicznie i kulturowo/, że rozgraniczanie ich i porządkowanie wkracza we wszelkie kierunki myśli i działania.

W naszym współczesnym widzeniu rzeczywistości, w jej mnóstwie form oglądanych z coraz to innej pozycji - wyraz środowisko, używany przez dziennikarza, ekonomistę, technika, polityka skupia coraz to inne kategorie zainteresowań, pojęć i idei, wynikające z rozmaicie ukierunkowanego widzenia, myślenia i szkolenia. Środowisko informując niewątpliwie kształtuje świadomość, jakby to powiedział Norbert Wiener i Mac Luhan.

Twórca cybernetyki uznał - jak wiadomo - informację za trzeci, obok ducha i materii, element istnienia, nie dający się sprowadzić do niczego prostszego. Mac Luhan twierdzi, że wszystko co nas otacza - auto, pióro, słowo, telefon... jest jakimś łącznikiem i środkiem porozumienia /"medium"/ z otoczeniem, i że istotą mediów jest informacja. Twierdzenie to wymaga wyjaśnienia. Zaczniemy je od analizy słowa "środowisko", jako jednego z mediów najdawniejszej informacji, tj. mowy, a zilustrujemy modelem ogniska. Jak zwykle model wzięty z jakiejkolwiek dziedziny nie jest zabawką, choć jest aż naiwnym uproszczeniem mnóstwa złożonych problemów, dostrzeganie ich tkwi oczywiście w jaźni obserwatora i model jako medium wyzwala tylko ich analogię.

Chcąc ująć istotę środowiska z ogólnoludzkiej pozycji, trzeba zabrnąć w to środowisko i wrócić do uniwersalnej funkcji mowy. Trzeba wrócić do słowa, które łączy wszystko w danym pojęciu, tj. rzeczywistość ze społecznym jej pojmowaniem przez ludzi. W słowie środowisko jego osnowa, czyli rdzeń "śród" łączy to, co jest wewnątrz z osnutym wokół otoczeniem. Mówi więc o wspólności miejsca, czasu i działania wnętrza z wnętrzem. Mówimy np., że coś stało się wśród nocy i lasu, albo wśród lata i w śródmieściu. Mówimy też o pośredniczeniu i pośrednikach, np. w procesach i sporach, w polityce - czyli w mediacji i mediatorach /z łac. medium - środek/, jako o "godzeniu w środek rzeczy", jako o pojednywaniu rzeczy różnych /stąd poszło staropolskie "jednacz", tj. mediator/.

Podobnie wobec przyrody, zamiast specjalistycznie oglądać z wielu stron różne jej formy i opisywać rozmaitymi pojęciami, jak w nieogarnionym bogactwie struktur "wygląda" środowisko przyrodnicze, spójrzmy po ludzku jak ono "działa", nie zapominając zasady, że analogia jest drogą do nieuchwytnej prawdy. Np. serce w organiźmie jednoczy, ale nie utożsamia funkcji całego ustroju: zmysłów, systemu nerwowego i mózgu z czerpaniem i wydzielaniem materii. A więc jedna /organizuje/ wymianę wrażeń, odruchów i oddziaływania organizmu na bodźce otoczenia.

Idąc dalej na przełaj drogą wielkich uproszczeń w przerzucaniu analogii ze świata cywilizacji w świat przyrody niezależnej od człowieka, można powiedzieć, że jak dla płomienia konieczny jest zapłon, paliwo i otoczenie powietrza, tak dla bytu środowiska /jako pojęcia i rzeczywistości/ konieczne są: 1/ element ogniskujący zainteresowania, który jest jego podmiotem /np. życie jest podmiotem biotopu/, 2/ otoczenie, czyli czasoprzestrzenny zespół warunków materialnych, umożliwiający i ograniczający istnienie środowiska i 3/ ekologiczne ich międzydziałanie, "promieniowanie" wzajemne /na podmiot i podmiotu na nie/, czyli przepływ energii tworzący środowisko /nie mówiąc o przebiegu wielu innych jego zjawisk/.

Człowiek, który dostrzegł w ogniu niezwykłe zmiany materii, a rozpaleniem go wniknął w istotę kształtowania, dokonał aktu "in - formacji" ludzkości o nieuchwytnych skutkach jej samokształcenia. Ognisko zmienia jednostki w społeczność, która nie tracąc ich indywidualnej wrażliwości, widzi od razu z wielu stron różne formy przyrody, a działa jako całość. Ono jednoczy w blaskach promieni i ciepła refleksje myśli, głosów, gestów - jako odbicie wrażeń rzeczywistości z ciągłą wymianą różnych jej rozeznań i ze społeczną potrzebą oznaczenia rzeczy przez ich analogie w słowach. Tu krystalizuje się jednocześnie nie tylko mowa, rytm /jako najstarsza muzyka/, mimika i taniec jako przekazy przeżyć, ale wyzwalają się też przeczucia w poezję i filozofię oraz wyczarowuje się plastyką i techniką przetwarzania wyobrażeń w uczłowieczoną rzeczywistość. I wreszcie, czerpiąc z otoczenia okrycie dachu nad ogniskiem - społeczność czyni analogią naczynia - wnętrze swemu środowisku. Mediami są tu różne technologie: skóry, włókna, przędziwa namiotu, strzechy i ceramiki, drewna i kamienia, by po licznych próbach zmaterializować byt wnętrza jako formę, która dojrzewa ciągłym czynem pokoleń wśród antagonizmu żywiołów, na granicy ognia i deszczu ziemi i powietrza. Ten byt poczęty zewnątrz natury rzeczy staje się płodny i odporny jak organiczna łupina ziarna, co zawiera i przekazuje niezwykłą dynamikę życia. Jego istota i niezmienna przyczyna sprawcza to helleńskie "arche" - początek, który był, jest i będzie źródłem coraz to innej na zewnątrz "tectury". Promieniując jak słońce dynamiką - ciągłem wymiany - tworzy, przenika i zrywa granice środowiska, społecznym postępem wiążąc wnętrze z zewnętrzem, bo powszechność i postęp granic nie uznają. Ale społeczność organiczna rodzi się dzięki wnętrzom i granicom środowiska i w nich się rozwija. Ognisko i postęp - gniazdo i rozwój, to analogie i antytezy form i ich funkcji. Rozniecając ognisko rozdarł człowiek biologiczne granice swego gniazda i rozwoju. Spiesząc za światłem, wciąż wyprzedza otoczenie i zmienia je.

Cywilizacja ujarzmia mikroświat, życie roślin, zwierząt i ludzi oraz makroświat - żywioły /ziemię, wodę, powietrze - na razie mikroklimat/ i energię /ogień/. Cywilizacją wnika człowiek we wszelkie dostępne byty i naczyniami czerpie sobie wszelkie ludzkie dobro z materialnego otoczenia. Ale odkąd cywilizacja straciła wspólny środek jednającego wszystko ogniska, wobec wszelkich form materii jednocześnie - ilość korzyści w jednych niweczy jakość wartości w innych formach natury i logika systemu pęka. Zamiast ustroju wpada w rozstrój i chaos, który jest żywiołem zła. Nie trzeba dowodzić, jak wiernym heroldem cywilizacji jest chaos. Nie tylko architekci, urbaniści, przyrodnicy i genetycy wiedzą, co to znaczy. Każdy pacjent, któremu porażono część organizmu zastrzykiem lub zabiegiem, już nieodwracalnie, rozumie po niewczasie, jak obosieczną bronią jest cywilizacja w rękach ludzi źle poinformowanych, a tych jest multum. Społeczeństwo nie wie, że biura i zawody mogą sobie być przeciwstawne i że biegłość może uniemożliwić rozumienie. Od chaosu zaczyna się budowanie, ale ono albo szybko go zaciera, gdy budowa wynika z logiki i wnika w istotę środowiska, albo potęguje ono chaos i spiętrza go coraz bardziej, gdy jej fałszywe natchnienia i założenia ignorują otoczenie. Dlatego prawie wszystko, czego człowiek dotknie cywilizacją zmienia się - jak w rękach króla Midasa - w złoto. Natura gubi swój sens, którego głupi Midas nie pojmował, dopóki głód nie otworzył mu na nią oczu. Midas jest jednak nie zdetronizowanym królem i rządzi.

Obok cywilizacji jest kultura, tzn. organiczne przekazanie informacji. Cywilizację można nabyć mechanicznie, za pieniądze - kulturę tylko przez gniazdo i środowisko /obojętne biedaka czy bogacza/, ale raczej przez takie gniazdo, które każe liczyć się z otoczeniem niż je lekceważyć. Dlatego kultura jest tą właściwością, która pozwala zmieniać otoczenie beż chaosu. Wiadomo, że istota informacji /nie mylić jej z przekazywaniem/ zawarta jest w okrzyku szukającego: Eureka! /znalazłem!/. Ona tkwi w momencie przeistoczenia niewiedzy w wiedzę, chaosu w harmonijną formę i nie da się niczym zastąpić.

Społecznymi mediami informacji są: mowa, pismo, druk, radio, telewizja, rakiety kosmiczne, maszyny liczące, które wyrzucają odpowiedź całymi kolumnami wierszy, podobnie jak krajobraz, który całymi akordami zjawisk zmysłowych wciąż zmiennych, przenika w sztukę, naukę, filozofię.

"REJESTR ZDARZEŃ"

Odpis listu

Ukochany w "Zielonym Sercu" Drogi Mój Zakładzie!

Trudno to było trafniej wyrazić niż wszelkie dobre życzenia wrazić w to zielone wnętrze, w którym tkwi i żegluje poprzez różne klimatyczne zmiany nasza jedność, bardzo różnych zresztą osób. Ta jedność to ich samospołeczne poczucie, które zamiast szyć buty drugiemu - w ulubionym stylu architektów - chce tworzyć Architekturę i dlatego otwiera "Zielone Serce" każdemu czyniącemu ład w krajobrazie pojęć. No i tak ten statek - nie zmieniając kursu ani zielonej bandery nadziei - ganiają bałwany od brzegu do brzegu. Już różne porty otwierały mu swoje ramiona i różne latarnie kurs mu wyznaczały, A "Zielone Serce" huśta się na falach i jakoś nie tonie, żyjąc swoim wewnętrznym klimatem już przez dwie siedmiolatki.

Ostatnie wydarzenia przynoszą jakoby zapowiedź zmiany wiatrów. Makroklimat zmienia się niewątpliwie. I to z dwóch stron jednocześnie.

Apel UTanta potwierdził to, co każdy czuje już od dawna. Prasa i inne środki informacji robią larum.

Jednocześnie zrozumiano, że "wpruwanie" to już nawet nie szkoła, a tym bardziej nie akademia. Cały świat robi reformę szkolnictwa.

Te powiewy zrobią najpierw dużo kurzu i poderwią najpierw źdźbła i śmieci w wir, niby trąbę powietrzną /co chłopi zwią "Bartek srala" jako że nic w tym ziarna - ani godnej wagi nie ma/. A że coś lub ktoś nagle wessany zostanie w górę wyniesiony, to też rzecz najnormalniejsza w świecie, jak i wkrótce potem opadanie wiórów. Skoro jednak wielkie wiatry ruszą już naprawdę, trzeba mieć prosty sposób rozwijania żagli. Trzeba, jak to tylekroć mówiliśmy, bardzo lapidarnej teorii Architektury Krajobrazu.

Rozważając ujęcia czy podejście do zagadnienia przez Wimmera, Zaufala i nasze rozmowy poświęcone temu, dochodzę do wniosku, zresztą już dość dawno zarysowanego, że każdy patrzy na Krajobraz z innej pozycji. co jest zupełnie zasadniczą sprawą, jeżeli chce się wytworzyć teorię jednoznaczną.

Co więcej, jest to spojrzenie nie tylko z różnych miejsc /punktów/ widzenia, ale też z różnych momentów /nawet tego samego widza/.

Stąd zdarzenie jest faktem zasadniczym dla krajobrazu, który jest tylko sumą zjawisk zdarzenia.

Trzeba je sprowadzić do trzech pojęć, które muszą być zharmonizowane, jeżeli zdarzenie ma być udanym wydarzeniem.

A te trzy pojęcia, które stanowią strukturę udanego wydarzenia - to środek, środowisko i środki działania.

Jeżeli one współgrają - zdarzenie jest wydarzone.

"Tyle na dziś, do zobaczenia"

Zygmunt

Zygmunt Novák

Krajobraz jako wynik zdarzeń

/materiał z archiwum dydaktycznego Zakładu Architektury Krajobrazu/

Jeżeli prawdą jest, że ludzie dzielą się na nieuków i samouków, to prace z dziedziny kształtowania krajobrazu należą do samouctwa poprzez ciągłą obserwację przemian przyrodniczych i kulturowych, na którą składają się zdarzenia. Ich zewnętrznym wyrazem są zjawiska. Krajobraz jako całość zjawisk danej okolicy wyraża zdarzenia przeszłe, zachodzące tu dziś i zarysowujące się ich możliwości /zarówno naturalne jak kulturowe/, a nauka i intuicja pozwalają je coraz lepiej odczytywać. Nauka przekazuje nam te wiadomości w "różnych językach" badań specjalnych. Tylko rysunek /jako mapa czy widok/ krajobrazu pozwala od razu każdemu odczytać przynajmniej elementarne właściwości krajobrazu. A więc inwentaryzacja krajobrazu /architektoniczna/ - to rysunek zasadniczych zdarzeń.

Mogąc dziś filmem i kolorową fotografią inwentaryzować zdarzenia szybko mijające, nie zapominajmy o tym, że wszystkie, nawet pozornie statyczne, ulegają zmianom.

Zdarzenia przeszłe, na które nie mieliśmy żadnego wpływu i w całej jaskrawości ukazują swe negatywne skutki - łudzą nas często przekonaniem, że wystarczy plan /zwłaszcza prawomocny/, by uchronić przyszłość od błędów. Niestety, a może "na szczęście", nie ma planów wiecznych, a nawet trwałych. Plan to też zjawisko pewnego kompleksu przenikających się zdarzeń. Zjawisko nieraz olśniewające jak rakieta, nieraz trwałe jak proces drążący w bardzo różnych umysłowościach analogiczny kierunek myślenia. Wydaje się, że to zależy bardziej od autora niżeli od środków jakie mu dano do dyspozycji. Nawet najbezwzględniejsi autorzy zdarzeń, którzy sami je uchwycili w swe ręce, padli pod rozpętanymi -Napoleon, Hitler. Nawet najbogaciej wyposażony w środki Karol V,

"w którego cesarstwie nie zachodziło słońce" - zrezygnował z dążeń i oddając się swemu hobby - regulowaniu zegarów, wyrzekł pamiętne zdanie: "Człowieku, paru mechanizmów nie możesz tak ustawić, aby szły jednako, a tyś chciał uregulować współżycie narodów!".

To nie literacka hiperbola, ale oprzytomniające wspomnienie - ilekroć stajemy wobec rozsypującego się w strzępy planu, pomysłu, czy dojrzałej, zdawałoby się, koncepcji kształtowania krajobrazu. To napewno nie jest budynek, ani nawet nie mechanizm, którego plan można zatwierdzić i przekazać do realizacji. Nie! Tu bardzo często plan przyjęty zwraca się przeciw autorowi. Iluż urbanistów z przerażeniem patrzy na to, co zrobiono z ich pomysłami... A więc nie łudźmy się, że panujemy nad zdarzeniami, nie upajajmy się zjawiskiem rakietowych planów, jak na wiankach. Nie chodzi nam o te efekty!!, i nie zrazi nas rozpylanie naszego przekonania, naszej intuicji.

Wydaje się, że zdarzenia, nawet te wielkie, przechodzą przez jakiś moment historyczny, w którym podlegają wpływom konsekwentnie działającego człowieka. Są ludzie, którzy umieją wynajdywać te momenty i zręcznie je wykorzystywać. /Chyba tu tkwi talent wodzów, polityków, działaczy/. Jeżeli podejmuję pracę kształtowania krajobrazu, muszę zmobilizować przynajmniej w pewnym stopniu te właściwości w sobie i realnie ocenić najistotniejsze zdarzenia jakie zachodzą aktualnie. Inwentaryzacja architektoniczna to szereg rysunków i filmy, którymi chcę wydobyć charakter zdarzeń węzłowych. Budowa drogi, lokalizacja jakiegoś zakładu czy instytucji o decydującym znaczeniu dla otoczenia itp. mogą już w samym ujęciu rysunkowym wskazywać negatywne i pozytywne strony. Oczywiście nie wolno tu popełniać kłamstw, ale dostrzeżone cechy należy wydobyć i rozgraniczyć wyraźnym "światłocieniem".

Nie łudźmy się trwałością "planu", ale wierzmy w aktualność granicy światła i cienia. Zjawisko granicy między wartością społeczną i społeczną stratą jest bardzo istotne, ale częstokroć niewidoczne, albo nawet umyślnie zacierane. Ocena zjawisk niewątpliwie negatywnych i pozytywnych, skonfrontowanie ich jako cienie i światła, jako przykłady ujemne i dodatnie, to już wielki drogowskaz dla rozwijających się zdarzeń.

Zygmunt Novák

Instrukcja do architektonicznej inwentaryzacji krajobrazu obejmuje:

a/ pojęcia wstępne /umowny język roboczy/,

b/ ankietę, tj. szczegółową dyspozycję pracy, którą wypełnia każdy z inwentaryzujących.

Pojęcia wstępne

Obecna nagłość, rozmiary i nieład zmian krajobrazu narzucają konieczność bieżącego kształtowania go jako całości oraz traktowania jako wnętrza ludzkiego /humanistycznego/ użytkowania.

Stąd zadania architektury krajobrazu. Zadania idące m.in. "ręka w rękę" z biologią krajobrazu. Gdy jednak biologia krajobrazu troszczy się o zdrowie tkwiącego w nim życia, architektura o prawidłowy rozwój przestrzennej jego postaci czyli wnętrza krajobrazu.

Podobnie jak w biologii, tak i w architekturze krajobrazu, zarówno samo pojęcie, jak i metody pracy dopiero się krystalizują. Dlatego przystępując do architektonicznej inwentaryzacji krajobrazu trzeba tak określić jej kierunek, by uchwycić istotne cechy architektury, tj. budowy i wnętrza krajobrazu /jako całości/, a nie popaść w zbieractwo szczegółów. Po drugie, naświetlić trzeba związki i różnice architektury z innymi pojęciami i dziedzinami badań krajobrazu o bardziej już wyrobionych, choćby w niedawnych, metodach, aby nie parodiować ich ignorancją, lecz włączać w architekturę istotnymi dla niej aspektami.

Kierunek inwentaryzacji

Określenie typu i charakteru krajobrazu

Krajobraz buduje sama przyroda, bez udziału człowieka i wtedy nazywamy go:    pierwotnym, albo człowiek współdziała z przyro

dą i wtedy zwiemy go:

użytkowym.

Wszelkie krajobrazy można sprowadzić do dwóch typów zasadniczych, przy czym w typie użytkowego krajobrazu wyróżniają się cztery jego gospodarcze charaktery: a/ naturalny - gdy współdziałaniem człowieka z przyrodą kieruje natura;

b/ rabunkowy - gdy zamiast tego współdziałania zachłanność skłania człowieka do maksymalnie egoistycznego jej eksploatowania wbrew interesom społecznym ludzkości;

c/ odradzany /regeneracyjny/ - gdy spustoszony przez siebie krajobraz człowiek naprawia, przywracając mu samowyrównawcze procesy przyrodnicze, które umożliwiają życie organiczne;

d/ kulturalny- gdy współdziałaniem z przyrodą kieruje człowieczeństwo /humanizm/» tj. wiedza, dobro i sztuka w ogólnoludzkim interesie.

Ocena krajobrazu

Wymienione typy krajobrazu: A/pierwotny i B/ użytkowy oraz jego charaktery.................. 1/ naturalny,

2/ rabunkowy, 3/ odradzany, 4/ kulturalny, występują na wielkich lub małych obszarach, a nieraz przenikają się wzajemnie, tworząc mieszaninę fragmentów. Najważniejsza jest więc ocena, jaki charakter krajobrazu dominuje lub nastaje w badanym czasie i obszarze. Gdy obserwujemy np. u nas gwałtowny wzrost krajobrazów rabunkowych, zanik naturalnych i brak kulturalnych łatwo dostrzec, że godzi to wyraźnie w siedlisko i byt społeczności ludzkiej i narodowej, której krajobraz kulturalny jest mieszkaniem, dziełem, spoiwem i najdosadniejszym wyrazem, tak jak rabunkowy oczywistą zapowiedzią rozstroju społeczności i jej zguby. Dlatego nie wystarcza beznamiętna, naukowa rejestracja zachodzących faktów i planistyczna kartografia dewastowanych obszarów, obiecująca poprawę w perspektywie udanego planu. Jest ona konieczna, lecz nie wystarczająca!

Architektura krajobrazu przeciwdziała żywo jego bieżącej degeneracji. Ocenia krytycznie i ukazuje zachodzące zmiany, antycypuje rozwój właściwej postaci krajobrazu.

Zadaniem architektonicznej inwentaryzacji krajobrazu jest więc unaoczniające zestawienie zjawisk dodatnich i ujemnych dla ustalania wniosków co do charakteru krajobrazu. Aby je prawidłowo klasyfikować, trzeba uświadomić sobie przynajmniej elementarne zasady budowy krajobrazu i jego wnętrza. Tworzy je przyroda i człowiek myślący: przyroda współdziałaniem: atmo-, hydro-, lito- i biosfery, czyli powietrza /klimatu/, wody, ziemi /skał i gleby/ i świata organicznego /roślinno-zwierzęco-ludnościowego/, nadając osobliwy wyraz poszczególnym krainom, czyli regionom geograficznym. Człowiek zawsze narusza przyrodę, przekształcając otaczającą go materię w postać dlań użyteczną, spożywczą albo techniczną, która stopniowo rozszerza swój wpływ na otoczenie i przekształca je swą gospodarką we właściwy region, np. gospodarczy /regio - rządzę, władam/ czyli we władztwo /władztwo od nadawania ładu/ obszaru.

Począwszy od łagodnych przemian organicznych, np. roślinności za pośrednictwem zwierząt /oswojonych/ - w nabiał, mięso, tłuszcz, odzież... produkcją hodowlano-rolniczą i samodziałową, przechodzi do nieorganicznych przemian pośrednich, przemysłowych, w których osią jest ognisko, a więc umiejętność wyzwalania i wprzęgania energii o najsposobniejszej postaci w danym czasie i miejscu. Ta umiejętność rozniecania niegdyś ogniska, dziś wyzwalania energii elektrycznej, czy atomowej, oddaje w ręce władzę, a sama produkcja, skupiając najwyższe wysiłki, staje się dominantą regionu przemysłowego, np. regiony energetyczne zagłębi węglowych, naftowych. Upraszczając i sprowadzając temat do najogólniejszej charakterystyki - poszukiwać będziemy “osi", czyli gospodarczo-technicznej dominanty /ewent. dominant/ regionu, które stanowią jego cechę zasadniczą, wiążącą inne cechy, jak gęstość zaludnienia i osadnictwo, komunikację, charakter kultury miejscowej itd.

I podobnie jak w regionie geograficznym, czyli w krainie, dla zrozumienia jej cech fizjograficznych dalszych zaczynamy od jej "dominanty" wzniesienia i geologii, tak w regionie gospodarczym - od dokonywanych tu przez człowieka przemian produkcyjnych /górniczych, przemysłowych, rolniczych, ogrodniczych.../ i postaci energii reprezentowanej przez środowisko. Oczywiście użytych tu określeń nie należy zacieśniać do specjalistycznych pojęć, np. fizycznych. "Energią" środowiska może być jego naukowa, turystyczna, artystyczna, lecznicza rola, wg której układają się cechy drugorzędne.

Ognisko władztwa obszaru tkwi nie tylko w fizycznych jego właściwościach, lecz też w psychicznych, ideowych i społecznych właściwościach człowieka, które wyzwalają twórczość w rozmaitych postaciach. Dlatego tak jak granice regionu geograficznego /krainy/ nie pokrywają się z granicami regionu gospodarczego, tak z kolei granice tego ostatniego bywają zgoła różne od granic politycznych państwa, województwa, powiatu..., różne od granic narodowościowych, wyznaniowych itd. Innymi słowy, tak jak kraina jest mozaiką elementów przyrodniczych, powstałych w różnych czasach i warunkach, z których utrzymały się tylko fragmenty, tak i krajobraz kulturalny /część regionu/ jest mozaiką nawarstwień historycznych kultury, z których ostały się tylko fragmenty. Nakładanie się regionu gospodarczego na krainę wytwarza jej architektoniczny krajobraz.

Np. Zakopane od roku 1850 miało krajobraz naturalny - region gospodarczy tkwił wewnątrz geograficznego i podlegał warunkom naturalnym. Później występuje w nakładaniu się regionów wyraźne zróżnicowanie. Region gospodarczy tkwi w ośrodkach zurbanizowanych z Warszawą i Krakowem na czele, które dostarczają Zakopanemu turystów, pacjentów i "dutków"

i wytwarzają jego współczesną kulturę i plastykę krajobrazu, fragmentarycznie pierwotnego jeszcze i naturalnego, fragmentarycznie rabunkowego, gdzieniegdzie kulturalnego. Architektoniczna inwentaryzacja winna wydobyć typy i charaktery tych krajobrazów.

Rozmaitość elementów i związków, jakie składają się na krajobraz przy ciągłej ich zmienności, wskazuje, że tylko zupełnie nowoczesnymi środkami kino-, aero-, fotogrametrycznymi, telewizyjnymi i radarowymi można by podjąć inwentaryzację naukową, odpowiadającą palącym potrzebom planistycznym. Na razie jedyną formą generalnej inwentaryzacji krajobrazu /zresztą przestarzałą/ jest mapa. Uzupełniając ją widokiem perspektywicznym /względnie aksonometrycznym/ i powiększoną sytuacją oraz dodatkowymi szkicami można wyjaśnić charakter architektury krajobrazu.

Jakie są jej właściwości występujące zawsze?

1. Zmienność. Chodzi o uchwycenie kierunku zmian i charakterystycznych form zanikających, nastających i pożądanych /postulowanych/ .

Zmiany odnotowujemy w elementach i zjawiskach zawsze występujących, a tymi są:

2. W dziedzinie przyrody żywioły - warunkujące życie organiczne, tj. ziemia, woda i powietrze oraz roślinność, zwierzęta i masa ludzka /gęstość zaludnienia/.

3. W dziedzinie twórczości człowieka:

- produkcja /typ warsztatu pracy/ zanikająca, nastająca, postulowana;

- mieszkanie i osadnictwo jw.;

- regeneracja - wypoczynek, formy jw.;

- kultura, formy jw.;

- komunikacja, formy jw.

4. Prognoza rozwoju /opis, szkice/.

"ARCHITEKTURA ŻYCIA I KRAJOBRAZU"

Odpis listu

Tarnawa 25.03.70 r.

Przy nadchodzących Świętach Zmartwychwstania zasyłamy Kochanym i Drogim Państwu bardzo serdeczne życzenia zdrowia i błogosławieństwa Bożego we wszystkim.

Produkujemy "viribus unitis", dzieło pt. Architektura życia i krajobrazux /tytuł zaczerpnięty z książki Kwiatkowskiego i własnych dążeń/. Treść - to głównie rysunki z lapidarnym komentarzem.

Część teoretyczna ograniczona do podstawowych założeń i przewodnich myśli.

Rysunki z komentarzem mogą być umieszczane na zasadzie cytatów autorskich. Komitet redakcyjny zbiera na razie materiały jako kartotekę. /Dowolny temat naszkicowany na karcie wielkości 1/2 strony zeszytu z krótkim komentarzem/. Z tej kartoteki powstanie chaotyczny zbiór kierunków myśli i dążeń - czyli obraz anarchicznego krajobrazu. Redakcja uporządkuje, ew. uzupełni ten materiał i przygotuje dla wydawnictwa. Termin jest krótki - 30.VI.70.

Ewent. "cytaty" chętnie przyjmujemy, gwarantując ich wykorzystanie na prawach autorskich lub zwrot w razie niewykorzystania. Chodzi o ilustrację zdarzeń szczególnie kształtujących krajobraz. Zarówno pozytywnie jak negatywnie. Zdarzeń w ich stawaniu się: /I, II, III fazy/ oraz zestawień "złe" "dobre" - dlaczego.

Serdeczne wyrazy od całej Tarnawy zasyłamy

/-/ Zygmunt

x Skrypt został wydany pod tytułem "Architektura krajobrazu" przez PWN w 1973 r. /przyp. red./.

Kochani Drodzy!

Korzystam z okazji świątecznej bytności Mieczyków i Zbyszków u nas, by jeszcze parę słów dobawić do Waszej decyzji na Zebraniu Zakładu -w sprawie zbierania materiałów do skryptu. Proponuję taką zasadę. Przyjmuje się do kartoteki materiały wybranych autorów na zasadzie "cytatów”. Rysunek z komentarzem, możliwie krótkim, lecz łatwe i w pełni zrozumiałym. Temat dowolny, wybrany przez autora jako szczególnie charakterystyczny dla "Architektury życia i krajobrazu". Komitet redakcyjny gwarantuje zwrot albo wykorzystanie materiału w formie proponowanej przez autora jako cytat jego myśli czy obserwacji. /Jeżeli nasuwają się jakieś wątpliwości - rozwiązane być winny z udziałem autora/. Przyjęcie tej zasady nie gwarantuje oczywiście wielkiego tłoku i napływu materiałów, ale daje swobodę wciągania do współpracy dowolnej ilości ludzi. Może byłoby dobrze wydrukować po prostu taką "ankietę" i rozesłać ludziom znajomym. Dałoby się zrobić do ± 10-15/IV z terminem odpowiedzi do 15.V.

Pozostawałyby 2 tygodnie na wybór. Tak, aby na 1.VI. materiał graficzny w głównych zarysach mógł być dostarczony grafikowi dla komponowania tablic. Na razie tyle - proszę o decyzję i oczekujemy Was, jak umówione, w przyszłą środę.

U nas dziś jeszcze zima.

Serdeczne wyrazy zasyłamy Wszystkim od całej Tarnawy

/-/ Zygmunt

Droga Marysiu!

Gratuluję wczorajszego referatu. Syntetyczne założenia postawione jasno i wysunięte na czoło, a nie jako wnioski końcowe po analizie. To chyba - właściwy styl krajobrazowej metody /w przeciwieństwie do doktoratu/. Choć to niby wszystko jedno, a przecież wcale nie. Rzeczy najistotniejsze często niedostrzegane trzeba chyba od razu powiedzieć, by po tym już spostrzegawczość słuchacza szła w określonym kierunku. Przedwczorajsze rozważania /u mnie/ były niby ujęte od założeń, a jednak analiza górowała nad syntezą, a dodając do tego przemęczenie słuchaczy, zaczęliśmy się "zanurzać" - do czego widać nie można dopuścić nawet zgranego kompletu, bo naraz wszyscy zaczynają "tworzyć". To dla mnie była ciekawa obserwacja i nauka. Autor danego ujęcia musi jednak być "jeden", tzn. jednolitą formą, chociaż materiał /tworzywo/ może, a nawet chyba, powinno być stopem /aliażem/ różnych metali. Wtedy dźwięk jest głęboki....

Serdeczne wyrazy

/-/ Zygmunt

Tarnawa 4.01.71 r.

Kochana i Droga Maryśko!

Minął już i Nowy Rok i otrzymaliśmy dużo życzeń i część jużeśmy wysłali. W tej ostatniej partii wysyłamy do Tych Najbliższych, którzy nie obrażą się za spóźnienie, a wiedzą, że zawsze są to życzenia najlepsze - więc dla Was i całego Zakładu czy już raczej Środowiska. Przeczytałem /moją na razie/ część skryptu leżąc w łóżku. Najbardziej niebezpieczne jest słowo "filozofia" architektury krajobrazu. W Krakowie nie było czasu na wątpliwości, które już wtedy mi się nasuwały. Teraz utwierdziłem się co do tego zupełnie. Boć to prowokacja, aby od razu na rzecz spojrzeć "z filozoficznego punktu widzenia", czyli dostać się pod obstrzał "broni bakteriologicznej", nie mając żadnych antidotów. Filozof od razu zapyta, a co Pan Kolega sądzi o stosunku irracjonalizmu do egzystencjalizmu w świetle materializmu i racjonalizmu teoretycznego na gruncie eksperymentalizmu dialektycznego?

I jak Pan tu pojmuje stanowisko Bergsona wobec Heidegera etc. etc. etc. Przypomina mi się /bardzo ciekawa moim zdaniem/ praca arch. Ballenstadta, który zgłosił ją jako pracę doktorską A.D. chyba 1964-5 r., może wcześniej, może później. Trzeba było słyszeć jak "w trosce o święte imię nauki" dobrano mu recepturę recenzentów. Najpierw z Krakowa - ci się "odkazali" /co trwało 3/4 roku/, później dobrali jeszcze lepszych speców i chyba, szukając po różnych środowiskach Polski, w końcu dokumentnie zagwoździli rzecz całą u Schaffa. Nie słyszałem, żeby od tego czasu ujrzała światło dzienne, ale pamiętam, że była dyskutowana jeszcze u Żórawskiego /już po paru latach perypetii/. Autor też przeszedł w międzyczasie zawał. W każdym razie na chwałę architektury i psychologii polskiej rzecz całą zasypano najskuteczniej w piasku form niepodważalnie poprawnego urzędowania naukowego.

Nikt się nie narażał!!! Niestety żyjemy w epoce speców, która się lepi jak smoła i nie daj Boże powalać się jakimś słówkiem nie ze swojego kociołka. Jak szatany kompetentnie się chwycą do roboty, człowiek ducha wyzionąć musi. Bo nie nazywaj tego architekturą, co jest np. regulacją rzek. Tak zrobili z doktoratem u Chmielewskiego /na odmianę w warszawskim piekiełku/. Chłopak 5 lat poświęcił, by uzupełnić "wymagania" decyzji, po czym gdy zadość uczynił, odwalono mu pracę, chcąc dokuczyć Chmielewskiemu /że to architekt do wody się bierze/. No i praca miała być /już z ministerstwa/ przekazana do ponownego rozpatrzenia Krakowskiemu, który z miejsca się zgodził i od razu rzekł sobie, że promotorem będzie oczywiście Chmielewski. Czy się to już zakończyło /od r. 1967/ - nie wiem. Aliści jeden złośliwiec recenzent, tępy spec - tyle potrafił nadziałać. Czy autor jeszcze żyje - nie wiem. Nauka w Polsce pędzi, jak z tego widać, z antykosmiczną szybkością.

Oprócz tych szanownych szatanów naukowych krzątają się też diabliki drukarsko-maszynowe. Gdy np. zamiast "U" stuknie "z" i zamiast poznania umysłowego wyskoczy zmysłowe, albo zamiast geometrii - geografia itd. Ale to już mam nadzieję są sprawy do korekty bezpośredniej. Najgorszy ten czyściec w PWN, żeby się z niego do piekła speców nie dostać. Jeżeli Czarnecki nie chwyci, to radziłbym wziąć pod uwagę środowisko krakowsko-śląskie. Pencakowska, Sulimski, Marian Dziewoński, /jest wykładowcą na Polit. Gliwickiej/, Andrzej Solecki, Juchnowicz /może Szafer?/. Rozmawiałem o tych rzeczach, choć b. dorywczo z Bahrem /socjolog, obecnie stypendysta nauk politycznych/. On dobrze się orientuje w nurtach i mątach naukowości. I też to co mi mówił, utwierdza mnie w przekonaniu, że nie można nie doceniać krytycyzmu obcego jakiegokolwiek środowiska. Jeżeli stanie ono na gruncie formalnym - to trzeba będzie dręczyć się tą pracą całe lata, bez nadziei celowej roboty. Jeżeli będzie do tego formalnie złośliwe - to najlepiej zrobić staropolską propozycję, która przynajmniej jednej stronie - tej inicjującej - zapewnia przyjemność, choć krótką.

Pozostaje tylko trzecia możliwość życzliwej współpracy, ku której steruje to b. mądre i cenne zdanie, umieszczone przez Ciebie na początku. "Praca chce wywołać dyskusje, a nie łudzi się, że ujmuje całość" /coś w tym rodzaju/. Otóż to właśnie. Wyobrażam sobie, co by zrobili np. Różański albo Rzymkowski - dopadłszy tego tekstu. Gdzież w nim klimat, który decyduje o wszystkim ???

Tych czynników, "decydujących o wszystkim", można od razu wyszukać tyle, ilu speców stanie do roboty. A ekonomia to pies? A marksistowsko-leninowska dialektyka itd. itd. /"Gdybym tak mógł jak nie mogę", zacząłbym pisać od razu moją część od początku, na nowo, na wszelki wypadek!/. No bo w swoim czasie wystarczyła mi bardzo sumienna i życzliwa recenzja Andrzeja Domańskiego, żeby rzecz wywaliła się do góry nogami, a potem rozbiła na czynniki pierwsze. Obecna "całość", której się domyślam, bom jej przecież nie widział - jest na pewno ilustracyjna i fragmentarycznie zupełnie nieporównywalną doskonałością wobec tamtego bełkotu. Ale tamto było jedno niemowlę machające żywiołowo czterema odnóżami. A tu jest parę osób, z których "ten sobie mówi i ten sobie mówi - pełno radości i krzyku". X tylko patrzeć jak z lasu /PWN/ wypadnie jakiś zbójca - a zbójców było dwunastu!! Czy wobec tego nie uciec się do "cudu" i do jakiegoś najstarszego zbójcy, który spędzi bandę precz z drogi? Czy zamiast wszystkich innych nie poprosić np. Prof. Goetla - o wstęp. Albo o recenzję?

A może odpowiednio dyplomatycznie wyniuchać, czy np. Odlanicki nie napisałby recenzji lub wstępu - właśnie jako nie-architekt, ale b. dyrektor RDPP - b. kierownik katedry urządzeń rolnych, a przede wszystkim człowiek mający dar przejrzystego ujmowania bardzo złożonych problemów, bez dociekliwości naukowej, która tu jest zabójczym produktem ubocznym. Żeby to czuć, trzeba naprawdę mieć za sobą lata działalności organizacyjno-naukowej. Wypisałem się tak długo, bo jednak szkoda byłoby tego zrywu grupy zdolnych entuzjastów zmarnować.

Rzecz jest bardzo, bardzo, bardzo społecznie pilna i potrzebna. Ale możemy i musimy być wobec siebie szczerzy. To jeszcze nie jest ziarno siewne. Dziadek mój zakładał dwoje okularów, oglądał ziarno, po czym mówił: trzeba dalej młynkować i czyścić. To było straszne /jak opowiadał Ojciec/. Znów dnie i godziny, czyścić i czyścić - ziarno siewne. Aliści Dziadek ostów i kąkolu nie siewał, no i zbierał, zbierał ...

Serdecznie bardzo Was Wszystkich całujemy

Z.Z.M. Novákowie

Dyskutowana przez autorów, w cytowanych wyżej listach, zasada - pozytyw-negatyw zdarzeń w zamierzonym skrypcie "Architektura życia i krajobrazu" urealniona została w tablicach rysunkowych, których fragmenty umieszczono poniżej.

Ukazały się one w pierwszym wydaniu skryptu, pt. "Architektura krajobrazu", z roku 1973, jako wyodrębniona część ilustracyjna. Recenzentem skryptu był prof. dr arch. Stefan Tworkowski. Skrypt był wznawiany w latach 1979 i 1981 /por. kopia okładki/.

Okładka skryptu z wyd. II, 1979 r.
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TABL. XIII. ZESTAWIENIE FORM PRZY TEJ SAMEJ FUNKCJI. KRYTERIA OCENY: ESTETYCZNE

(oprac. K. Budziło, W. Genga, M. Łuczyńska, A. Nowakowski, K. Pawłowska i M. Tomaszewski)
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1 — Kompleksowość inwestycji lepsza od niezależnych pojedynczych kubatur, 1a — Obiekt łączy różne funkcje dla usług turystycznych (szkic projektu: J. Bruzda). 1b — Odrębne funkcje turystyczne w osobnych obiektach.
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2 — Forma w eksponowanym otoczeniu krajobrazowym. 2a — Rozczłonkowana bryła o rozsiadłych formach zadaszeń, wpasowana




w teren górski. 2b — Architektura budynku typu miejskiego; oba w terenie górskim.




TABL. XII. FORMA l SPOSÓB OPRAWY DLA EKSPOZYCJI OBIEKTU WARTOŚCIOWEGO. TA SAMA FORMA W RÓŻNEJ OPRAWIE DZIAŁA RÓŻNIE




(oprac. J. Budziło, J. Bogdanowski, M. Łuczyńska, A. Nowakowski i K. Pawłowska)
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1 - Kameralna forma obiektu zabytkowego 1a — Obiekt wkomponowany w zieleń, która podkreśla jego walory 1b — Taki sam obiekt obudowany budynkami mieszkalnymi; otoczenie pełni funkcję podwórza wewnątrzblokowego. 2 — Eksponowana forma obiektu zabytkowego 2a - Most łukowy podkreśla sylwetę obiektu 2b — Most kratowy zasłania obiekt. 

Architektura kulturowego krajobrazu - architekturą jutrax

Jak kiedyś ustawienie cegieł, ciosów, murów, stropów wokół idei przewodnich tworzyło architekturę budynków i miast, tak dziś zakłady przemysłu i osiedla /struktura osadnictwa/, układy pól, wód i lasów /tereny produkcji organicznej/ - organizowane wokół swych ognisk energii materialnej przez przewodnie idee kulturowe regionów i krajów - tworzą architekturę dzisiejszą - architekturę kulturowego krajobrazu. Idee przewodnie to światopoglądowo, polityczno-ustrojowe, ekonomiczne i przestrzenne koncepcje i dążenia kulturowe. Naukowo poprawne rozwiązywanie problemów w różnych warunkach fizjograficznych /a więc i technicznych i ekonomicznych/, przy uwzględnieniu całej złożoności ekologicznej środowiska, daje różne wyniki i różne ich formy zewnętrzne, choćby cel był identyczny /sputnik i mariner/. Rzetelnie naukowe traktowanie zadań wyklucza bowiem luki i braki pewnych dziedzin, które w złej organizacji bywają często pomijane i osłabiane pozorami kompleksowości. Nauki podstawowe /teoretyczne/ i stosowane oraz pochodne - fizyka i fizjografia - wcale sobie nie przeczą, lecz uzupełniają się wzajemnie.

Nie ma więc różnic istotnych między intuicyjnym, przednaukowym i naukowym tworzeniem architektury. Jest tylko różnica skali i oczywiście różnica między dobrym i złym tworzeniem architektury, zawsze tu i tam możliwym. Jeżeli kształtowanie otoczenia nazwiemy architekturą, to nie jest istotne czy będzie to wnętrze izby, budynku, miasta, czy krajobrazu i jakie materiały je wytworzą. Istotna będzie idea, czyli ognisko społecznie skupiające i forma /wnętrze, okrywa, otoczenie/, jakie wytworzy sobie to ognisko, jako dwa pierwiastki związku zwanego architekturą.

x Fragment tekstu Profesora, pt. "Dyskusyjne uwagi metodologiczne" /maszynopis/.


Publikacje Zygmunta Nováka

- Charakterystyka i główne zadania regionu krakowskiego. Biuletyn Urbanistyczny, nr 1, 1938, ss. 17-21.

- Zasadnicze elementy realizacji planu regionalnego. Biuletyn Urbanistyczny, nr 3,4, 1938, ss. 45-50.

- Sprawozdanie z prac Biura Regionalnego Planu Zabudowania Okręgu Krakowskiego w Krakowie, współautor: M.Odlanicki-Poczobutt, Rocznik Ziem Górskich 1939, ss. 45-50.

- Przebudowa przestrzennej formy wsi na Ziemiach Odzyskanych. Sprawozdanie Rady Naukowej do Spraw Zagospodarowania Ziem Odzyskanych. Biuro Studiów Osiedleńczo-Przesiedleńczych. Zeszyt VII, Kraków 1947, ss. 113-118.

- Przyrodnicze elementy planowania regionalnego i udział w nim architekta. Skrypt wydany staraniem Bratniej Pomocy Akademickiej AGH, Kraków 1950, s. 510 + 32 zał.

- Po konkursie na otoczenie Wawelu, Architektura nr 9, 1954, ss. 224-225.

- Szkolenie studentów w architekturze krajobrazu. Materiały z I Zjazdu Architektów Krajobrazu Polski Południowej, SARP, 1961.

- Ideowe i realizacyjne założenia Jurajskiego Parku Krajobrazowego. Architektura 1963, z. 8.

Osadnictwo i budownictwo w krajobrazie. Współautor: J.Bogdanowski, Ochrona Przyrody i Jej Zasobów, t. I, Kraków 1965, ss. 553-567.

- Doświadczenia, obserwacje i wnioski w zakresie ochrony przyrody i kształtowania krajobrazu. Sprawozdanie z posiedzeń Komisji Oddziału PAN w Krakowie, styczeń-czerwiec 1966.

- Rys historyczny rozwoju metody planowania przestrzennego w regionie krakowskim. Współautorzy: M.Odlanicki-Poczobutt, Z.Wzorek.

Sprawozdanie z posiedzeń Komisji Oddziału PAN w Krakowie, styczeń-czerwiec 1966.

- Wspomnienie o organizacji Biura i Komisji Regionalnego Planu Okręgu Krakowskiego w latach 1936-1939. Sprawozdanie z posiedzeń Komisji Oddziału PAN w Krakowie, styczeń-czerwiec 1966.

- Gerard Ciołek. Kronika żałobna. Chrońmy Przyrodę Ojczystą, z. 4, Kraków 1966.

- Znaczenie wychowawcze terenów rekreacyjnych. Czasopismo Techniczne, z. 1, Kraków 1967, ss. 1-3.

- Od zamkniętej do otwartej architektury. Teka Komisji Urbanistyki i Architektury, t. I, Kraków 1967, ss. 33-48.

- Jurajski Park Krajobrazowy. Współautorzy: J.Bogdanowski, M.Łuczyńska-Bruzda, Architektura nr 5-6, Warszawa 1967, ss. 212-217.

- Człowiek w krajobrazie. Sprawozdanie z posiedzeń Komisji Oddziału PAN w Krakowie, styczeń-czerwiec 1968.

- Krajobraz dziełem wrażliwości i myśli człowieka. Teka Komisji Urbanistyki i Architektury, t. II, Kraków 1968, ss. 7-15.

- Architektura krajobrazu. Przesłanki historyczne. Sprawozdanie z posiedzeń Komisji Oddziału PAN w Krakowie, styczeń-czerwiec 1968.

- Pojęcie architektury krajobrazu i zagadnienia programowe sekcji. Sprawozdanie z posiedzeń Komisji Oddziału PAN w Krakowie, lipiec-grudzień 1968.

- Systemy Parków Krajobrazowych Polski Południowej jako współczesna skala terenów rekreacyjnych. Współautorzy: J.Bogdanowski, M.Łuczyńska-Bruzda. Teka Komisji Urbanistyki i Architektury, t. IV, Kraków 1970, ss. 69-80.

- Co to jest architektura krajobrazu? Architektura nr 12, Warszawa 1970, s. 425.

- Od urbanistyki do architektury życia i krajobrazu. Teka Komisji Urbanistyki i Architektury, t. VI, Kraków 1972, ss. 7-17.

- Dwujęzyczność. Sprawozdanie z posiedzeń Komisji Oddziału PAN w Krakowie, styczeń-czerwiec 1972.

- Architektura krajobrazu. Współautorzy: J.Bogdanowski, M.Łuczyńska-Bruzda. Skrypt PWN, Kraków 1973, s. 80, tabl. 47.

- Planowanie regionalne i udział w nim architekta. Skrypt, wyd. II zmienione. Politechnika Krakowska, Kraków 1979, s. 265.

Maria Łuczyńska-Bruzda

Posłowie

Twórca Krakowskiej Szkoły Architektury Krajobrazu Profesor Zygmunt Novák /1897-1972/

/ze wstępu do skryptu Architektura krajobrazu, wyd. I, 1973 r./

Niepowtarzalna osobowość Uczonego, Nauczyciela, Przyjaciela. Cechowała Go spójność czynów i myśli. Ześrodkowywanie dążeń otoczenia w umiłowaniu ładu wewnętrznego i umiejętność tworzenia środowiska w atmosferze ciągłych twórczych poczynań ideowych, metodycznych i zawodowych były Jego darem. Dalekowzroczny w ujmowaniu przemian, mający głęboką znajomość tradycji i umiejętność wydobycia jej wartości, posiadał niecodzienną zdolność intuicyjnej ich oceny.

Intuicją budował na tle bogatego dorobku zawodowego, rozpoczynając jako architekt-rzemieślnik. Po studiach na Wydziałach Architektury w Wiedniu i we Lwowie realizuje szereg budów i naucza w Szkole Rzemiosł Budowlanych.

Jako architekt-organizator pełni funkcje architekta powiatu starostw olkuskiego i jędrzejowskiego oraz architekta miasta Częstochowy, organizując tam pierwszą w Polsce Inspekcję Budowlaną, zaprowadza pierwsze dzienniki budowy i policję budowlaną. Temże organizuje jedną z pierwszych placówek SARP. "Jako kierownik Biura Regionalnego Planu Zabudowania Okręgu Krakowskiego w latach 1936-39 zdobywa sobie opinię pioniera teorii planowania regionalnego w Polsce" /G.Ciołek/.

W roli architekta-projektanta realizuje plan ogólny miasta Częstochowy, pracuje nad zagospodarowaniem przestrzennym regionu projektowanych pierwszych w Polsce zalewów: Czchowskiego, Rożnowskiego, Porąbki. Jest twórcą nowej metody formowania wielkich przestrzeni rekreacyjnych, tj. kształtowania parków krajobrazowych.

Pionierską pracą w tej dziedzinie jest projekt Jurajskiego Parku Krajobrazowego /1951/.

Jako architekt-pedagog sam będąc uczniem i współpracownikiem takich luminarzy nauki polskiej, jak Oskar Sosnowski, Jerzy Smoleński, Tadeusz Tołwiński, kształcił przez ponad 30 lat pokolenia architektów. Kierując od 1953 roku na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej Zakładem Projektowania Urbanistycznego, później Zakładem Planowania Przestrzeni Zielonych /1956 r./, wreszcie Zakładem Planowania i Ochrony Krajobrazu /1963 r./, realizował konsekwentnie rozszerzenie programu nauczania architektów o tematykę architektury krajobrazu.

W czasie kiedy urbanistyka zaczęła się rozwijać jako nowa dyscyplina nauczania, w odrębnie powstałej katedrze Zygmunt Novák pracą pt. "Przyrodnicze elementy planowania regionalnego i udział w nim architekta" 1950 r. /600 stron z 260 ilustracjami/ położył podwaliny nowego kierunku.

W pracach semestralnych i dyplomowych wymagał od studenta wnikliwej znajomości terenu oraz oceny wartości i zagrożeń. Wymagał indywidualnego budowania programu w oparciu o poznane cechy terenu. Jego ideowe ukierunkowanie działań charakteryzuje praca dyplomowa z końca lat pięćdziesiątych na temat "Uniwersytetu Architechniki", szkoły ładu przestrzennego, gdzie inżynierów wszechdyscyplin uczy się "czytać" w krajobrazie i kształtować go dzięki zastosowanym do dyspozycji szkoły helikopterom i sztuce audiowizualnej.

Również szczególne miejsce zajęła prowadzona przez Niego praca semestralna /1949 r./, w której wysunięte pojęcie wnętrza krajobrazowego zostało poddane wnikliwej analizie, tworząc podstawy dla teorii rejestracji krajobrazu. Organizował środowiska twórcze, naprowadzał w kierunku szerokiego spojrzenia, respektując zawsze dorobek myśli swych uczniów, zyskiwał coraz szersze kręgi przyjaciół i zwolenników stale współpracujących z Nim mimo wyjścia z Uczelni, zasięgających Jego porad i opinii.

Jako architekt-doradca pełni w Krakowie funkcję przewodniczącego w Towarzystwie Urbanistów Polskich /1956-59/, w Wojewódzkim Komitecie Ochrony Przyrody /1956-67/, w Komisji Planowania Przestrzennego Rady Naukowej Ojcowskiego Parku Narodowego /1956-71/. Twórca i inspirator teorii architektury krajobrazu, Przewodniczący od 1965 roku Sekcji Architektury Krajobrazu w Komisji Urbanistyki i Architektury przy Krakowskim Oddziale PAN, jedynej w Polsce tego typu placówki, w której działał do ostatniego dnia życia, przygotowując materiały na posiedzenie naukowe poświęcone omówieniu pojęć z zakresu architektury krajobrazu. Zmarł 15 czerwca 1972 roku w 75 roku życia w pełni działalności twórczej jako architekt-filozof. Dla wszystkich, którzy z Nim współpracowali, pozostanie w pamięci jako niedościgły wzór bezinteresowności i siły przekonań, poczucia odpowiedzialności i etyki zawodowej.


PROFESSOR ZYGMUNT NOVÁK - 1897-1972 - THE CREATOR OF CRACOW’S SCHOOL OF LANDSCAPE ARCHITECTURE

Summary

It was the exquisite personality of Scientist, Teacher, Friend. He was symptomatic of consistence in thought and act. The concentration of external pursuits with fondness of internal harmony, as well as, the capacity to create the scientific society in air of neverending creative ideological, methodological and professional actions -these were His real gift.

He was far-seeing man in analysis of changes, He has got the great knowledge of tradition and capacity in use of its values, He has also got the unusual skill of their intuitional estimation.

This intuition was build on base of rich professional experience -beginning as architect- the craftman. After His studies on colleges of architecture in Vienna and Lwów He had realized the numerous buildings and He was teaching in School of Buildings Crafts.

As architect- the organizator He was holding the office of planner in county of Olkusz and Jędrzejów and as a city-planner in Częstochowa where He had organized the first Building Inspection in Poland, in connection with it - the first building daybooks and building police. There He organized too the agency of Society of Polish Architects - one of the first ones in Poland. "As the menager of Office of Regional Plan of Buildings in Cracow’s Environs in years 1936-1939 - He has got the opinion as pioneer in theory of regional planning in Poland" /G.Ciołek/.

As architect -the designer He had been realizing general plan of town Częstochowa, He was also working on spatial menagement of region of first in Poland inundations like: Czchów,

Rożnów and Porąbka. He was the creator of new method of large-scale recreation areas management - it means: creation of landscape parks. As the pioneer work on this field it was the design of Yurassic Landscape Parks /1951/.

As architect- the pedagogue- He, being himself as the pupil and contributor of such masters and luminaries of polish science likes Oskar Sosnowski, Jerzy Smoleński, Tadeusz Tołwiński, He has been teaching for over 20 years the generations of architects. As the head /1953/ of Town-planning Design Department on College of Architecture at Cracow’s Technical University, then the Department of Green Areas Planning /1956/, at least - the Department of Landscape Planning and Protection /1963/ - He had consequently realized the enlargement of educational programm for architects with subject of landscape architecture. On the time when town-planning had become to develope as quite new teaching subject in separately created Chair - Zygmunt Novák with His works "The elements of regional planning and the role of architect in it" /1950/ - He put the fundaments for new discipline. In term-works and diploma ones - He was demanding from His students the particular acquaintance of area and estimation of values and emergencies. He required the individual creation of programm on base of recognition of area features. The ideological direction of His acting was characterized by diploma work from the end of fifties made under His supervision on topic of "University of Architechnios" as the school of spatial harmony - where the engineers of all disciplines are thaught how to read in landscape and how to create it thanks to such school equipment like: helicopters and audio-visual tricks. The special place was also taken by term-student work under His supervision /1949/ in which the idea of landscape-interior was particulary analysed - it gave the fundaments for theory of landscape registration. He was organizing the

creator’s societies and He conducted them in direction of wide-seeing. Being always respecting the thought-property of His pupils - He had got more and more friends and adherents who were still collaborating with Him, even they left the School, they were waiting for His advice and opinion.

As architect - the advicer. He was the President of Society of Polish Town-Planners /1956-1959/, the President of Cracow’s Voivodship Committee of Nature Conservation /1956-1967/, the President of Spatial Planning Commission in Ojcowski National Park /1956-1971/.

He was the creator and inspirer of theory of landscape architecture, He was the President /from 1956/ of Section of Landscape Architecture in Commission of Town-Planning and Architecture in Polish Academy of Science - the only one like that scientific institutions in Poland, where He was still active to the last days of His life, preparing the materials for scientific session which had to deal with discussion on notions in field of landscape architecture.

He died on June the 15th, 1972 in 75th year of His life, when He was in full of creative activity as architect- the philosopher. For all those who have collaborated with Him - He will leave behind a best name as impenetrable emblem of disinterestedness and force of argument, feeling of responsibility and professional ethics.
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